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Sopranom Mrycz.nym nawet z 
koloraturą trudno jest się wy­
r6mić i zdobyć pozycję gwiaz­
dy w teatrze, bo takich gło­
sów jest najwięcej w każdym 
teatrze muzycznym. RENACIE 
RENTOWSKIEJ udało się nie 
tylko zaznaczyć, ze ·istnieje i 
śpiewa, ale zdobyć opinię n'ai­
cieltawszej i najpracowitszej 
sopranistki młodego pokolenia 
w kraju. 
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Po sukcesie na II Ogólnopol­
skim Konkursie Wokalistyk.i O­
perowej im. A. Didura w By­
tomiu (pierwsza z trzech dru­
gich nagród), prasa łódzka i 
ogólnopolska przyniosła wiado­
mość o koleinym zwycięstwie 
konkursowym młodej śpiewa· 
czki. Na iednym z riajpoważ· 
niejszych w świecie - XVIII 
Międzynarodowym Konkursie 
Wokalnvm w Tuluzie, Rentow­
ska otrzymała specjalną Na­
grodę Kompozytorów Francus­
kich i doskonalł' recenzje. 

Z artystką rozmawiamy nie 
fylkÓ o konkursowych laurach, 
ale ·i o iej nietypowe; pracy na 
dwóch scenach: Teatru Mu­
zycznego w Lodz; i Państwo· 
wei Ot>e-ry ~laskiej w Bytomiu 

- Wioadomo. ie zwycięstwo 
w ttczacym · się konkursie w.o· 
kalnym ,jest dla młodej ~ple-

. waczkJ ogólnopolskim zauważe'." 
ni 0 m i poc~ątkiem kariery Pa­
ni ma już ten krok poza soba. 
Był on dawno zaplanowanym 
posunięciem w dąieniu do ce­
lu'? 

- Konkretnego celu nie było, 
ale w podświadomości dąży­
łam do tego, aby uczestniczyć 
w konkursach wokalnych w 

Ju;aju i za granicą. W 1981 roku 
wzięłam udJl al liV JconktlrS"e 
organfzowanvm dla mlody"h 
śpiewaków z całej Polski -
Ogólnopolskim Konkursie Wo­
k'łlisty~i Operowej im. Adama 
Didura w Bytomiu. To trud­
ny konkurs z uwagi na obo­
wiązujący i narzucony - na 
wszystkie trzy etapy repertuar. 
nie dający możliwości wybra­
nia arii najbardziej leżącej w 
glosie Trzeba natomiast poko· 
nać trudności tych arii. które 
są wyszczególnione przez jury 

"Spiewa się tylko dwie arie o­
perowe. bez pieśni, dlatego m . 
in. konkurs jest trudny. bo jak 

· wiadomo arie są z reguły trud­
ne "technicznie i czasowo dłu­
gie. 

- Niewiele jest śpiewaczek, 
kt6re lubią konkursowe zmaga­
nia. bo wymagają one nie tylko 
§wietnego przygoto-

8 wania wokalnego, 
repertll3rowegn, ale 

i szcŹególnych pre­
dyspozycji psychicz-

M yślę, ie aby można było mówić 
o pracy organizacji młodzieżo· 

wej w fabryce należy na po· 
czą.tku zapytać o jej wpływy 

wśród całej młodzieży Waszego 
zakładu, a więe o to - jaki organizacja po· 
siada autorytet? Jak udało się ZSMP w zakła· 
dach .,1 Maja" przl'trwać ten dosyć długi i tru· 
dny okres krytyki Związku? 

ANDRZEJ: - W okresie, o którym mówi· 
my, a więc w ostatnich dwu latach organizacja 
nasza zmalała i to poważnie. Myślę, ze obog 
i1'mycłi czynników miało na to wpływ również 
powstanie ,,Solidarności". Uważam, ze może 

dobrze, iż tak się stało, gdyż odeszli od nas, 
zrezygnowali z przynależności do ZSMP, głów· 
nie ci, którzy od dawna nic w organizacji nie 
robili. Płacili jedynie składki, a i z tym bywało 
różnie. 

.:..... Czy ~en ubytek w liczebności organizacji 
odbił 'lię na jej autorytecil'? 

ANDRZEJ: - Trudno o krótką i jedno:zmacz­
ną o<i •·owiedż. Autorytet bowiem to szerokie 
pojt:cie. Jeśli miałbym porównywać, to musz~ 

stwierdzić, że . było z nim w tych tzw. dobrych 
latach siedemdziesiątych gorzej niż pzi~iaj. Or­
ganizacja funkcjonowała w ramach otrzymy­
wanych poleceń. Teraz pragniemy sami stwo­
rzyć coś autentycznego dla siebie i z myśla 

o całej młodej załodze. · 
Autorytet kojarzony jest często z władzą, 2 

możliwością wywierania wpływu na sprawy 
istotne dla ludzi. Stąd nasze dzlal2nia zmierza· 
jące ku temu, aby być obecnymi w instytu­
cjach władzy w przedsiębiorstwie. Muszę jed· 
nak przyznać , ze kampania wyboru ławników 

nam się nie udała. Są dwie przyczyny tej prze-

Trudniej, 
ehoe mimo wszystko lepiej 

Rozmowa z członkami ZSMP w WZPB im. 1 Maja w todzi 

'granej: po pierwsze - zbyt pófno przystąpi­
liśmy do tego, a po c;lrugie - wiele osób, które 
pragnęlibyśmy z ramienia ZSMP rekomendo· 
wać, odmówiło nam kandydowania. 

TERESA: - Nie to jednak, że myśmy się za 
późno .,obudzili" było powodem odmowy kan· 
dydpwania przez te osoby. Ludzie nie czuli 
się n". siłach walczyć o swoją pozycję, t>o dość 

powszechną była niewiara w to, że ich głos 
będzie się liczył, że będzie brany na serio pod 
uwagę. 

- A więc już na półmetku przegrana. Sły­

szałem jednak, że to Was nie zniechęca. Za· 
mierzacie zabiegać o to, aby głos przeds.tawi· 
cieli ZSMP liczył się w gremiach rozmaitych 
instytucji ' władzy w zakładzie. Po co? 

ANDRZEJ: - Głównie po to, abyśmy mogli 
działać w kierunku rozbijania nieudolnych, sko­
stniałych komórek administracji, abyśmy mogli 
skutecznie zwalczać biurokrację. · 

ANDRZEJ II: - Nie tylko po to. Równieł 

nie po to, aby pomagać w robieniu ka:.:iery 
przez młodych, o co nas niektórzy pomawiają 

Chodzi nam głównie o to, aby młodzi uczestni­
czyli ze· swoim liczącym się głosem wszędzir 

tam, gdzie decyduje się o ich sprawach i o 
przyszłości zakładu. 

- Wynika więc z tego, że o ten autorytet o 
którym mówimy zamierzacie walczyć. To chy· 
ba dobrze. Ale ilu Was jest, ja.ką. reprezentu­
jecie realnie siłę? 
· ANDRZEJ: - Odeszło z naszej organizacji 

ponad dwieście osób. Około jednej trzecieJ 
członków. 

- X czy ci, którzy zostali w ZSMP, to jut 
jest ta grupa, na którą możecie liczyć? 

ANDRZEJ: - Tak jeszcze nie jest. Dlatego 
postanowiliśmy - nazywając rzecz po imie­
niu - dokonać weryfikacji w naszych szere­
gach. 

- Ilu Was zostanie? .. 
ANDRZEJ: - Ilu ·..;ostanie, taka będzie orga­

nizacja. A ilu zostanie, to trudno dziś powie­
dzieć 

TERESA: - Ustaliliśmy, że nie powinniśmy 
dopuścić do sytuacji takiej, ze w naszych. sze-

Foto: M. Zajdlet. 

regach przeważaliby cl, kt6Tzy do ZSMP na­
stawieni są konsuiri,pcyjnie, na wyciąga"nie tyl­
ko korzyści z przynależności do organizacji. 

- ·Jakiej konkretnie postawy oczekujecie od 
członków swojej organizacji? 
·. TERESA: - Na 1tyle otwartej, aby chcieć coś 
też dać od siebie innym. Z tymi, którzy przy­
chodzą do ZSMP z potrzeby przyśpieszenia 

przydziału mieszkania, umorzenia spłaty kredy· 
tu MM, wyjazdu na obóz, bo jest to taniej ni! 
na wczasy. nie stworzymy takiej organizacji, 
jaką winna ona być. 

- Jak to rozumieć? 
TE}\ESA: - Ze ZSMP ma być związkiem 

walczącym. 

- ·Czy to znaczy, ie tym sam;vm odwołuje­
cie się do tradycji ZMW i ZMP, bo to były 

organizacje walczące? One jednak działały · 

przeszło dw<01.dzieścia lat temu. O co dziś chce­
cie walczyć? 
SWIETŁANA: - Związek walczący to m. in. 

taki, który zdoła się odciąć od wcześniejszeJ 

filozofii głoszącej, że siła organizacji leży w 
statystyce. Było nas 3 mln i maniono nas obiet­
nicami, że będziemy w stanie wszystko poko­
nać. Tymczasem dziś w zakładach musimy się 

opierać na garstce. Walczący to znaczy stawia­
jący sprawy jednoznacznie tak jak młodzi po­
trafią. Jest to postawa mało dyplomatyczna 
„nierozsąr1na'', której wielu starszych nie chce 
zrozumieć. Jeśli waJczymy o to, aby wobyć 
miejsca w gremiach kierowniczych," to głównie 
dlatego, aby doskonalić ich działalność. To 
czasami zmusza nas nawet do agresywności. 

- ·Czy Wasze pokolenie jest gene· 
racją walczą.cą., pragną.cą. zmieniać 
świat, czy t.;lko Wy macie tego ro· 
dzaju ambicje? 

ANDRZEJ Il: - Myślę, ~e nie tył- 4 
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CZY KAŻDY 
URZĘDNIK MUSI ave 

BIUROKRATĄ! 

Oczywiście, że nie musi. AI: 
przecież w naszej społ~cz~e~ 
świadomości, czyli przynaJi:nmeJ 
w świadomości większości Po­
laków funkcjonuje takie prze­
konanie. Piszą również o tym 
Barbara W. Olszewska i Mag­
da Wojciechowska w „POLI­
TYCE" (nr 2 z 8 stycznia 
1983 r.) w artykule „Fachowcy 
od papierków". Przypon:inają 
one, że tema tern znacznei czę­
ści rysunków satyrycznych są 
właśnie urzędnicy, którzy są 
na ogół utożsamiani ~ biuro~ 
kratami. Właśnie w teJ naszeJ 
świadomości utrwaliło si~ r6'·!"­
nanie: urzędnik równa się bm­
rokrata. 

Ilu mamy urzędników? Au­
torki usiłują odpowiedzieć na 
to pytanie. Z pomocą przycho~ 
dzi im GUS. Według ustalen 
GUS mamy w Polsce przeszło 
135 tysięcy ludzi zatrudnioi:yc~ 
w administracji centralnei . . 1 

terenowej , w tym w admmi• 
stracji centralnej jest z~trud­
nionych 18 334 osób, drugie ty­
le w ich terenowych ekspozy­
turach a 100 tysięcy urzędni­
ków ..;; województwach i gmi­
nach. W urzędach w9jewódz­
kich 24 tysiące osób, a 76 ty­
sięcy w urzędach gminnych. Do 
tego jednak trzeba ~odać 20 
tysięcy osób prac1;1iących . w 
służbie rolnej i woiewódzkich 
biurach planowania przestrzen-
14ego i to byłoby wszystko. 

Otóż nie wszystko. Jest to 
tylko ta część, która prac~je w 
administracji państwowei. a 
więc jest niezbędna ~la spr~­
wnego funkcjonowania pan­
~twowych urzędów. Obok tego 
jest jeszcze administracja go­
spodarcza - równie niezbędna 
dla funkcjonowania gospodar­
ki. że niezbędna - to nie ule­
ga wątpliwości. Ale czy pracu.­
je tam rzeczywiście tylu ludzi, 
ilu potrzeba, aby y.rszystko 
funkcjonowało sprawnie. Czy 
przypadkiem nie za dużo? Bo 
nie ukrywajmy, że wielu z nas 
tak właśnie uważa. 

Tymczasem „Prof. Zygmunt 
Rybicki - piszą B. W . . 01-
~zewska i M. Wojciechowska -:­
jest zdania, że malo i. że to 
powszechne u nas mniemanie 
o rozbudowanej administracJi 
jest mitem, który . wvnika . z 
09ólnie rozsiewaneJ niec~ę~i do 
państwa. - Polska administra­
cja - mówi -:- jest jedną % 
najmniejszych na świecie, a 
GUS przychodzi mu w sukurs 
z odpowiednią statys~yką . W 
ZSRR i Bulgarii - na 10 tys. 
mieszkańców przypada przecię­
tnie 63 urzędników państwo­
wych, w Czechosłowacji - 5_7, 
w Danii, Finlandii, Holandi~, 
Norwegii, Szwecji i W. Brytanii 
- ponad 200 osób („.). Tym­
czasem u nas tylko 39". 
· Autorki cytują też wypo­
wiedź prezydenta m. l..odri -
J ózefa Niewiadomskiego, który 
p r zyznaje, że odnosi czasem 
t akie wrażenie, iż ma za mało 
urzędników, ale nie umiałby 
dokła dnie określić, ilu mu by­
łoby potrzeba. I mówi on dalej : 
Uważam ?e tak jak m in i ster 

~c!rowia i- opie ld społecweJ 
okrf'Śla , ilu 1)1)trze !Ja l ekarzy 
na JO tys. m1e s .::kańC'ó10, tak i 
minister adminis'rac.ii pow inien 
u.~talić na podstawie badan 
naukowych ilu potr.zeba urzęd~ 
ni ków, a.by .,qobrze zalatwiali 
sprawy ludzi . 

Tak więc ludzie kompetentni 
twierdzą, że mamy mało urzę­
dników a petenri, którzy cho­
dzą po ' urzędach ze swoimi 
sprawami i maj ą kłopo ty z ich 
załatwianiem. dochodzą do od­
miennego wniosku. Dlaczego? · 

Bierze się to stąd przede 
wszystkim, że w potoczn:j 
świadomości zaciera się różm­
ca między administracją pań­
stwową a gospodarczą. Dla 
petenta iest to po prostu a?mi­
nistrac ja i błędy oraz medo­
ciągniqcia iednej jest gotów 
przypi sywać również i drugi.ej! 
a także odw rotnie. Równiez 
lic zebność administracji go-
~poda rcze j petent gotów jest 
przeno ~ ić na admini stracji) pait­
stwową . ,;w 1981 r . na przy-

2 ODGŁOSY 

klad - pi~zą obie autorki w 
„Polityce" w gospodarce 
pańs ~wowej, w samych przed­
siębiorstwach, nie licząc zjed­
noczeń - zatrudnionych ich 
bylo (oczywiście urzędników -
przyp. L. B.) oko!o 411 tys. Na 
1000 pracowni ków na s~anowi­
sk ach robotniczych przypadalo 
79 pracowników admini stra­
:: i, :ii<u-;,i urowych". Nie ulega 
więc wątpliwości, że tu znaj­
dują się przerosty. B. W. Ol­
szewska i M. Wojciechowska 
cytują wypowiedź prof. Józefa 
Kalety z „Razein", który uwa­
ża, że urzędnicy stanowią od 
30 do 40 procent wszystkich 
zatrudnionych w przedsiębior­
stwach produkcyjnych i muszą 
ulec koniecznej redukci i. J es t 
to zabieg bolesny, ale niezbęd­
ny. Póki reforma gospodarcza 
nie wytworzy mechanizmu re­
gulującego stan zatrudnienia w 
administracji. Czy go w ogóle 
wytworzy? • 

Administracja państwowa 
przeżyła już taką operac~ę. 
kiedy likwidowano powiaty 
18 tysięcy osób odeszło z ad­
ministracji państwowe}. Teraz 
przy reorganizacji niektórych 
ministerstw i urzędów central­
nych odeszło, jak utrzymuJą 
optymiści 3 tysiące osób, a jak 
chcą pesymiści 1 500. Dokład­
nych danych autorkom nie 
udało się ustalić. Ale już wśród 
tych, którzy musieli odejść z 
administracji w 1982 roku tyl­
ko 22 proc. przekwalifikowało 
się, pozostali poszli do innych 
urzędów. „Dla przykładu: spo­
śró'd 46-tysięcznej rzeszy pra­
cowników zlikwidowanych zjed­
noczeń jedna trzecia przeszła 
do zrzeszeń gospodarczych, a 
drugie tyle - do ministerstw i 
urzędów centralnych''. 
Może jednak rzeczywiście 

mamy zbyt dużo urzędników, 
którzy nie potrafią nic poza 
tym robić? 

W administracji szczebla 
ce;;,tralnego - piszą B. W. Ol­
szewska i M. Wojciechowska 
- 66,5 proc. ogółu urzędnikó.w 
posiada wyższe wyksztalcente. 
W urzędach wojewódzkich ma 
je 50 proc. pracowników, w 
dzielnicowych i miejskich 
ponad 20 proc. Natomiast w 
urzędach gmin oraz miast wyż­
szymi studiami legitymuje szę 
zaledwie 10.5 proc. pracowni­
ków Z reguly są to naczelnicy, 
zastępc11 lub sekretarze urzę­
dów". 

Autorki przyczyn biurokracji 
upatrują przede wszystkim w 
kwalifikacjach urzędników, w 
ich „niedouczeniu", braku 
kompetencji, co po'woduje od­
wlekanie decyzji, przesyłanie 
spraw wątpliwych i kłopotli­
wych do innych urzędów, wy­
ręczanie się kolegą w spra­
wach, gdzie wymagana jest · 
odpowiedzialność. „Cale mnó­
stwo spraw leżących formalnie 
w kompetencji urzędu gminne­
go - trafia do nas" - powie­
dział jeden z dyrektorów UM 
Łodzi - Stanisław Michalak. 

Okazuje się, że Lódź w 
sprawach administracyjnych 
była dla publicystek „Polityki" 
autorytetem. A tymczasem -

,,tOD!' ' BYŁA I JEST 
PARTYKULARZEM" 

- NAPISAŁ 
TADEUSZ GICGIER 

w „ŻYCIU LITERACKIM" {nr 
2 z 9 stycznia 1983 r.) - „Ni­
gdy nie doceniano tu znaczenia 
wlasnej tradycji, obowiązywało 
natomiast i dalej obowiązuje 
,,zadęcie ogólnopolskie", czego 
wymownym dowodem są lódz­
kie tygo(iniki''. 

Cieszy mnie zawsze, kiedy 
w pozałódzkich pismach czy­
tam o Łodzi. Cieszę się nawet 
wówczas, kiedy o Łodzi piszą 
nie na jlepiej , bo lepsze jes t to 
od milczenia. Cieszę się rów­
nież, kiedy w pozałódzkich pi s­
mach publikują łodzianie. Ta­
deusz Gicgier publikuje ostat­
nio sporo . Pisuje w „Życiu Li­
teracl\im''. W „TYGODNIKU 
KULTURALNYM" (nr 1 z 2 
stycznia 1983 r.) ukazały się je­
go wiersze, w „NAD WARTĄ" 
fraszki. Należy tylko pogratu­
lować! r życzyć innym, aby 
tyle? publikowali poza Łodzią . 
Będziemy chętnie odnotowy­

wali te publikacje. Tym bar­
dziej. że niPktórzy łódzcy auto­
rzy omijają jakoś łamy „Od­
głosów". Ich sprawa. Każdy 
ma prawo publikować w takim 
piśmie, które woli od innych, 
jeśli godzą się go tam druko­
wać . Dziwi mnie tylko fakt, 

· że niektórzy opowiadają o bra-

ł 

ku niPktórych łódzkich auto­
rów na łamach naszego tygod­
nika. Przypomina mi się wte­
dy stary żydowski dowcip o 
Icku, który oglądał w telewi­
zji losowania Toto-Lotka i 
miał żal do Pana Boga, że znów 
nie wygrał. Wówczas Bóg się 

zdenerwował i rzekł do Icka: 
- Icek, ty mi daj szans ę, wy-
pełnij wreszcie ku~on! · . 

Kiedy czytam cos o Lodzi, z 
czym się nie zgadzam, lub co 
mi się nie podoba. jestem w 
sporym kłopocie. Zare~gowa~, 
podjąć polemikę, to mozna się 
będzie spotkać z zarzutem par­
tykularyzmu. A to przykry za­
rzut, bo oznacza zamykanie się 
w kręgu spraw własnych , brak 
umiejętności wiązania ich ze 
sprawami ogólnymi, odcinanie 
się od tych ogólnych spraw. 
Ale z drugiej strony, jeśli czło­
wiek z czymś się nie zgadza i 
może swój sprzeciw wyrazić, a 
nie zrobi tego, to sam powinien 
przyznać się do tchórzostwa. 
Tak więc, nie wypada mi nic 
innego, jak napi sać, że nie po­
dobał mi s ię reportaż Marka 
Kasza „Żółta Łódź Fabryczna" 
w „PRZEGLĄDZIE TYGOD­
NIOWYM" (nr 1 z 2 stycznia 
1983 r.). Jest bowiem reporta­
żem powierzchownym, wydu­
manym, z błędami merytorycz­
nymi. Pisał zresztą o tym w 
poprzednich „Odgłosach" Jerzy 
P. Ja mogę tylko dodać, że 
Marek Kasz zupełnie nie 
orientuje się w łódzkiej topo­
grafii. Napisać, że Kolumna­
Las leży koło Tusz~·na, to tak 
samo, jakby napisać', że Biela­
ny leżą koło Targówka. 
Może to i drobnostka, ,ale 

czasem drobny, a oczywisty 
błąd podważa zaufanie do ca­
łości. Ale istotniejszą wadą re­
portażu Marka Kasza jest '1, 
że zawiera on tylko kilka obie­
gowych sądów, parę mitów, 
kilka nieporozumień i w grun­
cie rzeczy mór;łby odnosić się 
przynajmniej do kilku mi~st 
w Polsce, gdyby to I owo zmie­
nić. Tą metodą można opisy­
wać wszystko i nic. Ma oczy­
wiście Marek Kasz prawo tak 
pisać, a ja mam prawo do te­
go, aby wyrażać swoje nieza­
dowolenie z takiej metody i 
sposobu pisania. 

WrnraiaC' jednak do Tadeu­
sza Gicgiera I jego artykułu w 
„Życiu Literackim" - „Łódź 
- śladami antenatów". Jest on 
owszem o Lodzi, ale też i o 
znakomitym łodzianinie, sym­
patycznym człowieku, który 
był wykładowcą UŁ, pracowni­
kiem Archiwum Miejskiego w 
Lodzi, wiceprzewodniczącym 
Prezydium Rady Narodowej m. 
Łodzi, dyrektorem Biblioteki 
im.· Ludwika Waryńskiego 
o Romanie Kaczmarku. 

„Prof. Kaczmarek wspomina 
pierwsze miesiące po wyzwo­
leniu, kiedy organizowała •ił 
w Łodzi wyższa uczelnia -
pisze Tadeusz Gicgier. - Pro­
fe$orowie wykładali wtedy w 
swych prywatnych mieszka­
niach, w hotelach, zajęcia z 
mlodzieżą odbywały się także 
w kinach i innych salach. Nie 
bylo książek, skryptów, nie by­
lo lawe'k, a studenci siadali po 
prostu na podlodze. Za miej­
sce zebrań poszczególnych ka­
tedr slużula kawiarnia Cyga· 

· neria Rektorat urzędowa! 
w Grand Hotelu, tam też zbie­
rały się rady wydziałów. Byla 
to wielka improwizacja, bo 
Łódź doczekała się wreszcie 
swojej Alma Mater. Ci, którzy 
się z nią związali, wkładali w 
tę pracę dużo serca i nie iwa­
żali na prymitywne warunki. 
Z dumą dzil się wspomina, ie 
pierwszym rektorem nowo „o­
wstalego Uniwersytetu Łódz­
kiego zostal prof. Tadeusz Ko­
tarbiński". 

Roman Kaczmarek pochodzi 
ze słynnej rodziny łódzkiej 
Drewnowiczów. „Moja prabab­
ka - mówi - z domu Drew­
nowiczówna, byla żoną znane­
go łodzianina, Józefa Daszkow­
skiego, który bral udzial w 
powstaniu 1863 r. i byl toka­
rzem kul oddzialów powstań­
czych". 

I dalej Roman Kaczmarek 
wspomnia: 

- „A później wybrano mnie 
do wladz miejskich. W latach 
1960-1963 pelnilem funkcję 
wiceprzewodniczącego Rad11 Na­
rodowej i pod moją pieczą zna­
lazlu się sprawy kultury, nauki 
i oświaty. Byl to dla mnie, 
człowieka powiązanego ściśle z 
przeszłością Łodzi, okres bardzo 
ciekawy. Drewnowiczowie za­
pisali się w dzie.iach miasta, 
teraz ja moglem kontynuować 
tę rodową tradycję , Sporządzi­
łem listę prezydentów miasta, 
od jego :i:arania do czasów dzi­
siejszych. Wynika z niej, że o­
becny prez11dent jest z kol ei 86 
w hi stor i i Łodzi''. 

„DLACZEGO 
'SPRZEDAJE BUTY 

DORADCA PREZES.A 
SZCZEPAASKIEG0"1 

- pyta na pierwszej stronie 
„PRZEGLĄD TYGODNIOWY" ­
(nr 2 z 9 stycznia 1983 r.), a 

Grażyna Krzyżanowska stara 
s ię uzyskać w roz· awie z doc. 
dr Zbigniewem Lewandowiczem 
odpowiedź na to pytanie. .Pa­
miętacie doc. Z. Lewandoy.ncza 
i jego umoralniająco · upol1tycz­
niające pogadanki w DTV za 
czasów propagandy sukcesu? 
Otóż teraz dr Z. Lewandowicz 
„Pozostaje na utrzymaniu żony 
- z wykształcenia inf?rmaty­
ka k tóra prowadzi a1encyJny 
skiep z obuwiem · dziecięcym" . 

Z rozmowy z Grażyną Krzy­
żanowską wyłania się zupełnie 
interesujący człowiek. Zaws~e 
miał wątpliwości, walczył, n.ie 
zgadzał się, miał swoje .zdan!e. 

- „„.w październiku pięćdzie­
siątego dziewiątego roku na na­
radzie pierwszych sekretarzy 
wojewódzkich z pierwszym se­
kretarzem KC, Wladyslaw Kru-

' czek pierwszy .•ekretarz z Rze­
szowa postawił zarzut, ze ~C 
przysyła do komitetów wo1e­
wódzkich rewizjonistów t tti 
padlo moje nazwisko - mówi 
z. Lewandowicz. - Stanąlem 
przed Centralną Komisją Kon­
troli Partyjnej, gdzie szczepó: 
lowo wyjafailem. co i w Ja~t 
sposób mówilem. . Czlo~kowie 
komisji uznali mo1e rac1e me­
rytoryczne, ale uważali, że ~ek­
tor nie powinien wszystkiego 
mówić. Otrzymałem ustne u­
pomnienie, lektorem mo17łem 
być nadal". · 

Z. Lewandowicz pracował w 
Komisji Planowania, skąd od­
szedł w 1973 roku, później. był 
w Instytucie Morskim i w 1976 
dowiedział sill przypadkiem od 
koleżanki, że jego stanowisk~ 
pracy będzie zlikwidowar;e 1 
wtedy przyszła propozyc1a od 

prezesa Szczepańskiego", choć 
obaj panowi~ widzieli się tylko 
raz, kiedy byli „sobie przedsta.­
wie'ni przed amachem Telewi­
zji". P.rezes miał nosa .. Bo, co 
by się o Z. Lewandowiczu me 
chciało powiedzieć, to jest to 
człowiek przedsiębiorczy. zdol­
ny, pełen energii I zapału, u­
miejący wywiązywać się z po­
stawionych przed nim zadań. 
W kwietniu 1979 roku prezes 
M. Szczepański postawił prz~d 
Z. Lewandowiczem zadanie: 
zbudować do 2 lipca tegoż ro­
ku 140 metrów londyńskiej uli­
cy obustronnie zabudowanej -
Baker Street. Oqywiście w 
Polsce. w Warszawie, na Woro­
nicza. Termin był zabójczy. Fir­
ma Reynolds, która to zamówi­
ła, była przekonana, że polscy 
specjaliści terminu nie dotrzy­
maj!\, a ona zbierze dolary ja­
ko kary konwenc;onalne. Czy­
sty interes. Ale Polacy zrobili, 
co trzeba na czas. Reynolds 
mógł zacząć kręcić film o Sher­
locku Holmesie. I to wszystko 
dzięki zapobiegliwości, energii 
I pomysłowości Z. Lewandowi­
cza. 

- W kwietniu siedemdzie­
siąteÓ~ dziewiątego roku zacząl 
się dla mnie gorączkowy okres. 
Niemal codziennie bylem w in­
nym mieście, docierałem do 
wszystkich znajomych, którzy 
mogli mi pomóc" - powiada Z. 
Lewandowicz. Nic więc dziw­
nego, te G. Krzyżanowska po­
czuła się w obowiązku zadać 
na koniec rozmowy pytanie: 
„Dlaczego zatem stoi pan na 
uboczu"? 

- „Je&Zcze stoję - odpowia­
da Z. Lewandowicz - zrzucam 
z siebie gorzki bagaż wczd­
niejszych doświadczeń, ale re­
forma to wielki, akomplikowa­
n11 'Proces i wierzę, ;estem 'Prze­
konany, że będę mia! w nim 
swój udzial''. 

ANNA BtAlUCKA 
MYLI SIĘ 

co stwierdzam x przykrością. 
Przeprowadziła w „ARGUMEN­
TACH" (nr 1 z 2 stycznia 1983 
r.) rozmowę z Janem Serce. I 
zaraz na wstępie stwierdza: 
„spędzilam z tobą jedenaście 
wieczorów". Otóż tych wieczo­
rów na ekranie było 10, a sko­
ro Jan S . dziwi się, że Anna 
B. ma ochotę po tym wszyst­
kim na 12 wieczór, to coś sil) 
uroczej felieton istce pokiełba­
siło z wrażenia. 

I po ra1 drugi pokiełbasiło 
się. kiedy dobrze lat nie poli­
czyła . . Jan S ptzyznaje się do 
43 lat W 19!56 roku miał w ięc 
lat 17 i a koś nie bardzo mi się 
chce 1vi eruć , 7.e móe;ł wówczas 
razem z kumplami z Żerania" 

~obić porządek pod Politechni­
ką " Warszawie . Po pro~tu nie 
miał ieszC'7.e czasu na ~kumplo­
wanie się z robotnikami z Że­
rania. Był dla nich gównia ­
r zem. 

LUCJAN BOGUSZ • 

lS LAT „ARGUMENTOW" 

Tygodnik „Argumenty" obchodzi 25-le.cie. Z tej .okazji w war· 
szawskim Domu Di.iennikarza odbył o się spotkanie zespołu cza­
sopisma, publicystów i dziennikarzy \\ ielu red~kcji. przedsta wi­
cieli wydawnictw i organilaC'Ji społeC't n ych Juh1leus~ „Ar11:umen­
tów" zbiegł się z siedemdzie~ic;ciol eC'i em ruchu atE"1~ty cznego I 
wolnomvślicielskiego oraz 25 rokiem dzia ł alności Towarz.v$ t."· ;i 
Krzew ieni<> Kultury ~wieckiej 

Przyłączamy się do gratulacji! 

JUBILEUSZ ELENY CEAUSESCU 

W Bukareszcie odbyły się uroczysto ści z okazji jubileuszu 
czlonkini Politycznego Komitetu Wykonaw czego KC RPK , 1 za-
stępcy premiera, Eleny Ceausescu. . . 
Rumuńska agencja Agerpres mformuJe o przebiegu uroczys­

tości w siedzibie KC RPK. przytacza życzenia. jakie z okazji JU­
bileuszu składali Elenie Ceausescu działacze partyjni i państwowi 
z Nicolae Ceausescu - przywódcą partii i narodu rumuńskiego. 

Opublikow ano trefć posłania Politycznego Komitetu Wy~on'l.w­
czego KC RPK do Eleny Ceausescu w związku z rocznicą Jej 
uro :i zin. W posłaniu eksponuje się zasługi Jubilatki polożone na 
polu oświaty, nauki, kultury i polityki. 

Agencja Agerpres przypomina ostatnio opublikowane za grani­
cą prace Eleny Ceausescu: w Wielkiej Brytanii, nakładem wy­
r'awnictwa „Pergamon Press" uka zał a się praca członka AkarlPmi! 
Nauk SRR, dr Eleny Ceausescu zatytułowana „Stereospecyficz!'la 
polimeryzacja izoprenu", w Rz:.:mie n at.omi?s~ opu~1hkowaną. me­
dawno pracę pt. „Nowe badania w dziedzmie związków rmkro­
cząsteczkowych ". 

Obydwie wymienione prace spotkab' ~ię z :t.yw .vm zaintE'resowa­
niem zachodnich specjalistów z dziedziny chemii polimerów I 
kauczuku ·syntetycz.nego. 

IRAN-REWOLUCJA NA ROZSTAJNYCH 
DROGACH 

Pn:ywódca Iranu, ajatollah Chomeini, podjąi decyzję o doko­
naniu z.miany na stauow 1 ~ku pro•ku1<1tora i:eneraluego, co · obser­
watorzy polityczni odczytali ja.ko kolejną próbę ueformow.rn.a 
i ograniczenia samowoli muzułmańskich władców kraju. Nowym 
prokuratorem z.ostał Jousef Sanei Rabbani, muzułmański ducho· 
wny, wany z uczciwości. Chomeini stwierdził m. m., ii „zna do­
brze Sane·i od 30 la•t, Kocha go jak własnego syna i jest przeko­
nany, że jest to najgodniejszy kandydat na tak wysokie stano­
wisko". Chomeini Z!WI'ócił także uwagę, że wielu wyższych przed­
stawicieli sądownictwa irańskiego „jest zmęczonych pracą pvnad 
siły i dlat~o też powinni objąć funkcje wym<1gające mniejszego 
wysiłku" Jednocześnie Chomeini ostrległ wszystkich funkcjuna­
riuszy państwowych, by pamiętali. że ich postępowanie ocen;a 
naród; według Chome:niego orzykladem oddanych sprawie reli­
gijnych przywódców są: Ardebili - przewGdnicząc:y Sądu Na.i­
wyż.szego, prezydent Chamenei oraz rzeczmk pa lamentu, Raf­
sandżani. 

Z czteroletnim opóźnieniem Chomein i wykorzystał swój auto­
rytet, by zwolnić kilku skorumpowanych sędz iów muzułmańskich, 
wprowadzić bardziej umiarkowany ton rządu oraz ogramcz):Ć 
re-presje. Zdaniem opozycji, Chomemi prag111e w ten sp<)<;Ób 
zmniejszyć własną odp<:>wiedzialność. a co więeei, dz.iała w prze­
konaniu, iż aktualna sytuacja w kraju pozwala mu na podjęc·e 
takich kiroków W wyniku dominacji prawicowego kleru muzuł­
mańs1kiego „reWQlucja irańska znalazła się na trudnych i 111ebez_ 
piecznych rozstaj.nych drogach", lewicowe ugru90wania natomia;t 
nie są w stanie się zjednoczyć. 

Rzecznik parlamentu, Hashemi Rafsandżani - natychmiast 
pośpieszył wyjaśnić, że decyzje ajato11acha nie są bynajmniej 
oznaką jego słabości. Dążenie duchowego przywódcy Iranu do 
zreformowania życia w kraju „nie powinno być mylnie inter­
pretowane; nie jest to bynajmniej powtórzenie poglądów libera­
łów" - powiedział Rafsandżani. Zarówno liberałowie, jak i wię· 
kszość działaczy opozycji irańskiej, utrzymują, iż Chomeini stara 
się obecnie umacniać swój autorytet po czterech latach władzy, 
egzekwowanej drogą egzekucji, tortur i chaosu gospodarczo-spo­
łecznego. Banl-Sadr, którego Chomeini zwolnił z funkcji prezy­

. denta kraju w czerwcu 1981 roku, zmuszając go do ucieczki do 
Francji, powiedział: „Chomeini kłamie, twierdząc, że nic o tym 
nie wiedział - ten czlowiek nie jest wart kierowania krajem i 
musi usunąć się". 

W kołach politycznych sądzi się, że decyzje Chomeiniego nie 
oznaczały wyłącznie próby usprawiedliwienia się. Zakładają one 
powołanie komitetu na najwyższym szczeblu, który miałby czu­
wać nad „islamizacją", ale bez przegięć we wszelkich instytu­
cjach państwowych oraz położenie kresu „inkwizycji" na modłę 
Irańską; Chomeini stwierdził także, że w wielu przypadkach żoł­
nierze lrań\kich sił zbrojnych padli ofiarą „całkiem niemuzuł­
mańskiej indoktrynacji''. Obserwatorzy wyrażają opinię, iż tego 
rodzaju posunięcia Chomeiniego świadczą o stosunkowej stabili­
zacji kraju, wzroście pewności siebie władz oraz przekonaniu o 
gładkim przekazaniu władzy młodszemu następcy ajatollacha. 
Jeden z obserwatorów powiedział : „Jest sprawą oczywistą, źe 
obe~nie o wiele bardzięj niż wcześniej możemy sobie pozwolić 
na utracenie kilku przyjaciół w imię wzrostu prestlźu Imama". 
Muzułmańskie władze Iranu najoczywiściej są przekonane. że 
po śmierci Chomeiniego nie dojdzie do ich załamania W Tehe­
ranie trwają ohecnie konsultacje muzułmańskich Pkspertów , któ­
rzy bez zbytniego rozgłosu dehatują nad kwPstią powołania na­
stępcy Chomeiniego; prawdopodohnie będzie to ajatollach Hos­
sein Ali Montazari lub Rada Najwyższych A.1atollaC'h<'>w. Kwestia 
wyboru duchowego następcy ChomPiniego luh te7 rady w skł;;id 
której wejdzie kilku ajatollaC'hów . ma ldurznwP 1.n::iC'zf'nie dla 
przetrwania obecnego rząrlu irańskiPgo Sam ChomPini ,.,~,1 ·irld­
czył niedawno: „Naszemu krajowi nl>PC'nie nie zagraża brak sta­
biliza cji To dzięki opatrzności Allacha umoC'nili~m:v nas1 kraj 
mimo wszelkich prohlemńw, z jakimi mu~imy się hor v kać" Tego 

· rodzaju sformułowania są niezwykle ważne. ~ZC'ZPi:?nlniP dla 
tych, którzy kontynuować będą polityczne poslannictwo Imama. 
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lipcu 1944 roku wojska radzieckie i wra.z 
z nimi Wojsko Polskie wkroczyły na ziemie 
polskie i dos:dy do Wisły. W styczniu 1945 r. 
wielka ofensywa Armii Radzieckiej wyzwoliła 
dalsze ziemie polskie. 17 stycznia 1945 roku 

wolna była Warszawa, 19 stycznia - Łódź. 
Konstanty Rokossowski, w lipcu 1944 roku dowodził 
wojskami 1 Białoruskiego Frontu, w ramach którego 
walczyli żołnierze Wojska Polskiego. Radzieccy i polscy 
żołnierze wyswobodzili wówczas Chełm Lubelski, Lublin 

Kwatera Główna twardo o­
kreśltła termin natarcia: 2 i 1 
Fronty Białoruskie ruszają rano 
14 stycznia, a -1 Front Ukraiń· 
ski - dwa dni wcześniej - 12 
stycznia. 

Cała kadra dowódcza zrobi­
ła wszystko, aby mimo przy­
śpieszenia terminu jak najle­
piej przygotować wojska do o­
peracji. Nie zdążyło tylko przy­
być uzupełnienie. 

Natarcie poprzedzane było 
półtoragodzinnym przygotowa­
niem artyleryjskim, przy nasy­
ceniu dwieście do dwustu 
czterdziestu luf artylerii i moź­
dzierzy na kilometr frontu na 
odcinku głównego uderzenia. 
Piechota miała nacierać za wa­
łem ogniowym. Razem z piecho­
tą szły czołgi bezpośredniego 
wsparcia. („.) 

14 stycznia, kilka godzin 
przed rozpoczęciem przygotowa­
nia artyleryjskiego, przybyłem 
wraz z członkami rady wojen­
nej, dowódcami artylerii, wojsk 
pancernych, armii lotniczej i 
szefem wojsk inżynieryjnych 
Frontu na punkt obserwacyj­
ny. Nadszedł świt, lecz nic nie 
widać: wszystko okrywa całun 
mgły i mokrego śniegu. Pogoda 
wstrętna, a · synoptycy nie o­
'Ql.ecu'lą iadnych zmian na le­
psze. Zbliżał się już czas star­
tu bombowców, które miały 
wykonać uderzenie na przedni 
skraj obrony nieprzyjaciela. Po 
zasięgnięciu rady generała 
Wiersllynina odwołuję wszel­
kie działania lotnictwa. Pogoda 
zawiodła! Jak dobrze, że nie 
bardzo liczyliśmy na nią, acz­
kolwiek do ostatniej chwili ty­
wiliśmy nadzieję na wykorzy­
stanie samolotów. 

Wszyscy, którzy powinni by­
li wiedzieć o dokonanych zmia­
nach, zostali natychmiast po­
wiadomieni i przygotowali się 
do działań według wariantu 
wykluczającego wsparcie z po­
wietrza. 

Mgła i śnieg nadal ogranicza­
ły widoczność. Nie można było 
jednak czekać z natarciem, aż 
się rozpogodzi. 

O oznaczonej godzinie rozka­
zuję dać sygnał . Kilka tysięcy 
dział l moździerzy, setki wy­
rzutni rakietowych otworzyło 
ogień. („.) 

Mgła stała się jeszcze gę­
stsza, wzmogła się zawieja. Z 
pola walki dochodził nieustan­
ny grzmot. Nasz punkt obs~r­
wacyjny miał łączność ze wszy­
stkimi armiami pierwszego i 
drugiego rzutu. a tak7e ze zwią­
zkami taktycznymi pozostają­
cymi w dyspozycji Frontu. W 
każdej chwili' ·mogliśmy uzy­
skać niezbędne informacje o 
rozwoju wydarzeń. y.riedząc je­
dnak z doświadczenia , jak wa­
żną jest rzeczą nie odrywać 
dowódców w pierwszych godzi­
nach walki od kierowania woj­
skami, zabroniłem wzywania 
ich do telefonu lub aparatu 
telegraficznego. Nie' ulegało 
przy tym wątpliwości, że jeśli 
potrzebna będzie pomoc lub za­
:i;ysuje się istotne powodzenie 
- dowódca armii sam zwróci 
się do mnie. 

A w ogóle to -nie pozostawa­
liśmy bez informacji. Napływa­
ły one 7 r67.nych źródeł Chyba 
najbardziej wiarygodnych wia­
domości dostarczali artylerzy­
ści: wszak prowadzili ogień 
zgodnie z potrzebami piechoty. 
Obraz walki rysował się dość 
jasno. Mimo zaciętego oporu 
nieprzyjaciela nasze wojska 
wszędzie wbijały kliny w jego 
obronę. Najtrudniej było wy­
pierać hitlerowców z rejonów 
umocnionych i węzłów oporu. 
Wszyscy dowódcy armii po­
wzięli rozsądną decyzję: obcho­
dzić te rejony, pozostawiając 
część sił do ich blokowania. 

Wreszcie zaczęły napływać 
m~ldunki od armii działających 

w pierwszym rzucie. Zaryso­
wało się powodzenie na całym 
odcinku frontu, na którym 
wykonywano główne uderzenie. 
Już w ciągu pierwszych pięt­
nastu minut po rozpoczęciu 
przygotowania artyleryjskiego 
piechota ' wszędzie prawie bez 
walki opanowała pierwszą tran­
szeję. O drugą transzeję trze­
ba było walczyć, ale została 
również zdobyta. W miarę po­
suwania się w głąb, opór nie­
przyjaciela wygasał. 

Gęsta mgła utrudniała wy­
korzystanie całej potęgi ognia 
artylerii. Piechota atakowała 
współdziałając w zasadzie tyl­
ko z czołgami i działami bez­
pośredniego wsparcia. W dru­
giej połowie dnia nieprzyjaciel 
zaczął przechodzić do kontrata­
ków, z użyciem czołgów, ale 
mimo to nasze wojska wszę­
dzie posuwały się do przodu. 
Tocząc ciężkie walki na kie­
runku głównego uderzenia, ar­
mie pierwszego rzutu - 48 ar­
mia, 2 ·armia uderzeniowa, 65 
i 70 - nie zdołały wykonać 
zadania dnia. Udało Im się je­
dynie włamać pięć do ośmiu ki­
lometrów w obronę nieprzyja­
ciela. Większe powodzenie mi~­
ły wojska generała Batowa: 
korpusy A.leksiejewa i Erasto­
wa przełamały pierwszy pas o­
brony nieprzyjaciela, zdobyły 
Nasielsk i obPszły silny pułtus­
ki rejon umocniony. Natarcie 
kontynuowano w nocy. Oczywi­
ście, na rozwinięciu powodze­
nia poważnie odbiła się to, że 
nie mogliśmy wykorzystać lot­
nictwa, a także trudności w 
kierowaniu artylerią i ograni­
czona - ze względu na gęstą 
mgłę - możliwość użycia czoł­
gów. Faktycznie wraz z zakoń­
czeniem przygotowania artyle­
ryjskiego zasadniczy ciężar wal­
ki spoczął na piechocie, która 
współdziałając z czołgami bez­
pośredniego wsparcia i towa­
rzyszącymi jej działami kon­
tynuowała przełamywanie obro­
ny. Bardzo pomogły jej dzia­
ła pancerne SU-76. 

Na prawym skrzydle Frontu, 
na odcinku 50 armii - jak 
meldował generał Bołdin -
nieprzyjaciel, zachowując po­
przednie ugrupowanie, zaciekle 
bronił rubieży wzdłuż Kanału 
Augustowskiego, udaremniając 
wszystkie nasze próby zepch­
nięcia go na poszczególnych 
kierunkach. W pasie 3 armii 
po zakończeniu przygotowania 
artyleryjskiego udało się z nie­
znacznymi stratami opanować 
dwie · transzeje, i pokonując 
wciąż narastający opór, posu­
nąć się do końca . dnia trzy do 
siedmiu kilometrów. 

Biorąc pod uwagę wszystkie 
niedociągnięcia, jakie dały o 
sobie znać w pierwszym dniu 
walk, dowódcy armii i my ró­
wnież wnosiliśmy poprawki do 
planu dalszych działań. Chcę 
podkreślić, że nasze zasadnicze 
siły, przeznaczone do rozwinię­
cia powodzenia, na razie w 
walkach nie uc7estniczyły. Nie 
nadszedł jeszcze czas. Czekało 
nas trudne zadanie forsowania 
Wisiy w dolnym biegu, ze znaj­
dującymi się na jej brzegach 
silnymi punktami oporu, taki­
mi jak: Toruń, Bydgoszcz, Gru­
dziądz, Malbork i Elbląg. 

Od rana nieprzyjaciel podjął 
zaciekłe kontrataki. Bołdin na­
dal meldował, że Niemcy upor­
czywie bronią rubieży wzdłuż 
Kanału Augustowskiego (od 50 
armii nie żądaliśmy przełama­
nia obrony nieprzyjaciela, wią­
zała tylko jego siły, działając 
na szerokim froncie). Podcią­
gnęli tu w ciągu nocy poważne 
siły i przeszli do natarcia prze­
ciwko 3 armii, wprowadzając 
do walki oddziały dywizji pan­
cernej „Grossdeutschland", a ta­
kże świeże oddziały piechoty, 
wspierane potężnym ogniem ar­
tylerii i moździerzy. Generało­
wi Gorbatowowi przypadło więc 
ciężkie zadanie - własnymi si­
łami odeprzeć uderzenia. Kieru-

nek ten miał bardzo ważne 
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I inne polskie miasta. Zdobyli teł prawobrzemą czę§E 
Warszawy - Pragę. 
18 listopada 1944 roku marszałek Konstanty Rokossowski 
został dowódcą 2 Białoruskiego Frontu. Wojska tego 
Frontu, a wraz z nimi żołnierze Wojska Polskiego 
wyzwalali północne ziemie Polski po Bałtyk i Szczecin. 
Konstanty Rokossowski urodził się w 1896 roku. W 
czasach pierwszej wojny światowej służył w 
5 Kargopolskim Pułku Dragonów. W czasie wojny 
domowej walczył w Armii Czerwonej. Od 1919 roku jest 
członkiem partii bolszewików. Walczył na Zabajkalu 
l w Mongolii. 
W czasie drugiej wojny światowej dowodził frontamu 

znaczenie zarówno dla nas, jak 
i dla nieprzyjaciela. Gdyby u­
dało mu się osiągnąć tu powo· 
dzenie, wyszedłby na skrzydło 
i tyły całego zgrupowania ude· 
rzeniowego naszego Frontu. O· 
to dlaczego Niemcy tak zacie­
kle atakowali oddziały 3 armil. 
Trzeba oddać sprawiedliwość 
jej tołnierzom i oficerom: wal­
czyli dzielnie i udaremniali 
wszystkie podejmowane przez 
nieprzyjaciela próby przełama­
nia się przez ich ugrupowanie 
bojowe. Aleksander Wasiljewicz 
Gorbatow wspaniale wykazał 
w tych walkach całą swoją u-

O działaniach lewego sąsiada 
mieliśmy szczegółowe informa­
cje. Ale od sąsiada z prawej 
strony nie otrzymaliśmy ża­
dnych wiadomości. Jedynie Boł­
din powiadomił, że sąsiadują­
ca z nimi lewoskrzydłowa ar­
mia 3 Frontu Białoruskiego 
zajmuje obronę na poprzedniej 
rubiety - pod Augustowem i 
na północ od miasta. 

Nie chcieliśmy, ale jednak w 
celu przyśpie~zenia przełamania 
obrony nieprzyja~iela trzeba 
byłó wprowadzić do walki kor­
pusy pancerne w pasach 48 

KONSTANTY ROKOSSOWSKI 
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W .styez iu 
1945 roku 
z żołnierzami 

ialoruskiego 
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miejętność kierowania wojska­
mi, a jego podwładni - wysoki 
poziom mistrzostwa bojowego 
i wytrwałość. 

Na kierunkach działań 48 ar­
mii, 2 armii uderzeniowej, 65 
i 70 armii nieprzyjaciel wpro­
wadził do walki wszystkie siły, 
jakimi tu dysponował, aby zli­
kwidować wyrwy powstałe w 
jego obronie. Hitlerowcy podej­
mowali jeden kontratak za dru­
gim, każdy bardziej zaciekły od 
poprzedniego. Musieli jednak 
po kolei wycofywać się ze swo­
ich punktów oporu i rejonów 
obrony. 

Pogoda pozostawała bez 
zmian i uniemożliwiała lotni­
ctwu, a nawet pojedyńczym 
samolotom, udzielenie pomocy 
piechocie. 

Radosną wiadomość otrzyma­
liśmy od sąsiada z lewej stro­
ny. Szef sztabu 1 Frontu Bia­
łoruskiego, Malinin, zakończył 
swoją informację słowami: -
Co wy tam drepczecie w miej­
scu, nasze czołgi zbliżają się 
już do Berlina! 

Oczywiście co do Berlina, był 
to tart. Ogólnie jednak rzecz 
biorąc, pod koniec drugiego 
dnia natarcia ich armie pan­
cerne posunęły się daleko do 
przodu. 

armii, 2 armii uderzeniowej i 
65 armii Od razu zmieniło to 
bieg wydarzeń. Nieprzyjaciel, 
który roztrwonił swoje siły w 
kontratakach, nie wytrzymał 
tego uderzenia. Front jego o­
brony na głównym kierunku 
został przełamany, a nasze woj­
ska ruszyły do przodu - na 
Bydgoszcz, Grudziądz i Mal­
bork. 

Nadszedł trzeci dzień opera­
cji, 3 armia nadal odpierała u­
derzenia hitlerowców, którzy 
za wszelką cenę usiłowali o­
siągnąć swój cel na tym kie­
runku. 16 stycznia, w drugiej 
połowie dnia, poprawa pogo­
dy umożliwiła wkroczenie do 
akcji naszego lotnictwa, któ­
re poważnie pomogło armii w 
odpierańiu ataków nieprzyja­
ciela. Wprowadzenie do walki 
części sił 49 armii, pomiędzy 
50 i 3 armię, przyczyniło się 
do polepszenia ogólnego poło­
żenia na tym odcinku frontu 
i stworzyło armii Gorbatowa 
warunki do kontynuowania .na 
tarcia. Przebyła ona do wie­
czora pięć kilometrów, wspa­
niale wykonując zadanie dnia. 

W ciągu trzech dni napiętych 
walk wojska 1 Frontu Biało­
ruskiego przełamały obronę 
nieprzyjaciela na całym odcin­
ku od Łomży do ujścia Narwi, 
z wyjątkiem odcinka 50 armii, 

Briańskim, Dońskim, Centralnym; 1 i 2 Białoruskim. f·' 
W latach 1945-1949 był naczelnym dowódcą Północnej 
Grupy Wojsk Radzieckich stacjonujących w Niemczech. 
Od 7 listopada 1949 roku został marszałkiem Polski 
i ministrem obrony narodowej. W 1956 roku wrócił do 
służby w Armii Radzieckiej. Był wiceministrem obrony 
ZSRR. Zmarł w 1968 roku. 
W 1973 roku ukazała się NV Polsce książka Konstantego 
Rokossowskiego „Żołnierski obowiązek" (w 1979 jej 
drugie wydanie nakładem Wydawnictwa MON). Z książki 
tej wybraliśmy fragmenty opisujące walki żołnierzy 
2 Białoruskiego Frontu w dniach ofensywy styczniowej 
1945 roku. 

gdzie nieprzyjaciel nadal zażar­
cie się bronił. Zgodnie z na­
szym planem, rano 17 stycznia 
w pasie 48 armii wprowadzo­
no w wyłom 5 armię pancer­
ną gwardii z drugiego rzutu 
Frontu. Wsparte specjalnie wy­
znaczonymi dywizjami lotni­
ctwa bombowego i myśliwskie­
go czołgi ruszyły do przodu, na 
Malbork, zmiatając i ni­
szcząc po drodze stawiające 
opór oddziały nieprzyjaciela. 
Jednocześnie na kierunku ol­
sztyńskirp wprowadzono w wy­
łom 3 korpus kawalerii gwar­
dii, którym dowodził bojowy, 
energiczny generał N. Oslikow-
ski. · 

W g1ad za armią pancerną 
nacierała 48 armia i 2 armia 
uderzeniowa, które zamierzały 
z marszu sforsować Wisłę i nie 
pozwolić umocnić się na niej 
cofającemu się nieprzyjacielo­
wi. 

Wydarzenia rozwijały się .zgo­
dnie z dyrektywą Kwatery 
Głównej. 

20 stycznia 1945 roku, kiedy 
nasze wojska zbliżały się już 
do Wisły i przygotowywały do 
forsowania jej z marszu, Kwa­
tera Główna rozkazała 3 i 48 
armię oraz 2 armię uderzenio­
wą i 5 armię pancerną gwar­
dii skierować na północ i pół­
nocny wschód w celu rozwinię­
cia działań przeciwko wscho­
dniopruskiemu zgrupowaniu 
njeprzyjaciela. 

Rozkaz ten był dla nas cał­
kowitą niespodzianką. Do grun· 
tu zmieniał nasze plany, opar­
te na dyrektywie Kwatery Głó­
wnej z 28 listopada 1944 roku. 
Stawiała ona 2 Frontowi Bia­
łoruskiemu zadanie: 

„Przejść do natarcia i, rozgro­
miwszy mławskie zgrupowa­
nie nieprzyjaciela, nie później 
niż w 10 lub Il dniu natarcia 
opanować rubież: Myszyniec, 
Wielbark, Nidzica, Działdowo, 
Bieżuń, Bielsk, Płock, a nastę­
pnie nacierać na Nowe Miasto 
i Malbork. 

Główne uderzenie wykonać z 
przyczółka różańskiego siłami 
czterech armii ogólnowojsko­
wych, jednej armii pancernej, 
jednego korpusu zmechanizowa­
nego w ogólnym kierunku na 
Przasnysz, Mławę, Lidzbark 
Welski. Ubezpieczenie sił głów­
nych od północy zapewnić na­
tarciem jednej armii ogólno­
·wojskowej na Myszyniec. 

Drugie uderzenie · siłami 
dwóch armii ogólnowojskowych 
i jednego korpu~u pancernego, 
wykonać z przyczółka serockie­
go w ogólnym kierunku na 
Nasielslt, Bielsk . . W celu współ­
działania z 1 Frontem Biało­
ruskim w rozgromieniu war­
szawskiego zgrupowania. nie­
przyjaciela 2 Front Białoruski 
powinien częścią sił wykonać 
uderzenie, obchodząc Modlin 
od zachodu". 

Zarówno dyrektywa, jak i o­
sobiste wskazówki naczelnego 
dowódcy szły w kierunku ' ści­
słego współdziałania 2 Frontu 
Białoruskiego z 1 Frontem Bia­
łoruskim. 

Dokument ten w sposób nie­
zbity świadczył, że 2 Front 
Białoruski miał spełnić ważną 
rolę w operacji, która weszła 
do historii pod nazwą operacji 
Wisła - . Odra. Nawiasem mó­
wiąc, we wszystkich pracach 
poświęconych wielkiej wojnie 
ną.rodowej, nie wiadomo z ja­
kich powodów przemilcza się 
udział naszego Frontu w tej 
operacji, przy czym sprawę 
przedstawia się tak, jakoby 2 
Frontowi Białoruskiemu od sa­
mego początku natarcia, od 14 
stycznia 1945 roku, postawio­
no zadanie rozgromienia wscho­
dniopruskiego zgrupowania nie­
przyjaciela. 

Fakt, te 20 stycznia nasze 
główne ' siły zostały .skierowane 
na północ, stanowi dowód gię­
tkości i operatywności kiero- . 
wnictwa Kwatery Głównej. 
Przekonawszy się, że wojska 3 
Frontu Białoruskiego nie nadą­
żają, bez zwłoki wprowadziła 
ona poprawki do przyjętego 
poprzednio planu. 

Po dokonaniu zwrotu na pół­
noc i północny wschód stosun­
kowo szybko posuwaliśmy się 
ku morzu. Aby zatrzymać woj­
ska 2 Frontu Białoruskiego, nie­
przyjaciel począł ściągać na ten 
kierunek siły z południowego 
odcinka swojej obrony, która 
biegła wzdłuż Kanału Augu­
stowskiego; pozostawił tam tyl­
ko słabą osłonę. Dowództwo 
50 armii przegapiło ten manewr 
i nadal nadsyłało do sztabu 
Frontu mefdunki o tym, że nie-

. przyjaciel trzyma się mocno. 
Dopiero po dwóch dniach roz­
poznanie walką dowiodło, że 
przed armią pozostało p~ste 
miejsce. Ostatnie nieliczne gru­
pki hitlerowców pośpiesznie 
wycofywały się na północ. Ta­
kiego przeoczenia nie można. 
było wybaczyć . dowódcy armii. 
.Dowodzenie 50 armią objął do­
tychczasowy jej szef sztabu, ge­
nerał F. Ozierow. Wspominam 
o tej sprawie,,ponieważ w wie­
lu pracach została ona niesłusz­
nie naświetlona. 

Błędna informacja kosztowa­
ła nas drogo. Musieliśmy przed 
czasem wprowadzić do walki 
49 armię, która w innym wy­
padku mogła być ·wykorzysta­
na o wiele lepiej. 

A 50 armia musiała forsowny­
mi marszami doganiać przeciw­
nika, który zdołał się od niej 
oderwać. 

Prowadząc pościg za nie­
przyjacielem, związki taktycz­
ne 3 armii 30 stycznia przekro­
czyły grimicę polsko-niemiecką 
sprzed roku 1939 i wkroczyły 
na terytorium byłych Prus 
Wschodni~h. W walkach poko­
nały one tutaj silnie umocnio­
ną rubież zbudowaną na wiele 
lat przed wojną; Ujrzeliśmy 
tam betonowe transzeje, schro­
ny bojowe, zapory z drutu kol­
czastego, stalowe wieże, arty­
leryjskie kaponiery. Niemniej 
jednak wojska posuwały się 
naprzód w takim tempie, że 
nieprzyjaciel nie zdążył w spo­
sób właściwy obsadzić tej. ru­
bieży. Dlatego żołnierze 3 armii 
pokonali ją prawie z marszu. 
Pomyślnie nacierały również 
związki taktyczne 48 armii, ob-. 
chodząc te rejony, w których 
nieprzyjaciel zdołał zorganizo­
wać obronę. 

Korpus kawalerii N. Osliko­
wskiego ruszył gwałtownie do 
przodu i wpadł do Olsztyna, 
dokąd na krótko przedtem 
przybyło . kilka niemieckich 
transportów kolejowych z czoł­
gami i artylerią . Kawalerzyści 
zdobyli te traHsporty brawu­
rowym atakiem (oczywiście w 
szy'ku pieszym), osz-ołomiwszy 
nieprzyjaciela ' ogniem dział !­
karabinów maszynowych. Jak 
się okazało, były to niemieckie 
jednostki, które przerzucano ze 
wschodu, aby zamknąć wyrwę 
uczynioną przez nasze wojska. 

W rejonie miasta doszło do 
uporczywych walli: z przerzu­
conymi tutaj ze wschodu i pół­
nocnego wschodu oddziałami 
hitlerowskimi. Kawalerzyści i 
wspierający ich czołgiści znale­
źliby się niechybnie w opałach, 
gdyby w porę nie przyszły Im 
z pomocą związki . taktyczne 48 
armil. Rozgromiwszy nieprzy­
jaciela, kawaJerzyści i piecho~ 
ta zdobyli ogromne trofea oraz 
kilka tysięcy jeńców. Na linii 
Olsztyna wojska Frontu poko­
nały drugi pas umocnionego 
rejonu. Droga w głąb Prus. 
Wschodnich stała otworem. 
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KTÓRĘDY DO PR.ZODU? 
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Jak mając mniej 
- osiągać więcej? 

Oczywiście, że lepiej być bo­
gatym i zdrowym niż biednym 
i chorym. Ale jak się nie jest? 
A taki jest właśnie stan nasz 
aktualnie - z.ubożenia przez 
kryzys i obolałości w następ­
stwie konfliktów politycznych. 

Nie chcemy się pogodzić z 
tym stanem, i to dobrze. Ale 
sprzeciwem, buntem, niezad'l­
woleniem zmienić tego się nie 
da. Tym bardziej, że nasza ni<>­
zamożność uwarunkowana Je~t 
obiektywnie faktem, iż nasz 
potencjał wytwórczy i usługo­
wy jest dosłownie średni -
wynosi około połowy mocy 
ekonomicznej wysoko rozwinię­
tych ·krajów kapitalistycznych 
w przeliczeniu na jednego 
mieszkańca. I nic nie zapowia­
da, że stan ten może ulec szyb­
kim istotniejszym zmianom 
Czeka nas kilka lat przywra­
cania wydajności 1przed kry­
zysu, a i potem trudno oczeki­
wać „cudu gospodarczego" nart 
Wisłą. 

W takiej sytuacji moŻlla 
11iąść i płakać nad niesprzyjll­
jącym nam losem, bądź mieć 
za złe rządowj czy ustrojowi. 
Tak jedno jak drugie nie mo­
że niczego poprawić prócz złud­
nej poprawy indywi.dualnego 
samopoczucia. 
Można - i nawet trzeba -

szukać rozwiązań dylematu 
sprowadzającego się do nastę­
pującego pytania: jak mając 
mniej potencjału ekonomiczne-
1(0 osiągać tyle samo lub wię­
cej jak w wysoko rozwiniętych 
kraJach kapitalistycznych „a. 
tysfakcji z zaspokojenia po­
trzeb? 
Słabiej rozwinięte kraje ka­

pitalistyczne znajdują wyjście 
z podobnej do nas sytuacji dość 
pr-0ste, jeśli nie wręcz prostac­
kie. Otóż tamtejsze elity kapi­
tału i władzy zapewniają sobie 
podobny jak w najwyżej roz­
winiętym kapitalizmie standard 
życiowy - kosztem nędzy, za­
cofania, bezrobocia większości 
członków społeczeństwa. Oka­
zuje się to jednak kłopotliwe 
nie tylko dlatego, że niehuma­
nitarne - ten moralny niepo­
kój 'uprzywilejowane elity tam­
tejsze są w stanie ścierpi~ć. 
Ale dlatego, że wcześniej .lub 
później owocuje konfliktam :, 
rewoltami, groźbą rewolucji 
społecznej. Losy elit firmowa-
1wch przez cesarza Haile Sela­
~ie w Etiopii, szacha Rezę Pah­
la vi w Iranie, gen. Somozę w 
N ikaragui, a i współczesne w::il­
ki w Salwadorze I napięcia w 
innych słabo i średnio rozwi­
niętych krajach kapitalistycz­
nych, są na tyle znaczące, by 
podważyć użyteczność tamt~j­
szego wzorca poprawy warun­
ków życiowych. Wzorca spro­
wadzającego się do wygospoda­
r9wywania z mniejszego poten­
cjału gospodarczego, wysokiego 
standardu' życiowego mniejszej 
niż w wysoko rozwiniętych 
kraJach kapitalistycznych częś­
ci społeczeństwa. 
Zauważmy, że · były i w Pol­

sce próby posłużen i a się t rm 
rozwiązaniem, szczególnie wy­
raziste w drugiej połowie mi­
nionej dekady. Trzeba to wy­
r:ominać i przypominać, n 'e 
brak bowiem chętnych do za­
chowania standardu uprzywi­
lejowującego elitarne grupld, 
osiągniętego przez nie w la­
tach siedemdziesiątych. Ogra­
niczania rozliczeń do indywidu­
alnego ukarania tych którzy w 
sposób najoczywistszy os i ągn<;­
lI dostatki w drodze ewidentn~j 
kradzieży - bez generalne~o 
rozprawiania s i ę ze sprzecznym 
z regułami socjalizmu uprzywi­
lejowywaniem warunków ży­
ciowych mni ejszości w oblic7.U 
rażących niedostatków odc'?.u­
wanych przez większość.. 
Niczym w anegdotycznej walce 
z molami przez celowanie kul­
kami naftaliny w poJedyńcze 
sztuki tego rodzaju szkodników, 
miast wytępieni a zjawisk<t 
przez zlikwidowanie źródła je­
go odradzania się. 

A ODGŁOSY 

Jest to zaś o tyle konieczne, 
że z niższego przez najbliższe 

lata dochodu narodowego trze­
ba by wydzielać większy niż u­
przednio odsetek na utrzymanie 
standardu osiągniętego przer 
wąskie grupki w latach sie­
demdziesiątych. A zatem i w 
dwójnasób pogłębiać niedostn­
tk1 odczuwane przez większo~ć. 
Poddanie się tego rodzaju ten­
dencjom mogłoby szybciej z<i­
owocować konfliktem społecz­
nym, bardziej ostrym i groź-
nym niż uprzednie.• T~eba 
więc je kompromitować i· 
przezwyciężać - co staram :1-iE; 
czynić nie tylko niniejszym. 

Praktyka zanego~ała równiet 
w sposób oczywisty już raczej 
nadzieje, it lepszy ustrój -
socjalW?n - umożliwi szybkie 
dogonienie I przegonienie wy­
soko rozwiniętego kapitalizmu 
w bezwzględnej wydajności po­
tencjału gospodarczego. W to­
nażu, metrażu, kilometrażu ·itp 
wskaźnikach globalnej pro­
dukcji. Te nadzieje, będą~e 
swoistym wydaniem romanty:r.­
mu socjalistycznego, i ich od­
zwierciedlenie w planach „wiel­
kich skoków", spowodowały -
oprócz klęsk gospodarczych J 
rozczarowań społeczeństwa -
głębokie · zaniedbania w racjo­
nalnym planowaniu i działaniu. 
To znaczy takim, które by u­
względniało umiarkowaną ska­
lę naszych obiektywnych moż­
liwości, a zarazem specyfik~ 
ustrojowych wymogów socjaliz­
mu, zakładających wszak pre­
ferowanie potrzeb-konieczności 
ogółu wobec potrzeb-aspiracj! 
elit. Wszystko bowiem wydawa­
ło się możliwe, na wszystk:i 
miało starczyć dzięki wysokim 
tempom wzrostu gospodarcze· 
go i przyrostu produkcji. Przy­
pomnijmy, że nasilające się od 
zarania lat siedemdzies!ąty<:h 
objawy kryzysów - surowco­
'!"YCh, energetycznych, finanso­
wych itp. - w kapitalizmie, 
były najpierw przyjmowane 
jako dodatkowe potwierdzenie 
możliwości dogonienia i prze­
gonienia tamtejszych wysokri 
rozwiniętych krajów. Im tempo 
wzrostu miało wciąż spadać -
nam naitomiast rosnąć. Nie za­
brakło nawet dz' eł rysujący~h 
wizję przyszłośc~ na podstawie 
ekstrapolacji wskaźników 

wzrostu - tu wysokich, tam 
malejących - · z wyliczeniem, 
kiedy poszczególne kraje socj11-
listyczne będą mijać pot~i?1 
gosoodarcze Zachodu. 
Stąd i nie zajmowano się na 

serió wypracowywaniem racio­
nalniejszych niż w kapitaliz­
mie sposobów spożytkowania 
uprzemysłowienia dla zasooka­
jan:a potrzeb bytowych. Sedno 
tego sposobu myślenia można 
streścić następująco: socjalizm 
wkrótce będzie wytw:irzać to±­
samą, a · następnie więksią ilość · 
·oóbr, i to umożliwiać ~dzie 
pełniejsze niż w najwyżej roz­
w :niętym kapitalizmie zaspok•;­
jenie potrzeb każdego i wszy­
stkich. 

. Aliści tempo zaczęło spadać 
takoż i u nas, skutki zaś tego 
okazały się dotkliwsze niż w 
rozwiniętym kapitalizmie, po­
równywalne zaś do słabiej i 
średnio rozwiniętych społecz­
ności tamtego świata. Ponadto 
przysłowiowa sytuarja „nim 
tłusty schudnie„." sprawia, że 
w społeczeństwie naszym ba1rn­
telizuje się potocznie zjawiska 
kryzysowe w kapitalizmie i 
11w:>ż'ł; że ponieważ im je~! 
lepiej, więc kryzysu tam nie 
ma. 
Polem:zuję z tym sposobem 

myśleni<.. bowiem twierdzę, iż 
tkwi w nim pułapka. Złudzenie, 
iż celowe : możliwe jest jedna·k 
dogon'enie przynajmniej - j•1ź 
bez przeganiania - przodują­
cych soołeczności kapitalistycz­
nych. Wydobycie się zaś l 

powtarzalnej skłonności do 
kryzy sowo-konfliktowych za-
plątań wymaga uwzględnienia 
że kapitalistyczne pot1:;g, gospo-
darcze mają na tyle dawn.? i 

duże przewag! - technolog!cz-
11e, organizacyjne, kapitałowe. 

materiałowe itp. - by dość 
długo wygrywać z każdym, ktu 
próbuje się z nimi ścigać na 
tej samej, ilościowej płaszczyz­
n :e. Wygrać z nimi można tyl· 
ko wtedy, gdy nastawimy s i ~ 

na inne rozwiązanie zaryso•Na­
nego na wstępie dylematu: jak 
z mniejszej ilości środków o­
siągnąć większą satysfakcję z 
realnego podnoszenia stopy ży 
ciowej wszystkich i każdegol 

Ale czy możliwe jest osiąg­
n i ęcie z mniej - więcej? 

Odwrotnie, z więcej - mniej, 
i byle dureń potrafi. 
Każdy zaś postęp cywiliza­

cyjno~ustrojowy wygrywał 
ózieki racjonalniejszemu gospo­
darowaniu uboższymi początko­
wo środkami. Kto wątpi, niech 
sięgnie do porównań świetnośc;; 
Rzymu i Bizancjum ze skrom­
nością pierwszych wieków spo-
łeczności feudalnyc:t. A i 
podobnych relacji między 
schylkiem monarchii :!eu-
dalnvch z rodzącymi s : ę 
państewkami kapitalistyczny­
mi. Doświadczenia soc­
jalizmu potwierdzają uniw~r­
salność tej prawddłowości. 

Sądzę, że w znajdowaniu 
wyjścia z sytuacji pozornie 
bezwyjściowej pomocne być 
może posłużenie się następuJą­
cą łamigłówką-układanką: 
bez namysłu można ułożyć trój­
kąt równoboczny z trzech za­
pałek; - dla ułożenia następ­
nego wystarczy dodanie dwu; 
- po to jednak, by dysponuJąc 
„mniejszym przyrostem" w po­
staci kolejnej jednej zapałki o­
siągnąć większe wyniki w po1-
tac.i czterech trójkątów równo­
bocznych trzeba (gdy s.ię nie 
zna łamigłówki) solidnie po­
główkowai4 - by znaleźć roz­
wiązanie przez uwzględnienie, 
te oprócz płasrezyzny istnieją 
jeszcze dwa wymiary przestrz::­
ni. 
Otóż twierdzę, że w.inniśmy 1 

musimy przełamać nawyk myś­
lenia „w bok" - tywiołowego 
współzawodnictwa na płasz­
czyźnie ilościowej narzucanej 
przez rozwJnięty kapitalizm. 
Przezwyciężyć przez wypraco­
wywanie i wdrażanie modelu 
postępu rokującego, it dyspq­
nując mniejszą ilością dóbr po· 
trafimy pełniej zaspokoić po­
trzeby bytowe przez inny ntt 
w kapitalizmie sposób wyzwa­
lania od niedostatku i zapew­
niania dostatku. 

Czy to jest motllwe? 
Kewal Varma, hinduski pu­

bliicyata wni1kUwie obserwu,ący 
nasze kłopoty i tyi:zllwy dla 
Polaków, stwierdził w rozmo­
wie ze mną, it obawia się, te 
nie potrafimy przezwyeiężv6 
powszechnej jut w naszym na­
rodzie skłonności do utotsam1a-
nia postępu z upowszechnie- · 
niem zachodnich wzorców do­
statku. I przez to grożą nam 
następne - Jak to nazwał 
kryzysowe konwulsje. 

Ja równiet się tego obaw.lam. 
Ale by nie poprzestawać na 
n:eprzystojnym strachu wyni­
kającym ze świadomoścł poten­
cjalnych zagrożeń, agituję 7.a 
zmianą sposobu myślenia, a za-
tem i działania. · 
Eksponuję rolę świadomości 

nie bez kozery. Warunki ne.szP.­
go życia są bowiem wprawdz:e 
zdeterminowane obiektywnym 
stanem naszego potencjału gos­
podarczego i niekorzystnymi 
:>'.mianami w światowej polity­
ce. Ale istnieje możliwość 
wpływania na pomyślniejszy dla 
nas bieg wydarzeń przez wy­
kor:zystanie sfery od nas u­
mych zależnej: naszej świado­
mości i woli działania. Zdol­
ności odrzucenia nierealnych 
marzeń, by żyć tak jak w roz­
winiętym kapitalizmie - podob­
nie, jak tworzący ten ustrój 
burżua odrzucili konsekwent­
nia tego, co nadzwyczaj ponęt­
ku funkcjonujący jeszcze dość 
długo w ówczesnych centra:h 
feudalizmu. I wygrania dzięki 
temu - podobnie jak wcześ­
n iej wygrali burżua, i odpo­
'viednio prekursorzv feudaliz­
mu, i uprzednich formacji. :~a 

tym bowiem polegał, polega i 
polegać będzie P.ostęp społecz­
nv - na zdolności zastęoown­
nia tego, co nadzwyczaj ponęt­
ne, lecz wąsko dostępne, prz:ez: 
sposoby życia czyn!ące życie 

bardziej godnym i wygodnym 
dla większej n i ż uprzednio lkz­
by ludzi. 

I dlatego włafoie niezbędne 
jl'•t n~ 0t.awiPnie s : ę nie tvlko 
na to, by produkować więcej, 
;:dr - i to głównie - bv !!'­
pie.i, racjonalniej zas]J(lkajać 
nasze potrzeby. By mająr 

mniej - o~iągać więcej. 

MARIUSZ GULCZY~SKI 

• 

D k " • ko my, ale znacz-() on.rzenie na część młodzie­
ży. Młodzi szuka­

Zf! strony J Ją swojego miej-
sca, walczą o nie 

Nie zawsze poszukują wła~ciwie. Nie zawsze 
właściwe są też formy walki. To prowadzi do 
porażek, niewiary, depresji. 

Nie zawsze możemy wszystkim młodym lu­
dziom pomóc. Także przegrywamy. Wciąż po­
szukujemy właściwych metod działania. 

- A przecież był Zjazd ZSMP, który miał 
udzieli6 odpowiedzi na pytania: Jaka organiza· 
cja? Jak i którędy do przodu? Czy odpowiedzi 
wtedy udzielone są już nieaktualne? 
SWIETŁANA: - Do Uchwał ,Zjazdu wciąż 

powracamy, chociaż minęły już od jego obrad 
dwa lata. Wracamy do wypracowanej tam linii 
i modelu„. 

- A mimo to działać Wam nie jest łatwo. 
A może na coś czekacie? Może na to, aż ktoś 
<'OŚ zainicjuje, a Wy się potem dołączycie? 

ANDRZEJ Il: - To nie jest tak. Nie ocz!'­
kujemy na to, aby nas ktoś poprowadził za 
rękę. ZSMP nie trzeba dziś prowadzić ani za 
rękę. ani pod rękę. Choć pewne w~parcie, po­
moc, chociażby ze strony PZPR byłoby nam 
potrzebne. 

- To są Wasze oczekiwania, a czy wiecie 
czego inni oczekują od ZSMP? 

ANDRZEJ: - Najwięcej młodych potrzebuje 
pomocy, o· której mówiliśmy: kredyty, miesz­
kania itp. Część młodych oczekuje od organiza­
cji czegoś zupełnie innego, np. walki ze skost­
niałą administracją, z tym wszystkim, co ha­
muje drogę do umownie określonęgo „nowe· 
go", 

Trudniej, 
choć 

• mimo 
wszystko 
lepiej 

ANDRZEJ II: - Myślę, te tych drugich wca­
le nie jest tak mało. To wszyscy ci, którzy na­
szą organizację widzą jako forum dla obrony 
własnych racji, własnego zdania, tym bardzieJ 
jeśli te racje nie są jedynie. racjami jednostko­
wymi, ale znajdują potwierdzenie społeczne. 

- Czy znacie racje młodych nie tylko tych, 
którzy są z Wami, czy blisko Was, ale l tych 
pozostałych, tzw. niezorganizowanych? 

ANKA: - Wiele na te tematy w zakładzie 
dyskutowaliśmy. Ja z tych dyskusji wyciągnę­
łam jeden wniosek, a mianowicie taki, że dla 
większości cała ideologia i polityka to sprawa 
pełnych półek, to pełne garnki i w miarę swo­
bodne •życie. W kolejkach uczą się takiej poli· 
tyki i filozofii. Wielu mówiło także o sprawach 
zakładu, ale znów przez pryzmat pensji, ·pod­
wyżek. Problemy młodych, tak jak i starszych, 
obracają się w trójkącie: towar, pieniądz, ży­
cie. Po pracy na dyskusję, na zebranie szkole­
niowe nikt nie przyjdzie. W ludziach brak za­
pału, wiary, a w niektórych nawet nadziei. 

ANDRZEJ II: - Pod presją tych problemów 
Związek ·spychany jest do zajmowania się spra­
wami gospodarczymi, socjalnymi ludzi mło­
dych. Tymczasem ZSMP musi być, musi pozo­
stać organizacją polityczną. ideową. 
SWIETŁANA: - W przeszłości ocenę stopnia 

politycznego charakteru Związku dokonywano 
przez pryzmat ilości odbytych zebrań szkole­
niowych. Dziś wielu jeszcze tak chciałoby na> 
oceniać. Tymczasem musimy poszukiwać noweJ 
formuły dla spełnienia politycznej roli Związ­

ku. Poprzez ekonomikę też poznajemy wiele ze 
spraw polityki. Podejmowanie spraw socjal­
nych ekonomicznych wcale nie musi oznaczal 
uciekania w sfery apolityczności. 

ANDRZEJ II: - Tylko że wnioski z tego 
typu uczenia się polityki przez ekonomikę nie 
zawsze bywają optymistyczne, a czasami na­
we gorzkie. Dla przykładu podam, że wstęp do 
klubu „Maxim" kosztuje około 1.500 zł. Dla 
kogo są dziś tego rodzaju kluby? Chyba nie dla 
takich jak my. A potem dziwimy się, że mło­
dzi z rezerwą podchodzą do terminu . „realny 
socjalizm". A jak może być nacz.ej skoro jedni 
żyją ponad socjalizmem. a innych za ciężko za~ 
pracowane pieniądze stać na hk niewiele.„ 

- Wiadomo, że ZSMP nil' będzie konkurrn­
eyjnym w stosunku do tego klubu, wiec jak 
zamierzacie przyciągnąć innych efo siebie? 

ANKA: - To będzie trudne. Ja też kiedy~ 
stałam z boku. Do organizacji przyszłam pra­
.wie przypadkowo. Ale poznałam w niej cieka­
wych ludzi, zaprzyjaźniłam się z nimi i zosta­
łam. Nie zawsze hasło: „kolo ZSMP (a wcześ­
niej ZMS) kolektywem przyjaciół" nic nie zna­
czyło. Bywało i inaczej, że znaczyło właśnie 
wiele. 

ANDRZEJ Il: - Ta przyjaźń przetrwała cza­
sami znikome efekty wspólnego działania, bo 

prze<:ież bywało i tak, te wysilek ~zedł na mar­
ne. Robiliśmy na przykład wspólnie skwerek, 
w dwa dni później przyjechał spychacz i po 
skwerku, po całej naszej społecznej pracy. 

ANKA: - Ale więzy między ludźmi zostały. 
ANDRZEJ II: - Żal też w ludziach został. 

Takie przykłady odpychały ludzi od' organiza­
cji, bud7.ily wątpliwości. 

ANKA: - Zgoda. Ale kiedy JUZ mówimy 
o niszczeniu efektów czy jegoś tam działania, 
to dam inny przykład Bylam kiedyś wiceprze­
wodniczącą oclpov„- iedzialną za sprawy organi­
zacyjne. Biegałam od wydziału do wydzialu, 
nakłaniałam młodych do naszej organizacji 
Szlo wtedy na ilość.- A teraz ja słyszę od An­
drzeja, że trzeba zrobić .,c zystkę" wśród tych, 
którzy jeszcze rne odeszli I prz.vznam sic:. że 
trochę żaluję tamtej bieganiny, trochc: szkoda 
tamtego wysiłku, nawet jeśli uznać, że kurs był 
zly. Dlatego jestem zdania, że powinniśmy pra­
cować z każdym, kogo szkoda byłoby stracić. 
A takich jest wielu. 

ANDRZEJ II: - Por.ycja 'stojące~o z boku 
jest · wygodna. Prawdą je~t jectnak i to, że nie 
,,-~zyscy chcą w niej dalej trwać. Nie bardzo 
jednak wiedzą co z sobą począć, gdzie pój~ć. 
Z tymi trzeba rozmawiać, próbować pozyski­
wać, zaś rozstawać się z tymi, którzy prócz 
słów krytyki nic od siebie innym nie oferują. 

ANDRZEJ: - Postulat słuszny tylko, że naj­
pierw musi ktoś, chociażby grupa 50 osób cos 
zrobić, aby zachc:cić resztę, tych stojących 
obok. Musimy wiedzieć na kogo możemy liczyć. 
SWIETŁANA: - A nie lepiej zarpiast czyn5ć . 

, , czystkę" ograniczyć się na początek do pracy 
z tą grupą najbliżej stojących, z tymi pięć­
dziesięcioma, wiedząc, że ta reszta, te 80 proc. 
bięrnych członków nie jest naszym inicjatywom 
przeciwna. Ze jak się przekonają, to na pew­
no dołączą. Czy trzeba się od razu z nimi roz­
~tawać? 

ANDRZEJ: - Kogo prefer'ować np. w spra­
wie patronatu budowlanego, aktywistę czy tego 
biernego członka? 

ANDRZEJ Il: - Myślę, że winniśmy przyjąć 
zasadę, że musimy pomagać tym najbardziej 
1 rzeczywiście tej pomocy potrzebującym. 

ANKA: - Powie ktoś - przyszedł do zarzą­
du, bo ma potrzebę. Ale dlaczego my nie tra­
filiśmy wcześniej do niego? Bo zamknęliśmy 
się w wąskiej grupie aktywu. 

ANDRZEJ: - Zgadzam się - jest nas mało 
jest nas garstka skupiona głównie wokół za­
rządu. Na wydziałach aktyw można policzyć n;, 
palcach. Taka jest prawda, takie są realia na 
dziś. 

ANKA: · - I w tych realiach ty proponui1?Sz 
je~zcze „czystkę". Jestem przeciwna. 

- Myślę, że dylematu. który tu powstał w 
trj chwili nie rozstrzygnirmy. Jest to prohlrrn 
bardzo stary, tak stary jak powo.ienny ruch 
młodzieżowy, Zawsze marzyła się kierownictwu 
teg:o ruchu organizacja kadrowa irotow'\ zaw­
u:e i o każdej porze do dziafania. Zarazem 
l\hdano, ab:v awangariia miała silne oparcie w 
nllodzieży. Kiedy wydawało się, ie .iest dobrzt 
- obniżano kryteria, zapisywano n;i. zbiorowe 
li~ty chetnych, a potem ustawionym w szcrcJr11 
n~ akademii hurtem wręczano legitymac.ię. W 
k·żd<'.l svtuac.ii kryzvsowe.i 11oilnosiło sir ""nia­
nie „lepiej mniej, ale lepiej", Tak już było. 

Powiadacie, że trzeba się rozstać z tymi lub 
Jnn.vml. A jak zamierzacie pozyskiwać now~·<'h 
<'zfonków, skoro tak wielu z tych, którzy Wu 
nie zna$,, ktńuy .Ue wi~dn, l>Ta.wie n\e o 'Z.~'Ml' 
organizację Waszą neguje. Skąd to się bierze? 

ANDRZEJ: - Może dlatego, może stąd, żf' 
l takim trudem wywalczamy sobie autorytet, ze 
tak niewielu zyskujemy sobie jeszcze sojusz­
ników. Wielokrotnie jeszcze nasze działania w . 
zakładzie napotykają na sceptycyzm czy nawet 
niechęć ze strony starszych, innych organizaCJl 
działających w fabryce. 

ANKA: - Ja upatrywałbym przyczyn także 
w „;.kole, to znaczy w tym, że nasza orga11i­
zacja jest tam nie znana. 

SWIE'ILANA: - Przez całe dobre dwa lata 
środki masowego przekazu prowadziły nie tyl­
ko antypropagandę Związku, ale wręcz robot~ 
szkodliwą dla ZSMP. Mówiło się, że ZSMP to 
organizacja totalitarna, zuniformizowana. N a. 
szych członków pokazywało się jedynie jako 
tłum ludzi w białych koszulach i czerwonych 
krawatach skorych na każde zawołanie do 
oklaskiwania władzy. 

Nie będę twierdz.iła, że nie popełnialiśmy 
błędów. To byłoby Jednostronne i nieprawdzi­
we, jak ta szkodiiwa dla Związku propaganda. 
Myślę, że w wielu przypadkach udało nam si~ 
od tych błędów uciec, zwalczyć je. 

ANDRZEJ II: - Może jest tak dlatego, że 
zbyt rzadko pytamy tyoh malkontentów o to, co 
zrobili, aby w ZSMP było lepiej, aby' organiza­
cja była silna i taka, jaką chcieliby ją wi­
dzieć? 

- ZSMP funkcjonował kiedyś w ramach tzw. 
nomenklatury. Dla przykładu prz.ewodniczący 
zarządu zakładowego wchodził „z urzędu" w 
skład KSR. Dziś te gwarancje ZSMP utracił. 
Czy jest Wam bez nich Łatwiej czy trudniej? 
SWIETŁANA: - Myślę, że jeśli nawet trud­

niej, to mimo wszystko lepiej. Bo jeżeli dz1ś 
wybrano do samorządu członka naszej organi­
zacji to znaczy o wiele więcej niż dawne kilka 
miejsc w KSR z rozdzielnika czy „z urzędu'' 

ANDRZEJ: - U nas w zakładzie w poprzed­
nich · wyborach do rady pracowniczej przegra­
liśmy. Po jej „odwieszeniu" nowych wyborów 
nie bylo. Tak więc nas tam nie ma. Stąd tez 
tak duże nadzieje wiążemy z nowymi z.wiąz.ka· 
mi zawodowymi. Nasi członkowie wchodzą w 
skład grupy inicjatywnej. Jeśl\ wejdą do. 
władz, będą tam bronili interesów wszystkich 
ludzi młodych w zakładzie. 

- Na ile obliczacie swoje szanse? 
TERESA: - Na to, aby tę kampanię wygrać, 

a nie przepaść w niej, jak w poprzednich, po­
trzebujemy poparcia nie . tylko tego szczupłego 
grona aktywu, ale w miarę możliwości więk­
szej grupy młodzieży. Od tego poparcia zależą 

nasze szanse. A jak będzie naprawdę - zoba· 
czvmy. 
Rozmowę tę traktu.ię jako wstępną .. Jestem 

ciekawy rozwiązania problemów, o których by. 
h mowa, ciekawy tl'go, jak będzie n~pr;>wlłe. 

Po~hnowilcm znów odwiedzić młorlych 7. :7.S'"P 
w WZP"l „1 Maja", a.by przC'kona6 się j~k ~o­
bie pop "7'l., 

Rozmowę prowadził I opracowc.1ł: 
KAROL J0ZEF STRYJSKI • 
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tępień z Gadki No­
wej powiedział, że 
we wsi jest solidar­
ność. Jak się ludzie 
skrzykną, jak poga-
dają ze swoją gmin­

ll:ą wł~drzą w Pabianicach, to so­
lld· rn1e można wszystko zrobić. 
1 to szybko. I jakby władza w 
Warszawie, tak się dogadała ze 
wszystkimi, jak ta lokalna z 
Gadką. N?wą, to byłoby już po­
rozumienie narodowe, i w ogóle 
byłoby dobrze. Ale ta mowa 
Stępnia nie poszła w telewiizji 
bo pewnie miejsca zabrakło n~ 
antenie, jak to się mówi. 

Gadka Nowa leży na rogat­
kach Łodzi, gdzie nie spojrzysz 
to. szklarnie, . tunele foliowe. Zie­
~1a llcha. więc rol·nktwo też nie 
p:.erwszej jakości. Hanka Bucz­
~owa •. c?rka Filipów, powiada, że 
ich w1es nazywano kiedyś przy­
da~kami ". Chyba do Gadk'i Sta­
r~J .. gdzie. byli i są do dzis so­
hdon1 rolnicy, na dużych go:;po­
darstwach A dla mieszkańców 
Gadki Nowej rozparcelowano na 
dro~niutkie kawałki pastwisko ' 
maiątku z Rudy Pabianickiej. I 
dlatego mieszkańców zwano po­
c~ątkowo. koziorzami, bo trzyma­
li te zwierzęta na ubogich wy­
gon.ach. Wojtek Buczek, mąż 
Ha~ki, chci8:ł widocz.nie podtrzy­
mac tradycJe, bo sprowadził z 
P?zn~nia kozę z koźlęciem i w 
niedZlelne przedpołudnie uwiązał 
przed tym pięknym domem na 
którego ścianach błyszczy m~zai­
ka z tłuczonych talerzy. Ludizie 
~ówią, ż~ Buczek w dobrych 
g1erkowsk1ch czasach musiał ob­
jechać wszystkie knajpy w woje­
wództwie, żeby natłuc tyle tale­
rr.y. · Ale on wcale nie pije. Na­
tomiast teść Filip strzeli kieli­
cha, ale swój honor ma. W tę 
nj.edzielę teść z rozpaczy rwał 
ostatni włos z głowy No bo lu­
dzie idą do kościoła, pozdrawiają 
słowem bożym, a tu przed tym 
pięknym domem, przed tymi 
szk.larniami pasie się owo nędzne 
z'ł'.1erzę, zwane żydowsk\m. Wy­
mię temu· wezbrało, cycki ster­
czą. na sztorc. A w cholerę, po­
wiedziała Hanka, Jak chłop ku­
pił, niech s·ię męczy z dojeniem. 
Potem, na szczęście i nieszczęście 
zarazem, kozy uwiązano międizy 
szklarniami, gdzie była bujna, so­
czysta, tłusta trawa. Nażarły si.ę, 
dos-tały biegunki i skończyła się 
hodowla. W zamian Wojtek spro­
wadził z Nowego Targu czarnego 
barana. Żona mówi, że natura 
ciągnie wilka do lasu. Ale tego 
barana też już nie ma ..• 

- A szkla.rni też nie było -
~iągnie młoda Buczkowa. - Po 
wo)nie prawie wszyscy ze wsi 
pracowali w łódzkich fabrykach, 
bo te marne kawałki ziemi nie 
mogły wyżywić rodzin Póżniej 
ten i ów . zaczął prowadzić wa­
rzywa, przeważnie w małych in­
spektach Moi rodzice też praco­
wali w mieście, mieliśmy 2,5 ha 
ziemi i dwie krowy. Z czasem, 
tak jak inni, ojciec postawił dwie 
szklarnie i zwolnił się z pracy. 
Byłam panienką, chodziłam do 
technikum ogrodniczego, ale tro­
chę się wstydziłam. jak ojciec 
przywiązywał do siodełka dwa 
kosze, prawie pół metra pomi­
dorów, i musiałam to ciągnąć 
przez wieś, ładować do tramwaju 
przy Skrajnej, a potem handlo­
wać na rynku. To zabierało ma­
sę cza&u, bo lepsze pomidory 
sprzedawało się kupcowi na miej­
scu, a ·z tymi gorszymi trzeba 
si11 było męczyć na rynku. 

- Ale chyba się opłacało'? 

- No tak, zbudowaliśmy dom. 
I jak wyszłam za mąż za tego 
mojego górala, było od czego za­
czynać. Ale wtedy ojdec powie­
dział: „męczcie się sami". -zapi­
sał nam gospodarstwo I poszedł 
do pracy w mieście. Posypały się 
dz.ieci, jest trójka drobiazgu, je­
szcze nie chodzą do szkoły. 
Szczęście, że mama je.st w domu, 
że ojciec pomoże. bo Inaczej to 
byśmy się nie wyrobili. Bo teraz 
jest we wsi odwrotnie: rzadko 
kto pracuje w mieś~ie, ale za 
to tak się wgryźli w swoje go­
spadarstwa, że trudno o wynaję­
cie człowieka do pracy. Za dwa 
tysiące na dniówkę nie przyj­
dzie.M 

Ludzie wywozili w skrzynkach 
warzywa na rynek, dłuball w 
tych małych inspektach, i powoli 
dorabiali się jakoś. Te ładne do­
my i szklarnie są owocem kilku­
dziesięciu lat ciężkiej pracy. A 
piękna asfaltowa droga biegnąca 
przez Gadkę Nową jest tasługą 
władzy. Nie, Binkowski nie zgłu­
piał, nie ładuje do mózgów no­
wej propagandy sukcesu. To się 
wiąże z tym, co powiedział na 
wstępie Stępień Otóż w gminie 
Pabianice naczelnikiem jest Mi­
rosław Krata inżynier rolnik, 
chłopski syn. To jest taki facet, 
co w najgorszych czasach, wbrew 
wszystkim, zamiast SKR-owi 
sprzedawał .ziemię chłopom. Jak 
mu raz nie szło zakładanie chod­
ników w Ksa'\\"Prowie bo na tra­
sie rosły wielkie dęby i nie miał 
ich kto wyciąć naczelnik 
pos7edł do księdza. ten wygłosił 
kazanie, poruszył sumienia i za pR­
rę dni już kładziono chodniki. 
Krata dba o drogi, gmina pod tym 
W?.ględem je-t najlepsza w woje· 
wód1twie. Poza tym naczelnik nie 
pozwala się wozić autem. W•iada 
na swoją dwukołową jawke, ieź­
dzl po gminie I ws7vstko, rho­
lera, widzi. W której szklarni 
szyby wybite, gd7ie rów nie o­
czyszczony. gdzie pole nie ob5ia­
ne i gd-zie rosną chwasty lub 
perz gotowy prosto do „Herbapo­
lu''. 

A drugą władzą jest sekretarz 

partit, Marchewka, teł ~hlopskl 
syn były nauczyciel Jak trieba 
coś 1ałatwić . <'hlopi walą naj­
pierw do niego Marrhewka lWO­
łuje na naradę odpowiednie 
.,czynniki" I sprawę się załat-
wia od ręki. · 

A trzecią w!.ad.i.ą l>ardi.o lubia­
ną przez chłopów l wbrew złej 
opm1i w kraju) jest prezes GS 
Stasiak. No, ale ten to nawet 
prowadzi własne gospoaarstwo, 
więc jak ma chłopa nie rozu­
miec 1 dlateg<.1 magazyny GS 
nigdy nie swie•:ą pustkami. ::>t a­
siaK mter~antów lałat wia spra­
wiedliwie, czy to tahukana sta­
ruszka, czy Lamozny rolnik spe­
cjalista, podsuwa krzesło, wy­
słuchuje i jak się daje, to w 
dz-iesięc minut sprawa załatw .ona. 

A w Nowej Gad<;e władzą jest 
sołtys Jan 1:>tęp1en i pod.sołtys 
Zb1gruew vvalas.<ek. L:1 dwaj 
pi er wsi zac.<ęli chodzie koło te­
go SKiepu. i~o bo Jest kawałek 
ziemi pod budowę, a tymczasem 
ludzie stoją na mrozie lub w 
deszczu przed brzyd1k1m blasza­
nym kioskiem, w Którym sprze­
dawca nie ma jak się ruszyc. Za 
dwa dni do ws.i przyJt:chali Kra­
ta, Marchewka i Stasiak. Mówią, 
że jak ludzie chcą w czynie bu­
dować:, to materiały mogą dostać 
od razu. A najbardzieJ zapalczy· 
wy sekretarz Marchewka wyło­
żył: 

- Ziemia wasza, robota wasza, 
sklep dia was, a korzyść obopól­
na. Nie ma się co oglądać: na 
różne szczeble I czekać na stem­
pelek ministra. 

·No jasne, albo jest samodzielna 
władza w gminie, albo jej nie 
mal I Jak zaczęli ·wbijać ' kołki 
na placu, to się nagle ożywił 
Wojtek Buczek On wrósł już w 
tę wieś, ale przecież był obcy, 
spod Nowego Sącza. Tam była 
bieda, ale silne tradycje społecz­
nikowskie, a w rodzinie wujek 
Kulas, stary działacz ludowy, 
partyzant chłopski No i Wojtek 
zaczął wozić swoim traktorem 
111ateriały budowlane z GS i żwir 
ze żwirowni. Przyszła mu do gło­
wy myśl, którą podzielił się z 
sąsiadami, że jak materiałów 
jest pod dostatkiem, to warto 
przywieźć tyle, żeby starczyło na 
postawienie czegoś solidnego. Na­
wieźli więc cementu na zapas, 
zresztą 'a zgoda prezlO'sa Stasia­
ka, i w ciągu sześci<U tygodni, 
bez udziału murarza i majstra z 
zewnątrz stanął piękny pawilon 
sklepowy z białej cegły. Każdy 
mieszkaniec przepracował pÓ 160 
godzin Sklep jest świetnie za­
opatrzony w dniu .reportwskiej 
wizyty kobiety kupowały be1. 
kłopotów masło roślinne \ jakąś 
,.drobnicę" .. AlP najważniejsze , że 
obok sklepu są już wykopane f 
zalane betonem fundamenty pod 
przestronny Dom Rolnika, który 
zaczną budować aa wi0$nę. Ucie­
szony tym wspólnym sukcesem 
Buczek .mówi a: zapałem: 

- Mamy ju! załatwioną zie­
mię i i:robimy dla chłopaków bo­
isko do piłki no7.nej. Ale nie ma­
my jeszcze dobrej drogi do skle­
pu do Ksawerowa, gdzie jest fi­
lia GS. Wezmę swój traktor, kil­
ku ~ąs~adów też się przyłączy, 
wyw1ez1emy 1 POM darmową 
szlakę, rozsypiemv a gmina przy­
rzekła że utwardzi drogę i zale­
je asfaltem. 

- O matko święta! - załamu­
je r.ęce Buczkowa. - Ja się te­
raz nie obrobię, bo ten góral 
będzie siediział w czynach spo­
łecznych! 

A sama, psiakrew, też &ię tym 
zaraziła! Pojechała do prezesa 
Stasiaka z Małecką i illlnymi ko­
bieta.mi i mówią , że w ramach 
Koła Gospodyń Wiejskich zawią· 
zały komitet budowy dziecińca 
wiejskiego. Prezes kazał im 
usiąść, zadzwonił gdzieś i pyta, 
czy z tej rozbieranej tuczarni da 
się coś wykroić na słupki. Tak 
jest. można pociąć stare poręcze. 
A więc. macie kobiety, te słupki. 
Są jednak trudne do życia prze­
pisy, więc naczelnik nie moźe 
nie daci z fundusuu gminy na ja­
kieś tam ogrodzenie. Kobiety po­
szły do sekretarza partii Mar­
chewki, a ten, jako były nau­
czyciel, jest facetem oblatanym. 
Mówi, że dzieciniec I dzieci to 
przecież oświata Należy więc 
przelać pieniąd'Ze na oświatę, a 
z oświaty na dzieciniec. I tak 
w Gadce Nowej mamy już ład­
ni" oerodzonv d7iPrini~. sa iu~ 
załatwione urządzenia, hustawki, 
karu7ele. na którv<'h w iosna bę· 
dą się bawić wiejskie d!liec!. 

Teraz należy wyjaśnić rzecz 
najistotniejsza a mianowicie. kto 
to tak wsnółdziała z Urzędem 
Gminy i KG PZPR. otóż Gadka 
Nowa to jest wieś ogrodnicza. 
bezpartyjna i w całości należaca 
do rozwiazanej „Solidarności 
Wiejskiej". Pr7eZ cały czas wieś 
pracowała; nie straikowała, nie 
okunowała 11machów u7vtPC,zności 
publkznej. Do nowei?o '1.wiązku 
Roln;ików nie zanisała się bo nie 
wvni<ała ~ie ze stareizo. Ale cu­
dów nie 0<'7ekule na pmiP"~Rcie 
w~wnetrrna nie i 0 d·zie. tv11<o w 
stanie woiPnnvrl" bif'r7e ~ie do 
solirlnt>i roh!)tv oomaga •v}arlzv 
l'TTlinnPi Wvnikaia z tego dwa 
wnioski Pierws7V. ie na samvm 
rlole, we wsiarh. 8olirlarno~A 
Wiejska" wvra7.nie odrinała sie 
od .. eórv" ł nie robiła władzv 
nn 7lo<t'- nrugi. że jP<;7<'7~ w sta­
nłP woiennvm w !!mina<'h I 
w<iA<'h l"ai1Pnle1 notrAfi<>!"o lrnrlo­
wać- ro~. co <ie na7vwa porozu­
mleniPm narociowvm 

- Czy nie lubię telewizji? Ja 
wiem, że w rolnktwie najważ­
niejsza jest specjali1acja, ale jak 
w telewizji pokazują nagrodzo-
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Góral 
pod -todzią 

RYSZARD BINKOWSKI 

nego hodowc11, co 1: 1 he. llJne­
daje 1500 kg żywca, to ja nie 
wierzę. Bo to jest 12 tuczn.i.ków, 
które nie urosną na burakach I 
kiszonkach. Trzeba ~la nich 50 
metrów żyta i prawie 100 me­
trów kartofli W jakim kraju na 
świecie zbiera się tyle z hekta­
ra? A poza tym, to ja się spa­
rzy}em na zielonym świetle dla 
hodowców świń Jesienią 1981 ro­
ku był przelicznik 1 :5, z którego 
zresztą państwo się wycofało, bo 
np„ żeby chłop kupił babie pral­
kę, musiał sprzedać pań&twu 50 
metrów żyta, co na wolnym ryn­
ku kosztuje 200 tys. zł. Ale ja 
potrzebowałem trochę maszyn na 
te moje pięć hektarów, więc na­
byłem sześć macior i zawarłem 
umowę na dostawę warchlaków 
do SKR w Rzgowie. 15 styczn·ia 
1982 roku odstawiłem pierwsze 
15 szt. Okazało się, że świnie 
były ważne do 1 stycznia, a te­
raz maszynę moina kupić tylko 
za- zboże. Z miesiąc ·się nacho­
dziłem, żeby odebrać s-woje pie­
niądze za te warchlaki. Zlikwi­
dowałem maciory. teraz mam tyl­
ko parę tuczników i prosiąt. Ja•k 
nie będzie stabilizacji, to w 
mniejszych gospodarstwach chło­
pi zaczną hodować tylko cfila sie­
bie, na własne potrzeby .•• 

Wo',jtek Buczek ma trzydizleki 
cztery lata, figurę taką bardziej 
postawną. śniadą twarz, figlarne 
błyski · w śmiejących się oczach 
i początki dostojeństwa na ojcow­
skim czole, bo ciemne włosy za­
czynają się kruszyć. Wiecznie za­
tyrany, o ubiór nie dba. Siootra 
Marysia twierdzi, że w telewi• 
zji pokazali go do polowy, bo 
musiał mieć podarte portki. Woj­
tek się za))llla, zacietrzewia, wte­
dy czasem mu się wypsnie: „a 
1dź-że. idź-że, chodoku" , a·lbo: 
„hejze dziopinko'', czyli dziew­
czynko. Odszedł z gór, ale „gó­
ralu, czy ci nie żal" nie śpiewa. 

- Na nia;inę przyszediłem szu­
kać lepszego życia. Moją Polskę 
górską i tę spod Łodzi można tak 
porównać, jak wieś kampuczań­
ską ze wsią w Holandii. Warun­
k! fatalne, brak przemysłu, rol­
~11ctwo. s-ła~e Bylem szczęśliwy, 
Jak m1 wuiek po znajomości za­
łatw ił robotę za 800 lł, trzy go­
dziny traciłem na dojazdy. Pra­
cowałem gd d1iecka w gospodar­
stwie, ale co można uzyskać na 
4 ha lichej ziemi ro1rzuconej po 
górkach? Pracuj11c skończyłem 
SPR, uczyłem się w techni•kum 
ogrodniczym. Szkółkarstwo I o­
grodnictwo podglądałem na wy­
cieczkach Ojciec umarł , gdy mia­
łem 11 lat. Matka była chora 
brat Antek miał 8 lat. a Mary~ 
sia chyba 5 lat. Wszystko spadło 
na mnie. Jako uczeń stństej kla-

Ff chodailłern 15 ldlometr6w do 
Nowego Sącza, dr!wlgając na ple­
cach dwudziestolitrową bańkę z 
mlekiem.„ 

Przyjechali na tę · pod.łódzką 
wieś, kt(lra dla Wojtka była ni­
czym Eldorado Tyle. że właści­
ciel starego, sypiącego się gos­
podarstwa trochę ich wykołował. 
Jeszcze szwagier Zdzisiek musiał 
z tego gospodarstwa wywozić 
śmieci. Jak się Wojtek ożenił, to 
się przeniósł do Gadki. Dobudo­
wali z Hanką dwie izby . diwie 
szklarnie i kupili pierwszy sa­
mochód, żeby nie wozić warzyw 
na rowerze. Ale, że Wojtek lubił 
zwierzęta i eksperymenty, to ro­
bił trochę wbrew temu, co mówi 
o specjali·zacji. Po latach doś­
wiadczeń spoważniał, zawęża 
produkcję. A tak to w gospodar­
stwie oprócz zboża, kwiatów I 
warzyw były papugi . kanarki. 
pawie, trafiały się lisy i tchó­
rzofretki, między szklarniami 
kicało stado królików, były 
gęsi, kaciiki, indyki, krowy doj­
ne i byki, gołębie ozdobne i po­
czto;ve. k,tóre zresztą do dziś gru­
chaJą na dachu. Istny zwierzy­
niec ..• 

- A kied~ - m6wi z tajem­
niczym uśmiechem żona - do 
Wojtka przyszedł list. Czytam 
na głos. że dzik .iuz gotowy, oro­
szę nrzyiP?:dżać, nozdrowienia 
itp., Struchlałam . Ciotka natrzy 
na mnie ze z,gr07!!. z nolifowa·­
niem. Hanuś. mńwi. fal mi cie­
biP, d-ziecko. Bóg cie pokarał 
chłonem, ktńrego trzeba lPczvć, 
głowę ma chorą, nieszczęśliwy. 

,Buc7.k<iwa ~„howała li~t. bo 11 
przera?:iła hodowla d7ii1<ów. Po 
tygo.dniu dała ze strach<>m pis­
mo mę>owi. a ten sie strasrniP 
7M~no.-ri„rn11:1:łl. T nn-iof"hał . ale '.nip 
do nsvrhiatry tvl1<o no tel'.„ 
.. n~·i'lrn" bo tn hvl ta1<i małv 
tra'l{tn-,,.1{. na d1»."~h "kola~h . 7 
...,.r,....,ńT'ltn,-,r-!1"11',..,,, c:oqT'lrtdo,,., ri..Ą ,.,.,I"'! ... 

tocvkla. Wo7ił nim ,.,.,1~1.,., „,.., n. 
i.,;,'Tl;~ ~h}oncv rarlarowcv na­
t,..?vli lr-""c:n plp 1J)1<" tn ..,...,f- .... .,.v,....,„„_ 
TTJ' ':J„ n.h„, ...... ,„ ... 0,~ ,.."' ,., ... ,..,..,,,,,tv rol­
ne spr?eda0ie nań„twi1? 

Bt11•7"kowa l~t °l<'.ohlot.a no<tRw­
n~. iak sle to ,.,,„,,,, n~7v ko~~1 

I skorą dQ 7prtńw. Pnw1 ~rlA: ' 

- Zamarzyły się góralowi ha­
le! W zes"złym roku trzymał sie­
demdziesiąt owiec Tyle, że tu 
hale ze szkła, ogrodnicze ... 

- Moje fy bieoactwo - odpa­
rowuie słodziutko Buc7ek - A 
llern to ja skór musiał szykować 
na kożuch dla ciebie, co? A czy 
to coś zaniedbałem przez te bied­
ne owieczki? Sprzedałem pań-

stwu 120 kg wełny, 500 kilogra­
mów żywca wieprzowego i 4 to­
ny warzyw A owiec jest już tyl­
ko d·wadzieścia . . 

Żeby się Bur1Pk rozkręc ił naj­
lepiej go zdenerwować . Najlepiej 
po w1edziee, zt ehlopu podni<>sio­
no ceny skupu, a on wciąż na­
rzeka, handluje na wolnym ryn­
ku i wszystko pnelicza po ce­
nach wolnorynkowych 

- Na co mi podwyżki cen sku­
pu, jak na tym tracę? Kiedy ży­
w iec był po 50 zł kg , dostałem 
za świnię 6 tys. zł. Za to mo­
głem kupić- dwie pary bron trak­
torowy'h po 2800 zł. Teraz za 
tę 5winię, po ·Nyższei cenie sku­
pu dostanę jedną bronę. Glu.pi 
drapak, sprężynówka, kos!ltuje 
25 tys zł Maszyn n.ie można do­
stać w składnicy, choć jest kh 
tam pełno, ,b(l się stosuje róż.ne 
kryteria tylko nie potrzebę rol­
nika. Szwagier ze wsi Gospodarz 
ma krowy , dokupił zaniedbanej 
ziemi z PFZ, przyd7ielono mu 
siewnik , to dwa razy musiał jeź­
dzić do Łodzi. bo w pierwszej 
dostawie na siedem tylko dwa 
były sprawne. A jak szwa.gier 
chciał kupić bronę, to mu kaza­
no przywieźć do Rzgowa 1,5 to­
ny zboża, żeby potem zarżnął 
jedną krowę, bo co jej da żreć? 
Ja mój użvwany ciągnik pług, 
bronę kupiłem prywatnie, słono 
przep ł acając . Chłop sprzedaje 
swoje produkty na wolnym ryn­
ku, gdyż maszyny musi kupować 
na lewo. 

- Słuchajcie, Buczek, a nie 
można skorzystać z usług SKR? 

- To jest taka wspaniała in­
stytucja, z którą trudno się do­
gadać. Żeby się ratować w re­
formie, podbija ceny usług, u· 
krywając bałagan, marnotraw· 
stwo i biurokrację, bo trzeba też 
zarobić na dwudziestu urzędni­
ków, nie? SKR wyprzedaje zni­
s7r7one maszyny, ostatnio powo­
łała dziesiątego kierownika do 
spraw kasacji. 

- Gdy nie ma maszyn rolni­
czych, chłopi I badylarze kupują 
na giełdzie auta po milion sztu­
,ka - denerwuję ze spokojną 
wrednością Buczka. Jeżdżą 
mercedesami. . 

- A niech cię fraz! Chyba w 
telewizji? Czy ogrodnikowi lub 
rolnikowi auto potrzebne na pa­
radę do kościoła? Do roboty, do 
załatwiania spraw w ·biurach i 
magazynach! Ja, dzięki teściem, 
miałem lepszy start, to mam 
fia.ta. Ale szwagier, co też ma 
trzy szklarnie, ale budował dom, 
stodołę, oborę, do dziś tłucze się 
piętnastoletnią syrenką. A teraz 
ktoś złośliwie zaczyna ludzi stra­
szyć podatkami... 

Chyba naprawdę złośliwie, bo 
w Sejmie nie było jeszcze pro­
jektu ustawy o tych podatkach. 
Ja."<by one miały być tak wyso­
kie, od sprze'danych państwu 
produktów, to chł<l'J)i albo ogra­
niczą predukcję, albo zaczną 
sprzedawać na wolnym rynku. 
Wojtek nioże mieć dochód 140 
tys. na siebie i 60 tys. na żonę 
I troje dzieci. Jak to przekroczy, 
sypie się domiar. 

- A czy ktoś liczy, ile ja mu­
szę włożyć w produkcję? żeby 
kupić dobry węgie) na Sląsku, 
muszę zapłacić 300 tys. zł. A 
mówi się o badylarskich merce­
desach, albo różne głupoty o le­
gendarnym samolocie Lecha 
Dziomdziory. Przecież jeden facet 
nigdy nie ma· tyle pieniędzy, że­
by kupić wszystko, specjalistycz­
ne maszyny nabywa się wspól­
nie. Kiedyś znaczna grupa pol­
skich ogrodników chciała zawią­
zać spółkę eksportową, nabyć 
samolot i wysyłać świeże kwiaty 
do Paryża i Moskwy. Państwo 
zarobiłoby mnóstwo dolarów. 
Ktoś wrednie puścił plotkę, że 
to z Dziomdziory taki milfoner, 
któremu zachciało się samolotu. 
Takie same legendy krążą wo­
kół hodowców zwierząt futerko­
wych. Ta produkcja w całości 
idzie na eksport, państwo by się 
zasiliło dewizami. ale nie. Ho­
dowca nie zdobędzie karmy, bo 
lepiej ktew i odpady spuścić do 
kanału . 'l:ak jesz~ze bywa, nie­
stety ... Znam drobiarzy pod Kar­
sznicami, którym dano plany na 
kurniki, materiały budo\vla.ne, a 
po dwóch lata~h wstrzymano do· 
stawę paszy. bo nie mają właś­
ciwych uprawnień. Wvwozili 
zdechłe kury do dołu z wapnem, 
do Bacutilu.„ 

Zagalopował się Buczek, na 
szerokie wody wypływa Niech 
on lepiej mówi o sobie. Niech 
powie, czemu to na podwórzu 
leży hałda węgla, a !OOO m kw„ 
pod szkłem zieje pustką. 

- .To jasne. 30 proc. opału sta­
nowi niesort, czyli miał . Reszta 
to niskokalory<'zna „dwójka" oraz 
brykiety z mielonych kamieni, 
które chyba jeszcze zostały z 
drugiej Polski Te brykiety tak 
grzeją, że piece mogą zamarznąć. 
Na takim węglu pomidory moż­
na sadzić w kwietniu. Ja puszczę 
warzywa na wiosnę. 

- Mówią, że badylarze jadą 
na kwiatach bogacą się, a mia­
sto nie ma co jeść. 

- Gatlanie! Kwiaty są praco­
chłonne . trzeba się paprać z pa­
leniem w pie<'ach przez cały rok. 
Ogrodnicy ratują się kwiatami, 
gdy muszą płacić wielkie sumy 
za trudno dostępne środki pro­
dukcji . Gdyby dostali pod dostat­
kiem węgla I ~rodków ochrony 
roślir po or7 vstępnych cenach, 
I godziwą <'ene za warzywa, to 
by nie pędzili kwiatów. 

- .To dlaczego zdzierają skórę 

z ludzi na rynku. np. ceną pomt• 
dorów. 

- Jakie lf;oszty produkcji, taka 
cena. Ale c1y to nas7a wina? 
Ja w skupie dostaję 50 zł, a ro­
botnikowi sprzedaje .się w pań· 
s-twowym sklep;e po 100 zł za ki­
lo P"" am r'ene •!rnpu ~ię obn'.ża 

bo ja~ jest w lipcu wysyp, to 
z 8uł!larii ,prowadza się dodat­
kowe pomidory. A ogrodnika 
często odsyła się z punktu sku­
pu do domu Napracuje się c.zło­
wiek, a nieraz gorzej jest tr.ak­
towany niż facet spod }l:iosku z 
piwem, bo tego to jeszcze wes­
prą paczką z da.rów Żagranicz­
nych. 

- Czyja to wina? Rządu? 

- Biurokratów na niższych 
s-zczeblach! Same kontrole im się 
mai;zą! Jak się w szklarn·i uda 
i wywiążę się w Spółdzielni 
Ogrodniczej - podatek wyrów­
nawczy. Jak się nie uda - ka-
rL . 

- Czyli wszystko zależy od: za­
sad kontraktacji? 

- Jasne! Muszą być równe 
prawa. Jak GS czy Spółda:ielnia 
Ogrodnicza ·nie wywiąże się z 
obowiązku, niech płacą chłopu za 
pon iesione straty . Miałem termin 
na dostawę rzodkiew1ti Wysyp 
nastąpił wcześniej więc zaw.ioz­
łem do spółdzielni 1000 pęcz­
ków. Nie przyjęli. Straciłem ku­
pę czasu , żeby sprzedać na ryn­
ku, a potem musiałem · kupić 
rzod~iewkę u sąsiada, żeby się 
wywiązać w spółdzielnL 

Wojtek mówi, że nie wszystkie 
jego dzieci chodzą do szkoły, ale 
jak P.~jdą, to nie będą miały 
wakaci1. A z tymi szkołami na 
wsi, to jest tak, że np. zlikwi­
do"."ano podstawówkę pośrodku 
wsi Wardzyn i założono rolni­
cw . r tera1 dzieci od zerówki 
do czwartej klasy jeżdżą do Pał• 
cz~wa a starsze wozi .się . do Ło­
d~1. WoJtek ma następców, więc 
nie odda gospodarki państwu za 
rentę. Emerytury chłopom po­
t1 lebne, ale czy koniecznie obo­
wiązkowo? Bo jak jemu -roczna 
składka emerytalna wyjdzie na 
30 tys zł, to mógłby te pienią­
dze odkładać przez 31 lat do 
emerytury, co z procentami da· 
łoby P?ltora !Ililiona. Mógłby żyć 
do konca dm swoich z procen­
tów ... 

Prac.uje na okrągło, w .nocy si' 
nie śpi. bo trzeba palić w sz.klar­
n_iach. I co się ma z tego·· ży­
c1.a. W zeszłym roku po raz 
pierwszy zobaczył morze ale z 
konieczności. Dziecko miało cho­
re gardło. więc trzeba je było z 
matką zawieźć, żeby sii: jodu na­
łykało. A Sylwester nie w Ma­
ximie", lecz w remizie str~żac­
kiej . lub. na prywatce. Ale gdy 
przyiedz1e ktoś z miasta I zoba. 
czy auto, ciągnik, wnętrze domu 
na wysoki połysk, -a. '}ak :fes'Zcze 
trafi na świniohlcie I •ś~il{ ka­
szankę lub na ku17Ca:, ·1$5ry pła· 
ci grubszą forsę za pomidOł'y to 
mówi, że tu żyć, nie um\eira'ć. 

- Jeden krewny posmakował 
tego dobrego - wspomina Han­
ka. Zaczął przekopywa6 
szklarnię, w środku było 50 st. C. 
Po dwóch godzinach przyszedł 
blady, wycieńczony, zlany potem. 
z pę~herzami na dłoniach. Po­
tem Jeszcze tro(!hę pokopał i po­
prosił o pastylki na serce. Mó· 
wię, że. u nas pracuje się od 8 
d<;> .9 wieczorem, gdy jest chłod• 
meJ. Zrezygnował ... 

Wojtel,t w tym m1eiscu wyra. 
ża 1:11Yśl, która chyba ma z,na• 
czen~e głębsze, ogólnopol.skfo zna­
cz~me. Jest antagonizm między 
miastem i wsią, jest kryzys Sił 
k~opoty z żywnością i organ.iza· 
CJą obozów i kolonii. Niech więc 
młodrzież z miasta, od pi$;nastu 
lat wzwyż, przyjeżdża na· wieś. 
U chłopa złapie świ~żego powie­
~rza, naje się, zarobi: popracuje 
1 pozna, co to smak chleba. 

Wojciech Buczek mówi o do· 
brym i złym, często . narzeka. 
Czemu więc nie rzuci t'ego w 
cholerę? 

- Taki wża.rty w tę :demdq, 
że nie popuści - odpowiada żo­
na. :-- .Chłop test przywiązany 
do Zlem.i, a goral szczególnie. 
Twardy i pazerny, nieustępliwy.~ 

A Wojtek: 

- Gdy p~trzę na organfaacj11 
pracy w panst wowych gospoda~­

stwach ogrodniczych, to mi się 
chce płakać. W ludziach zako­
rze_niła się ob~jętność. Nie moje, 
panstwowe, więc co mi tam. A 
przecież, to nasze, polskie, nie? 
Chłop na swoim myśli 'inaczej. 
Jak władza mu sprzyja': jeśli 
stwarza od1powiednie warunki, to 
chłop obrobi każdy skrawek zie­
mi. wykaże spoleczlią i>Qstawę. 
Nasza wieś i władza gm~nna są 
chyba najlepszym przyttładem • 
Spytajcie sekretarza partii, Mar­
chewkę, czy on coś ma przeciw­
ko ogrodnikom z Gadk.1 ·Nowej. 

Można by stwierdzić banalnie 
że takich ludzi, jak Buczek i je: 
go sąsiedzi, jest wielu, « I że ta­
cy wlaśnte najqardziej potrzeb­
ni są . w tych trudnych <'Zas„ch. 
Ograniczmy się jednak skrom­
nie do. cichej Mdziei, że ten 
reportaz pozwoli inaczej ~poj­
rzeć na rolników i ogrod11iltów 
zwanyrh często pogarcWwie ba: 
dylarzaml. 

• 
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·Pierwsze 
dni wolności 

f 'l : -· 
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JERZY WILMA~SKI 
· Minęły zaledwie dwa dni od wyzwolenia Ło­
dzi, kiedy na murach oomow ukazał się pierw­
szy legalny druk w języku polskim. Druk miał 
tytuł „Obwieszczenie" i głosił: „Tymczasowy 
hząd Rzeczypospolitej PolskieJ mianował swoje 
przedstawicielstwo na tereny nowo wyzwolone. 
Z ramienia tego przedstawicielstwa przybyłem 
do m. Łodzi w dniu dzisiejszym i obejmuję 
urzędowanie jako Pełnomocnik Rządowy na 
miasto Łódź i tereny podmiejskie. Lokal peł­
nomocnika Rządu mieści się w gmachu Woje­
wództwa przy ul. Ogrodowej." Podpisano: Igna­
cy Loga-Sowiński - pułkownik. I data: Łódź 
21 stycznia 1945. 
Następnego dnia Pełnomocnik Rządu powołał 

Tymczasowy Zarząd Miejski m. Łodzi, który 
natychmiast odbył swoje pierwsze posiedzenie. 
Zachował się protokół z tego zebrania. Po la­
tach - w roku 1962 - dr Mieczysław Bandur­
ka opublikował ów dokument w „Roczniku 
Łódzkim". 
Oczywiście wszystko zaczynało S·ię od orga­

nizacji wydziałów i szukania lokali. Ten prob­
lem zajmuje sporą część protokołu. Dla przy­
kładu podajemy, że pierwszy Urząd Stanu Cy­
wilnego mieścił się przy ul. Kościuszki 1, a 
jego kierownikiem był Paweł Tomczak. Kie­
rownikiem Wydziału Zdrowia (Piotrkowska 113) 
został dr Leon Nitecki; Wydziałem Oświaty i 
Kultury· (Piotrkowska 34 oraz Cegielniana 144) 
kierowali Jan Waltratus i Henryk Wysznacki. 
Jan Waltratus został też jednogłośnie wybrany 
przewodniczącym Tymczasowego Zarządu Miej­
skiego. Odnotujmy więc to nazwisko pierwsze- -
go po wojnie prezydenta Łodzi. 
Życie zaczyna toczyć się normalnie. Dwa dni 

po pamiętnym pierwszym zebraniu Zarządu -
24 stycznia ukazuje się pierwszy numer gazety 
„Wolna Łódź". Czy zresztą gazety? Była to 
obustronnie zadrukowana komunikatami karta 
papieru w formacie dzisiejszego „Expressu", 
którą wydawali Henryk Rudnicki i Aleksander 
Litwin. Zresztą krótko, bo „Wolna- Łódź" prze­
stała się ukazywać już 31 stycznia. 
Dzień wcześniej zjechał bowiem z Lublina 

do Łodzi wszechwładny mjr Jerzy Borejsza ze 
swoją Spółdzielnią Wydawniczą „Czytelnik" i 
gazetą „Rzeczpospolita". W połowie lutego po­
wstaje Oddział Łódzki Związku Zawodowego 
Literatów Polskich z prezesem Zofią Nałkow­
ską i wiceprezesem Janem Brzechwą. Pięć 
miesięcy później Oddzi,ał · liczył już 45 człon­
ków, wśród których warto odnotować Mieczy­
sława Jastruna, Adolfa Rudnickiego, Stanisła­
wa Piętaka, Artura Sandauera .... 

20 czerwca ukazuje się pierwszy numer „Gło­
su Robotniczego" pod redakcją Edwarda U­
zdańskiego - a dziesięć dni później „Dziennik 
Łódzki" sygnowany podpisem „Redaguje Ko­
legium". 

W lipcu 1945, w pierwszą rocznicę Manife­
stu PKWN miasto tętni już normalnym ży­
ciem. O godz. 16.30 w ogródku restauracji „Ti­
voli" odbywa sit: pierwszy po sześciu latach 
Podwieczorek przy mikrofonie". Udział biorą 

Stefcia Górska, Janina Godlewska, Franciszka 
Leszczyńska, Andrzej Bogucki i Ludwik Sem­
poliński, Czesław Skonieczny i Zdzisław Sl'.­
walski. „Konsumpcja obowiązuje" - komum­
kuje „Dziennik". 

z rozbawieniem - może większym niż było 
to udziałem widzów „Podwieczorku" =-- czyta­
my felieton Ireny Szymańskiej: „Łódź należy 
do miast najlepiej zagospodarowanych w Pol­
sce. Jest w niej najwięcej nie zniszczonych 
domów i świetnie prosperujących sklepów. Po­
siada ona również oczywiście lotnisko, z któ­
rego codziennie kilkudziesięciu pasażerów roz­
jeżdża się w różne strony. Pasażerowie ci po­
winni czekać na samoloty w poczekalni lotni­
skowej. I tu właśnie dochodzimy ~o . sedn~ 

· sprawy. Określenie „poczekalnia lotmskowa 
· brzmi imponująco. Jak się jednak rzecz przed-· 
stawia w rzeczywistości? Poczekalnia - to 
jedna maleńka budka, w której zmieścić się 
mogą najwyżej trzy osoby, reszta musi czekać 
w desze~ i niepogodę na otwartym polu". 

No i było się o co cha·ndryczyć? - m.o~em.Y 
zapytać po prawie czterdziestu latach. Zllkw1-
dowano w Łodzi lotnisko i po kłopocie. 
Ubawiły mnie także niektóre „ogłoszenia 

drobne". Oto pan Opryński informuje, że sprze­
da 2 wozy na gumach i konia. Informacja -
drobiazg, ale adres! „Grabieniec, gm. Rąb i eń, 
tramwaj aleksandrowski - Kały". Jest to -
drogi czytelniku - adres mojej dzielnicy, któ­
rą łodzianie znają jako Teofilów. Grabieniec 
jest dziś ulicą, przy której stoją 10-piętro""'.e 
· mrówkowce", a owe tajemnicze „Kały", gdzie 
j'eszcze w latach pięćdziesiątych _jeździło s~~ 
na wagary - to dziś teren noweJ „Gumówki 
i ZTK „Teofilów"... . 

Drugie ogłoszenie -. także w~mow~e: „Un~e­
ważniam zgubione zaświadczeme reiestracyine 
na rower firmy „Brylant", nr 7074, nr ramy 
277-851 na nazwisko Naparstek Beniek, Łódź, 
Piłsudskiego 58/27". . 

Nie ma dziś ulicy Piłsudskiego, w aktualneJ 
książce telefonicznej nie znalazłem ani jednego 
Naparstka (o Beńku już nie wspomnę) - za 
to zatrzęsienie Nowickich ... Dziś podobne ogło­
szenia dotyczą Fiatów 126p, nr silnika ... nr re­
jestracyjny .. , itd. 

W rubryce „Co dzień fraszka" Wiesław. ~· 
B~udzińsk i - nadworny fraszkopis „Dz1enm­
ka" - publikuje utwór, także nasuwający 
s~ojarzenia z dniem dzisiejszym. 

Na. pyska.cza. 

Za.pytał ktoś pyskacza w toku z nim 
rozmowy 

Jaki jest jego udział w dzielP odbudowy 
- Dziwi mnie wprost nail\ność - rzekł 

tego pytania 
Przecież ja wciąż wygl<'lszam bu dujące 

zdania. 
Felietonistą „Dziennika Łódzkiego" był nato­

miast Jerzy Wyszomirski, znakomity publicy­
sta, słynny „Wysz" z wileńskiego „Slo~a". z lat 
międzywojennych. W numerze pomedziałko­
wym z dnia 23 lipca 1945 roku jest jego fe­
lieton „Dwie szlachty". Myślę, że warto ten 
tekst przytoczyć w całości, przynajmniej z 
trzech powodów: po pierwsze - zupełnie się 
nie zestarzał, po drugie - daje świadectwo 
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pisarskiego kunsztu; po trzecie wreszcie - w 
roku 1985 minie 30 rocznica śmierci tego pi­
sarza, którego utwory rozrzucone po szpaltach 
gazet uległy całkowitemu zapomnieniu. 
Wydobądźmy więc z antykwarycznej półki 

zapomniany felieton Jerzego Wyszomirskiego 
„Dwie szlachty". Rzecz o emocjach i rozumie. 
Wciąż aktualna. 

„W piątek wieczorem byłem na przedstawie­
niu w „Robotniczym Domu Kultury" im. Lud­
wika Waryńskiego, przy ul. Przędzalnianej nr 
68. Szedłem tam pod wrażeniem listu, jaki na 
godzinę przedtem otrzymałem od jednego z: 
czytelników. List prawił mi na wstępie 
muszę to wyznać, bo każdy z nas jest próżny 
- mile dla mnie, jako autora w ogóle, kom­
plementy, a potem ostro się przeciwstawił me­
mu felietonikowi pt. „Muchy 1zlachcice". Kore-

. spondent mój pisał: „Felieton pański zakończo­
ny jest cytowanym rzekomo zdaniem mądrego 
r~botnika,. zaw!erającym treść b. obelżywą, l to 
mesmaozme, nieestetycznie obelżywą pod adre­
sem polskiej szlachty ... Oświadi;zam, że zawsze 
byłem i jestem szczerym demokratą... Lecz 
idzie mi o to, że zakwalifikowanie tak w 
czambuł szlachty polskiej, jak to pan czyni 
w swoim felietonie, jest właściwie zdyskwali­
fikowaniem całej naszej historii przedrozbioro­
wej .. Nawet obecny ustrój Związku Radzie­
ckiego, który powołał na gruzach dawnej Ro­
sji właściwie zupełnie nowe państwo, nawią­
żał jednak zerwane, zdawałoby się bezpo­
wrotnie nici :r: przeszłością i odrodził postaci 
Aleksandra Newskiego, Piotra Wielkiego, Ku­
tuzowa. Więc zechce się pan nie dziwić, że po­
wiedzenie „szlachta zawsze była zgnilizną" do­
tknęło mnie. I to nie jako tego, który się z 
niej wywodzi, lecz jako należącego do narodu, 
którego byt trwa tysiąc lat". 
Długo i szeroko rozmyślałem nad tym listem 

i, gdybym chciał spisać wszystkie moje roz-
myślania, ułożyłaby się z nich obszerna roz-
prawa. Na nią nie ma miejsca. Boże drogi! 
Pisząc felietonik o muchach, daleki byłem od 
„dyskwalifikowania naszej historii przedrozbio­
rowej" - tak samo na pewno daleki, jak 
Wojski, na ·którego sii: żartobliwie powołałem, 
Wojski polujący na muchy szlacheckie. Daleki 
byłem nie tylko jako ' przynależny .do narodu, 
którego byt trwa tysiące lat, ale i jako szla­
chcic z pochodzenia, czego się przecież zaprzeć 
nie mogę. Zle widocznie ująłem mój temacik 
o muchach - myślałem - skoro spowodowało 
to aż tak „zasadnicze" nieporozumienie: nie 
dość przejrzyście go wystylizowałem, nieudol­
nie wyraziłem swoją · myśl. Tak dumając 
wszedłem do „Robotniczego Domu Kultury". I 

- proszę - jakie bywają „dziwne przypadki", 
jakby powiedział autor „Dni i nocy", - Kon­
stanty Simonow, jakie spięcia nieoczekiwane: 
w tym robotniczym domu owionęła mię, rzec 
mogę, atmosfera szlachecka. Przede wszystkim 
- patronem jego jest Ludwik Waryński. Któż 
to był? Nieugięty bojpwnik socjalizmu, założy­
ciel organizacji „Proletariat", w 33 roku życia 
zamęczony w twierdzy szlisselburskiej. No, 1 
szlachcic polski. Nazwisko jego· pociągnęło za 
sobą szereg skojarzeń. Jego współcześnik, 
zmarły niemal w tym samym roku (1888), co 
Waryński - autor bojowej pieśni proletariatu 
polskiego - „Czerwony Sztandar" - Bolesław 
Czerwiński (nomen omen) był również szlach­
cicem. Zaśpiewajcie sobie chórem, czytelnicy, 
tę elektryzującą pieśń: „Porządek stary już się 
wali, żywotem dla nas jego zgon; będziemy 
wspólnie pracowali i współnytn będzie pracy 
plon!" A dalej: współcześnicy tych obydwóch, 
komunardzi paryscy - Jarosław Dąbrowski 1 
Walery Wróblewski - również szlachta. Bole­
sław Limanowski także szlachcic. Wcześniejsi 
nieco od nich, poprzednicy ich, torownicy ście­
żek „ludowładztwa" i · socjalizmu polskiego -
Szymon Konarski, Stanisław Worce~, Seweryn 
Goszczvński - wszystko to szlachta i nawet 
nie byie jaka, bo Worcell był hrabią podobnie 
iak Kroontkin ksieciem, a Bakunin - starym 
arystokratą. Niejedno jeszcze takie nazwisko 
ciśnie się pod pióro. A owi dwaj geniusze, 
których fragmenty dramatyczne pokazał nam 
zespół robotniczy na scenie - Słowącki i Wy­
soiański? A poeta w mundurze oficerskim -
St. R. Dobrowolski, który poprzedził przedsta­
wienie wrażliwym „Słowem o Kordianie i No-, 
cy ' Listopadowej", acz syn robociarza z Powi­
śla warszawskiego, czyż nie ma w liczbie 
przodków· swoich Jakuba Jasińskiego - szla­
chcica-patri.oty? A ten świat, któryśmy ujrzeli 
na scenie, wywołany z prz~szłości czujną grą 
robotników łódzkich, czyż nie był światem 
szlacheckim? Przez cały czas, zapatrzony w u­
rzekające widowisko, gdzie się nie odczuwało 
maniery zawodowego aktora, lecz szczerość i 
prawdę miłośnika teatru, nie mogłem się opę­
dzić tym myślom. 

Bo jest szlachta i szlachta. Jest szlachta, 
którą nazwałem „zgnilizną", potępiona nieod­
wołalnie przez naszą historiografię, przez ta­
kich choćby jej przedstawicieli jak szlachcic 
Szujski czy Bobrzyński. I w sposób nieskoń­
czenie bardziej wyrazisty od nich przekreślona 
przez wielką poezję Słowackiego i Wyspiań­
skiego: to szlachta, której znakiem był „złoty 
pas" i czerwony kontusz", co się stały nie­
gdyś dl~ Polski „palacą koszulą Dejaniry" i 
„czerepem rubasznym",. wiążącym w sobie „du­
szę anielską" naszej ojczyzny. I jest inna szla­
chta: Słowaccy, Wyspiańscy, Waryńscy i wszy­
scy z ich ducha, którzy za Słowackim poucza­
li nas: Kt-o na ojca powie: raka - ten prze­
klęty. Więc się bój. Polski lud, to ojciec twój. 
Zeń, jak z ogniowego krzaka, gotów zno:'-'u 
Bóg wybuchnąć, z ognia mając twarz i lice, 
i na ciebie jak na świecę iść, i dalej pójść, i 
zdmuchnąć". Czerwiński musiał umieć na pa­
mięć ten wiersz, gdy śpiewał o „gniewie ludu". 
I robotnicy łódzcy wiedzą też doskonale, co 
znaczy „gniew ludu" i przeciw komu _się on 
zwraca. Ale wiedzą również, czym jest miłość 
ojczyzny, i dlatego wystawili „Kordiana" i 
„Noc listopadową". I rozumieją wreszcie to, co 
powinniśmy już wszyscy zrozumieć, że ten dru­
gi gatunek szlachty - szlachta Waryńskich 
to, prawdę mówiąc, nie szlach~a w znaczeniu 
historycznym. lecz po ocostu ludzie - nor­
malni, nowocześni, postępowi ludzie. Ludzie 
szlachetni". 

I tak kończy się nasza podróż po zakurzo­
nych regałach antykwariatu przy Piotrkow­
skiej. Dalej - to już tylko współczesność, 
której ślady tropimy codziennie w ·książkach, 
gazetach i w powszednim życiu. Ale nie 
martwcie się - one też kiedyś trafią do anty­
kwariatu. • Fragme-nt ks!ążk\ pt. „Antykwariat 1HZY Piotrkow­
skiej, która ukaże się w roku 1983 nakładem Krajo­
wej Agencji Wydawniczej - Oddział w Łodzi. 

z :i.padał wczesny z·l­
mowy w.iec-zór. Ostat­
ni! dzień 1944 r<llku. 
Sylwester n.ie był 
ju:I: obchodzony przez 

Nlerr.cow tak uroczyście ! huoz­
n!e jak w ubiegłym roku, kie­
dy to jeszcze armie hitlerowskie 
1ięgały · swoją potęgą w 
&łąb państwa radzieckiego. Te­
r.a.z od k.ilku miesięcy front iu­
stygł nad Wisłą, Narwią i Sa­
nem. Wyczerpane walką wo.isk.a 
radzieckie nabierały sił do d·ał­
uych uderzeń. od,piera.jąc kontr­
atakd fuzystów na przyczółkach 
pod Sandmnie-rzeril, Baranowem, 
DębUnem, Warką I Puławami. 
Lódź nazw.ana obcobrzmiącym 
określeniem Litunannstadt zna­
lazła się w bliskości drzem iącego, 
leoz za W\SIZe groźnego tron tu. 

Druh ZYGMUNT GRZELAK, 
drużynowy 20 LDH im. Zawlsrzy 
C~arnegó, po raz nie wiadomo 
który obracał w ręku niebieskie 
koperty z hitlerowską „g.a.pą" -
stemplem pocztowym ze swasty­
ką na z;naczku :r: wizerunkdem 
Hitlera. Napis na znaczku brzmiał 
dumnie - Groosdeut.schlan<i -
Wielkie Niemcy. Wprawdzie w 
ciągu ostatnich mieslęcy na1Ji.~ 
ten iS'tracił na swojej a•kt'ualnośc.', 

MIECZYSŁAW KOZAK 

mordowanego 'P6tniel w hlltte- , 
rowskiej lkdni podharcmdstrza 
JANUSZA WŁODARSKIEGO, 
Tych azesnutu ch~ców rozpo­
ozęło codzienną tw.aroą słuflbę w 
oC'hronie mienia kolejowego. Te­
renem ich dziaŁania były wairsa:· 
taty I wa.gony kolejowe. maga­
zyny I inne obiekty l'OZI'rucone 
od dworca kolejowego Lódź-Fa­
bryczna, a:t do p~jazdu kolejo­
wego ?rzy ul. Nidarnianej, gdzie 
obecnie rn.ajduje się przysta.nek 
kolejowy Łódź-Niciami·ana. Dz.ia­
lalność harcerzy w tej służbie 
obfitowała w różnego rodzaju 
przygody dające niek.iedy posmak 
zgrozy, z.aś Innym razem komicz­
nej fusy. Millno to trzyty·god­
n!owi ha.roerscy str.ali::nicy SOK 
wspominają te dm.ala!-ność do dzi­
siaj z łel'Jką wzruszenia. 

W tym &amyim czasle inne dru­
żyny ha.rce·rskie aktywnie współ­
działały w organizacji komisaria­
tów i posterunków Milicji Oby­
watelsk1ej. Harcerze z 12 ŁDH 
byli współorganizator.ami komisa­
riatów MO przy ul. Abrameyw­
skiego (róg ul. Sienkiewicza) i 
ul. Szipita·łnej. Wspólnie z chłop­
cami z 12 ŁDH zorganizowano 
posterunek milicji na szosie ro­
kidńsk!ej w pobliżu stacji kole­
jowej Wi<izew. Pojedyncze osoby 
zostały zaangażowane przy orga­
nizacji innych lkom!sar!atów .nip. 

Działalno~ tę wMa~ było we 
waszystkich dziedzi:nach odrad.1.a­
jącego ~ życia. Po ponad pi•clu 
latach dkupacji baird.ro powa.7.­
nym i>roblem1!'II1 stal .się nawrót 
analfabetyzmu. Jak ()blkza ÓW• 
ca:esn.a statysty~a in.a terelllie Ło. 
dzi pon.ad 1220 osób z roczników 
1926-1929 nie umialo czytać ł 
1>isać. Władu ludowa otworzyła 
dda nich 44 punkty pod.9Ławcwe­
go naucz•n1• W•ieczorowego ( 
tnzy nkoły zawodowe. W śr6d 
nauczycieii pr·acujących n.a tym 
odcinku zn.a•leź!1 się ta•kże i in­
stru•ktorzy harcerscy. 

OD PODSTAW 

Odrodzony w styczniu l!MI ro­
ku Związek H~erstw.a PolS\ki•­
go w Lodzi nie posii·ad.ał pr.awl• 
nic z.e swojego przedwojennego 
majątku. Wprawdz.ie niektóre 
drużyny jak np. 6 ŁDH im. plka 
Jana Kilińskiego, ozy 20 LDH im. 
Zaw iszy Czarnego odnalnłv 
część schowanego w roku 1939 
sprzętu. lee.z było to kroplą wo­
dy w morzu potrzeb. Z1'E!SIZ!tą nie 
zawsze sprzęt tak.i mógł nada­
wać się do dalszego uiżytku. 
Prze<:howywany na .atrychach do­
mów lub w piwnicach niejedno­
krotnie nasiąkł wilgocią i a:but­
w iał. Jedyną prawdzlwą oz.nakl\ 

Harcerska wiosna 1945 
a!.e w Łodzi jeszcze obawiązywał. 
Te nieibięskie koperty :z.awderały 
listy od członków 20 ŁDH wy­
wdezionych w ubiegłych latach na 
przymusowe roboty do Niemiec. 
Pisali oni często do iSWojego dru­
żynowego opisując oględnie - na 
tyle, ile pozwalała cenzura - dolę 
ludzi niewolnikow w niemieckich 
fabrykach .i gospodarstwach rol­
nych. Do wiadomości druha 
Grzelak.a dochodziły jeszcze inne 
listy, listy od więz.:onych w nie­
mieckich obozach koncell'tracyj­
nych. nielicznych aresztowanych, 
którzy unjknę1i masowych egze­
kucji. lecz skazani byli na długo­
letni pobyt z.a druta.mi. O tych 
wszystkich oh!opc.ach myśleli 
łódzcy harcerze w ciemny wieczór 
sylwestrowy. Każdy n.iem.al za­
stE;ip „Szarych Szeregów" opłaki­
wał straty we własnym gronie, 
czekcając na zmianę sytuacji, nie­
mal jak na cud. 

Ale burza zaczęła sdę n ;e.."Pełna 
dw•a •tygodnie późn.iej. Rankiem 
w :piątek 12 stycznia 1945 r. za­
grało tysiące radzieckich dział 
pod SandOIITlierzem., Baran<JWem i 
Szydłowem. W dwa dni później 
ruszył front radziecki pod Dębli­
nem i Puławami. Wchodząca w 
jego skla.d tl9 ogólnowojskowa ar­
mi•a pod dowództwem gen. Ko.ł­
pakczi opanowała w poniedizla­
łek 15 $lycznia Radom Zlbliżając 
się szybko do Brzez.in. Przerażeni 
postępem wojsk radziec&!ch hitle­
rowcy rozpoczęli natychmlastową· 
chaotyczną ew1akuację Łod:zi. 

PIERWSZE GODZINY 
.„ .... ~ 

Rankiem 19 stycznia dwaj hi::. -
cerze z widzewskiego zastępu 
„Szarych Szeregów" - „Turów" 
- JÓZEK KROWIRANDA ·i JU­
REK SKOWRONEK wybiegając 
na zamieżone pola, z których roz­
cią,gał się w1iddk na tomaszowską 
szosę, ziauważyl! .sunąc. nią pier­
w.sze riadz.ieclct• CZiOłgi. 

Jeszcze z.anim zamUkły strz.ały 
na ułfoach wyzwolonego miacsta 
phm. Zygimun•t Grzelak skrzyknął 
swoją drużynę - 20 ŁDH im. 
Zawiszy Czarnego. W <::zas.ie oku­
pacji druriyna ta miaŁa swoich 
członków w wielu <izielnic·ach 

· mi.asta - na Kozinach, Dołach, 
w rejolll.ie u1icy Targowe-i. gdzie 
działano je-szcze przed wojną. przy 
Wodnym Rynku itp. Postanowio­
no op.anować gmach niemieckiego 
urzędu rolnego. Znalazł.szy ki~ka 
s.ztuk porzuconej niemieckiej bro­
n.i wdadi sie do budynku tego 
urzędu przy ul. Narutowicza 59. 
Zastali w nim sprzęt biurow:i;, 
maszyny do pisani.a I liczenia, pa­
piery uwypulclające obraz gosopo­
darkd rolnej w p0wiecie łódl'Jk.im. 
Kilkakrotnie od,pierano grupy ra­
busiów, któnzy korzystajac z bra­
ku silne-] władzy w tych pierw­
szych dni·ach wolności próbowali 
szukać na terenie budynku przed­
rhiotów stanowiących ·jakąkolwdek 
wartość. 

OD „FABRYCZNEGO" 
DO „NICIARNIANEJ" 

19 styczni.a do WALDEMARA 
DOŃCA drużynowego drużyny 
im. gen. Władysława Sikorskiego 
przybył pan Nowak, kolejaT>Z, oj­
ciec jednego z członków tej dru­
żyny - Le&zka Nowa.ka. 

- Chciałem Was druhu popro­
sić, abyście nam pomogli - po­
wiedział. - Moi koledzy, kole­
jarze obsadzili dworzec kolejowy 
Łódź-Fabryczna. Staramy się za­
b~pieczyć poz.osta.wiony przez 
Niemców sprzęt I uruchomić wę­
zeł. Mamy jednak zbyt mało lu­
dzi do jego ochrony. Organizują­
ca. się Straż Ochrony Kolei (SOK) 
potrzebuje ludzi pewnych I ucz­
ciwych. Pomyślałem o wa.szej 
drużynie. Co wy na to? 

Waldema.r Doniec nie namyślał 
się długo. Wyznaczył dwa naj­
starsze zastępy. Jednym z nich 
był legendarnv zastęp „Turów" 
załmony w roku 1941 przez za-

przy ul. 11 Listopada 111 (obecnie 
ui. Obrońc&w Stalingradu). Cały 
szereg drlllŻyn m. dn. 14 ŁDH za­
angażowanych było do pomocy 
MO w różnych pracach np. zbie­
raniu porzuconej broni i zabe?.­
p:eczaniu jej tak, aby nie dostała 
się ona w niepowołane ręce. 
Służba harcerska w jednostkach 

SOK i MO trwała przez kilk a 
tygodni. tj. do czasu kiedy stały 
się one zawcdowymi. Miej.sra har­
cerzy zajęli wówczas ludzle d '.J­

r.ośli, z;aś chłopcy powróc.!l; do 
organ i zujących się szkół, aby kJn­
tynuować przerwaną W<>jną nau­
kę. 

HARCERSKA SŁUŻBA 
*ff* 'IM MOCE 

Wo.jna trwała nadal. Jej odda­
lające się odgłosy docierały d-o 
Łodzi pooprzez gazety i w'.zki z 
frontu. Ale życie . w mieście to­
czyło się coraz bardziej poko­
jowo. W marcu zorganizowano w 
Łodzi chorągiew harcerzy. Po­
czątkowo w dość krótkim okre.;:e 
czasu przewodzili jej JAN MALI­
SZEWSKI a KAZJMIERZ FRAN­
KIEWICZ. Dopiero 22 czerwca 
1945 r. komendantem chorągwi 
harcerzy został hm. MlECi:Y­
SŁA W ŁĘTOWSKI, członek k:e­
rown!cbwa „Szarych Sze.regów" w 
czasie okuipacji, przedwojenny 
dzi·ałacz PPS i .. Czerwonego Ha.r­
cer.sbwa". 

W maju 1945 roku rozpoczęła 
działalność chorągiew harcerek. 
PrzewodŁ.iły jej GENOWEFA 
STOBIECKA, a potem WAL­
KOWSKA. 

Ni:ezym grzyby po 9eszczu po­
wstawały nowe drużyny harcerek' 
i harcerzy. Do lipca 1945 r. zor­
ganizowano 20 hufców harcerek, 
w tym jeden środowiskowy w 
Ma1riówce Opoczyńskiej oraz 19 
hufców harcer.zy. z których dwa 
w Karsznlcach ,i Koluszkach były 
iirodowlskowyml. 

Do chiwili zakońc7<enia działań 
wojennych podstawowymi zada­
ni.ami służ.by harcerskdej było u­
dz.ielanie pomocy wojsku pod 
rozmaiitymi postaciami. Z końcem 
stycznia 1945 roku przeniosła się 
na teren ŁodZli 4 Dywizja Arty­
lerii Przeciwlotniczej Woj>ka Pol­
sklego. Zadaniem jej była ochro­
na łódzkiego nieba pr.zed ewen­
tualną „wizytą" samolotów nie­
miecik.ich. Jedna z bater1i 81 puł­
ku artylerii przeciwlotniczej ma­
łokalibrowej. wchodzącego w 
skład tej dywizji zajęła swoją 
pozy<:ję bojową na pl. Dąbrow­
skiego, w miejscu g<izie obecn.i e 
znajduje slę budynek Teatru 
W.ielkiego. Jej zadaniem była 
czynna obrona przeciwlotnicza 
dworca kolej<>wego Łódź-Fa brycz­
na, elektrowni i gazown.i. Zołnie­
rze z tej baterii otoczeni zo»iali 
szczególną opieką harcerek i u­
czennic XI! Gimnazjum i Liceum 
(dawniej Czapczyńskiej). Naw ią ­
zano bllższe, żywe kontakty z in­
nymi jednostkami Wojska Pol­
E•kiego, a w szczególności z 12 
Dywizją Piechoty czasowo sta­
cjonującą w Łodzi. 
Opierając się na doświadCtZe· 

n!ach z prac Wojennego Pogo· 
towla Harcerek 1i Harcerzy w 
wojn:e obronnej 1939 roku za:ini­
cj<JWano zbiórkę leków i śroct•ków 
opatrunkowych dla sz.pita1l, w 
których przebywali ranni na 
froncie Ż-Ołnierze polscy i ra­
dz ieccy. Pierwszy rzut tej zbiór­
ki dał 45 kg Hgniny 4 kg wat" 
opatrunkowej, 178 band-aży, 65 
paczek gazy sterylizowanej i wie­
le innych medY'kamentów. Hufiec 
w Rudzie Pabianickiej. która w 
tym c1Lasie stanowiła odrębne 
miasto wydzielo·ne. zorgani.zował 
zbiórkę ks1i ążek dla rannych i 
chorych żołn!erzy polskich. W-:.•­
nik tej zbiórk! wynosił ogółem 
?ąl t0mów. z których na.iwięrej 
bo aż 137 szt. dostarczyła 6 Rudz­
ka Drużyna Harcerzy .im. Jana 
Sobieskiego. 
Działalność harcerska, m 'mo 

ówczesnego ubóstwa drużyn i huf­
ców nie opierała się jedyn·ie na 
Wi>półpracy d pomocy dla wojska. 

rn:loś:i d zadowolenia harcerzy 
w tycn dnlach była wiadomość, 
z~ wszystk.e poukrywane w ro­
ku 1939 sztandary drużyn h.1.rcer­
sk:ch ocalały, choć stan ich także 
przedstawiał wiele do życ.zen : a. 
Najważniejszym było jednak t ;>, 
b żaden z nich nie dostał r~ę 
w ręce Niemców. 

W p:erwszych dniach po wyz­
woleniu decyzją Pełnomocnika 
Tymcza>owego Rządu zc&~ały 
przeka.:ane harcerzom trzy bu­
dynk:. dawny pałacyk Keder­
mana Pl"ZY ul. Skorupki 10/12, 
pałacyk S:hweikerta przy ul. 
Wólczań.;·kjej 211/213 i pałacyk 
Herbsta przy ul. Przędzalnianej 
·,~. d pałacyku przy ul. Wóicz.ań­
skiej 211/213 znalazła pomieszcze­
nie Komenda Chorągwi, zaś przy 
ul. Skorupki 10/12 szkoła instruk­
t-orska z internatem obl'.ozona na 
150 miejsc. Poza tym przekazano 
harcerzom pomieszczenfa po Het­
lerjugend przy ul. 11 Listopada 
·U (obecnie ul. Obrońców S:a!ln­
gradu). W pom'.eszczeniach tych 
ulokował s.ę hufiec harcerzy 
Łódź-Północ. Notowane też .są in­
ne formy pomo.:-y. 

Reaktywowano hai-cer.-ką .<pól­
dz· clnię .. Czui-Czyn" przt'ka:z.ulą" 
jej pom'.e.>zoi.enla i m'.enie firm 
niemieckich Auer i Sp0rtha<1> 
Arno przy ul. P:otrkow.>kiej 146 
J 148. 
Wiosną 1945 roku ,zaczę:o już 

myśleć o organizowaniu harcei·­
skich drużyn specjalistycznych. W 
sprawie urucli.omienia harcer ,·k:ej 
szkoły szybowcowej przeprowa­
dzono rozmowy konferencyjne w 
Porcie Lotniczym, w których u­
czesln'.czył ówczesny prezydent 
m·asta Minor. Zwrócono się do 
wladz miasta o przekaznie harce­
rzom 2 wiosłowców, 1 żaglówki 
P7 ·i 10 kajaków celem urucho­
m'.enia przy stawie Stefańgkieg-o 
w Rud1z· e Pabianick:ej Ha.rce r­
sk.iego Ośrodk,a Wodnego. W bu­
dowie tego ośrodka pomogła 
m1eiscowa jednostka wojskowa, 
harcerze-wodniacy otrzymali t.ak­
że 200 kompletów marynarskich 
(granatowe bluzy i s.podnie oraz 
b'ałe cząpk.'.) z fabryki Ro~en­
blatta przy ul Karola. 

Tymczasem do Komendy Cho­
rągwi napływały informacje o 
poważnym wzroście harcerstwa w 
mleście i na Ziemi Łódzkiej. W 
dwa miesiące po odrodzeniu sie 
harcersbwa w Łodzi chorągiew 
liczyła już 13.800 harce!'lzy. Ich ll­
czebność stal-e wzrastała. 
Miesiące lip!ec i sierpleń 1945 r. 

wvkorzvstali harcerze na· organi-
zowanie pierwszych powojennych 

obozów. Miały one cel szkolen:o­
wo-wypoczynkowy i wykorzysta­
ne zostały na sz;kolenie kadry za­
stępowych i drużynowych. Hu­
f'.ec Łódź-Sródmieście zorgani1.;p 
wał 77--0sobowy obóz w Kami.o.. 
naczu pow. Sieradz. Harcerze rz 
0'Xl~zna ob'.'~owali w . okoJ'..ry 
Drzewicy, z Wielunia w Przy­
wozie. zaś 48 harcerzy z 20 ŁDH 
zora~nizawało samo<:i~!e!ny obóz 
w Chrząstowej, gmina Szczerców. 
W Grotnikach prowadzono obó:i: 
.czkoleniowy dla kandydatów na 
drużynowych. Sprzęt ooozowy o­
tr7.ymano ('Zęściowo od woj>ka. 

Latem 1945 r. czterdziestu łódz­
kirh harcerzy uczestniczyło w 
snływl e kajakowym z Warszawy 
rh Gdafuka. zaś 100 harcerf'k i 

..harcerzy reprezentowało Łódź na 
w'.f"lk'm zlo:ie zorgapizowanvm 
ood Grunwaldem w 535 roczn!ce 
h'storyrznego rwycięstwa nad 
Krzyżakam i . 

Pracowity rok harc-e<rski 1<141J 
zakończyło zorganizowanie W•1Jól­
n1t• z Towarzystwe-m Przviacl ół 
Żolnlerza gwiazdki w jedn™t•ka~h 
wo]S'kowych i dl11. t.wh rorlzin, 
którvch członkowie odbvwali te 
.ołu7.he. PHekazywano :!:oln!Prz-:>m 
pa"?ki z rlrobnvrrii un-MU.~nkami, 
papiero•ami i ełodyczam'. 

• 
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zw 
EDWARD BRYL 

.Org111niza.c1ja bfoz.albieigiu ,__ giga.nita s u.dz.la.­
Iem stanLsłaiwa Nardellego nie była pros.ta. Z 
całej Po1&ki napłynęło ponad pięćdzies.iąit ty­
sięcy zgł01Sz.eń. D\la wojewódzitwa ł6dz.kieg.o, 
które· posiada ty!l.ko 8 tysięcy łóżek S:7.1PLtalnych 
przyjęcie w jednym dniu i w jedtnym tyl·ko 
tnie)sC'U - Łódzkiej Hałi Sporl<>wej - za.kwa­
ll:filrowanych ostart.ecz.nie do sipoit•kania prawie 
jedenastu tysięcy ciężko chorych lud:z.1, w tym 
dinwaJ.iidów na wóz.kach. noozach, kaleki.eh d!.i.e­
ci - wszY151tklioh z.res7Jtą pod 01Pieką własny.en 
rodzin - było i.:adaniem nie lada. · 

Z wielu sZ!PiJWi na dzień 17.12.82 r. wypi­
.nl się pacjenci, nierzadko po z.awale, w trak­
cie lecr.emJ.a. Motna się było spodziewać ~cy­
~kiego, nawet z.gonów.~ 
Obsługą medyczną z.ajęla alę Wojewód:r;ka 

Stacja Pog-Oltoiw.ia. Ralbun.lrowe.go. Do wsipółlpra­
cy włą,czou10 s?lPLta.le J<li?lJscih.era, Pa.Slteura, . Pi­
ir-0igowa., kltóre czeikaly na ewetlltuailne prz.yję­
cia, do d%1PO'z.yc)i była tei cam s,pe.cjalilsltyka 
'W ,,Kqper!lli.iku". 

Na miej.s.cu dm•ło jedenaście punkltów le­
kairsko~ieil.ęgniars·ki:cih. doskonale obsadzonych, 
w ka7xlym dwóch leika.r.z.y, t.rz.y, c7lt.ery p.ielę­
gniarki dyplomowane. paru saniitarluszy, plus 
dziesięć do piętnastu uczennic z czwartych i 
1Piąityc•h k:las Lke~ P~elęgni~r&kiego Nr 1 i 
2. Dziewczęta dwo~ay s ę, trofily, grz.ecz.ne, u­
czynne. bardzo zaang~żowane, przeżywały te.ż 
mocno, a było co przezywać 

Doktor Krzyiszitof Wagne.r odpowi~z~lny Z?­
pracę 6 pun kitów medycznych powied<ział pó1. · 
niej - Ogląda\I\.ie naraz tak ogromneg-o sku­
I>fuska ch<:>r)"c'n. g.łęb0<k-o niesz.cz.ęsliwych, prz.e-
1lelni-onyeh na.d1li.eją wyz.drowienia, b;i'ło db. 
nas lekarzy d•użym si.okiem, a przecież my, 
pogotowial"Le, jesteśmy przyzwyczajend do naj­
ba·rdzjej wistrząsających widoków ... 

W truwh seansach uczesf;niczyło o.koło dzie­
e-ięeiu t.yisięcy pięciu.set !·ud.z.i.. w plerw.!jzyrn - . 
osoby do-roołe ii różnymi sohorzeniaml - 7 ty­
sięcy w na!Sltęipnym - lnwalidoz.i na wózkach, 
no.sz~·ch - 500 chorych. Seans ostaitni o 17 
by-1 chyba najbardziej ws<trz.ą.sający. z.groma· 
d·zono na nim 3 tysiące dz.iecd. 
Wokół hlllli r<>?.Stawiono góWrwe do usług 

b ·retkl z pełną obsadą: dwie rean1maocyjne 
„R", dwie ogólnocho.rob<>we, jeden z.e,sipi;>ł 1_>e­
diatry.cz.ny i c7ltery prr.ewozówkd z saniitaf!IU• 
sz.aani i kierowcami. łącz.nie dziewięć zespołów 
wyjaz.dowych. 

Tutaj, jak równi~ w pun.kltaoeh k<miSulitowa­
no dodaitkowe wą·tpliwości, n1P. czy chory 
może wziąć udział w zabiegu, jeśli prz.ebył za­
wał tl"z.y, c:zJtery miesiące temu„ Nawału jed­
nak niie by-lo. Srednio ka.ixły pun~ udzielał 
kil'kanaśde pomocy. Naj.częściej wystę.porwaty 
z.a.burzenia naitury emocjonalnej, kilka przy­
pad.ków 2l!l ·słabnięcia. epil~psji... Jedna kobieta 
dootała ciężkiego ata·lw nerwicy reaktywnei, 
inna pacjenitka aż z Hajnówki, która przyje­
chała z niewydołno·ś-cią krążenia poczuła się 
źle. Ku z.aiskoezeniu obsługi medycznej nie 
wydarzył się ani jeden prz.y:padek wymagają· 
cy intensywnej pomocy. Ni.kogo nie odwiezio­
no do szipitala. Złożyło się na to wiele, a 
prz.ede wsz.ystkirrn ideal.ny porządek ład orga­
nizacyjny, dopracowanie najmniejszych szcze­
gółów, ~ó.re wykluczyło wszelkie iakłócenia. 

Nie obyło się wszakże bez drobny-eh incy­
dentów. Przyszło sporo lu.dz.i, ldórz.y starali 
się wejść do wewnątriz. okazjonalnie- Marko­
wan-o za•słabruięda. były też próby szanfaŻl\l -
jeśli nie wejdę, to umrę na pewno, będzie' 
mnif' pan miał na sumieniu! 

Po drugim seamie z.głosiła !'ię do lekarz.a 
z.rozpacz.ona rodzina 

- ~radM naisizego chorego{ 
- Spokojnde, 51PGko)nie, zna,jd"Zie Ilf~ - Vu-

mac-z.ył cie•!'1P1iiwie - u nu jeszicze chorych 
111ie kradną. 

Rze.cz.ywdście znalaaJł się, łY'lko zaimiest 
prywaitnyrrn siamochooeiin pojechał do dom'J 
!Przewozówką. Zaginięcia d·zieci, ron, mę.żów 
ogłaszano pnez. megafon. Zby'ł.Illiego zairnies.r.a­
nia jednak nie było. I w końcu katdy trafił 
do swoi.eh. A z.awieruszyć się w tym mrowiu 
miał prawo, przewa:bnie karbdy chory przybył 
z rodziiną, ~óra w więkiszości przecie.i poi:.o­
staiwaiła na ze'WII\ątrz.. 
Człowiek znający dobrze ł6dzlkie pogotowie, 

jeżeli przyjrzałby się uwainiej obsłudze sipoi· 
·kania, pomyślałby, że tego dnia przeniosła się 
do Hali Sportowej cała Wojewódzka Sta.cja 
- je1j dyre.kltoir, Jerzy Okińczyc; z nieoodłącz· 
ną w tym momencie króbkofa[ówką, dyrygo­
wał jednoc:ześnie 'W1S>ZylSltkiand. p·Ulllk.ta.mi, zes· 
poła.mi. 

Dr Jaf!'l Soroko, z.-ca dy.r. pogoitowła: - Po· 
llll!OC do·rażna .pracowaiła jak •L'W~lcle. Woje­
wódZlka Kotlumna Tra'111SIPOO'W San.iltarnego da­
la dodatkowe wozy. W cz.asie doby 17-18.12. 
82 r. pogotowde z.ałaitwliło ogóJIIlie 705 przy­
pa1d1ków. Życie ogromne.go miasta toezy-lo si~ 
jak co dzień. Kareit:kl wyjeżd'Ża~y do dwudz.ie­
Slt'u wypadków, ()lbsłuiżono 259 zachorowań o­
g61nyich !Jbd. Lk·Zba prz,ewoz.ów ksz.taMorwała 
się podobnie jak kaiże.go dnia - 122., mmiej­
s:rono tY'1ko przewozy zamiejscowe, było kh 
trzy, oc·zyrwiśde prze.sunięto na inne terminy 
wyłącz.nie te, kltóre mori.na było prJ.esunąć. 
Inicjowała spotkanie-zabieg redakcja 

„Expres.su l!ll.llSltwwanego", tiu przycihoodz.iły ll­
sty z całej Poaislki. Redakitor Waldemar Uch· 
ma:n całymi wo.rkami wozdł je do haiLl, ~dzl• 
komiisja lekar&ka przekonsultował.a każde & 
ip1ię6dziesięciu tysięcy z.głO®zeń· Dr KTystyna 
Koper-Winkiel z. ZOZ Łódź - G6ma pośwlę• · 
ciła temu wieqe wiecwr6w. . 
Około tysiąca lud?Ji poderwało Ilię ~ta· 

nkz.nie, ~ączyło do cdę7Jkiej pra•cy. W clą.gil 
<trzech tygodni oo moaneclu ustalenia termi• 
nu sprawy organizacyjne „dopięto na ostat• 
ni guzik". 

P~zewodniczą:cym Społecmeigo Xomditetiu Orga• 
niiz.acy.jnego Biozabiegiu S. Na'l"deifile.go był 
HenrY'k Grenda. dyr. Wydziału KuUury Fdzy• 
cmej Urzędu m. Łodzń, jego z..oami byU: dyr, 
Hałl Sportowe.j - Roman :Bakerzaik, wicedy„ 
re~o.r Wydzhału Ku:ltuTy Fiz.y01.111e;j - Józ.eł 
Mikołajozyik, ora~ dyr. Wojewód-zkiej Stacl! 
Pogotowia Ratunkowego - Jf!!rzy Olcińcityc, 
Ws.póq>racowało at dwad.z.ieAcia · ró:żnego ro­

dzaju Ln.stytucji~ WojewMw Koane.ruia MO, 
Straż Po.tairna, Potlislkie TorwarzySltwo Pieilęg· 
'tllial"Skie, Koło Medycyny · Nielklonwenejomałnej 
przy AM w "Łodzi i wiele lnnycll. Siprawa by. 
ła niebagaitelna. Na spobka.nde cize.kaM ludzl! 
ciężko ch:0rzy, upośledzeni przez. los, dz.ie:i 
kalekie, ich ma:tki 1 rodz.iny. Naclsik na wr. 
ganiwwaniie sealillSl\l był ogromny. Przy-chyliły 
się (!o siprawy także władze miasta., wspom­
niany już po1prz.ednio Wydział Kuiltlm"y Fizy­
e<z.nej, Zdrowia, Koomuntka,cji. Ograndc1..0tllO 
naiwett dz.iałalność sąsiadującego ~ haJ.ą Urz.ęuu 
Stanu Cywilnego, 7JIIl.iendono ta.kże ruch ko­
łowy tego dnia w promJ.eniu kilkuset metrów, 

Na ten dzień hala zawiesiła zwykłą dzdałal­
no.ść, udostęipniana za7lWyezaj na różne spot­
kania, imprezy za dość wyisoką cenę - 250 
tysi.ęcy :!.łotycJi, tynn razem pra<:owała S!P(>łe­
~~1e._. >I , 1 , if 

Przykiro p!,sać, ale trzeba porwie<Wet, te owe 
sfiruplisiko lUJdm, tak baroz.o ndesz.częśllwyoeih. 
d1a który-eh z takliim poświęceniem pracowały 
s~ki iooy.ch. stało się okazją do grasOtWanla 
wszelkiego tYJPU :r.:lodziei. Było sporo kradz.iei:y 
sz.czegól1I1ie na ootaitndm seansie, dła dzledl 

Trzeba być OiSOhni.k:iean wyzutym ze WISZY• 
~kich uoezuć, aby zabrać maitce toreibkę, wy-
01ągnąć portmone<tlkę ailruraJt wtedy, gdy trzy. 
ma r.:a rękę swoje chore dz.lecko, drugą poda„ 
je iamemu człowiekowi, ta•k jalk ooa potrze­
bującemu otu.chy, nadziel. Trudno mi w tym 
momencie uwierzyć w słowa St.ain.isława Nar~ 
dellego, który po-wiedz.dał Po ~kaniu: 
Ludzie z naitury są dobrzy, tl'7.elba im o tym 
tylko od czasu do cz:asu przY1PQaninać· 

On sam, człowiek zwyczajny, mieszka w 
Ty«:hach, w S'kromnyun M-4, ma dwoje dzieci 
małego fiata wy·grooego przed laty na kslą~ 
żeczkę. już w nim pelino d·ziur, a właśckiel 
pokaźnej postury ledvro &ię w nim mieści. 
„Trze.ba mnie U[>YChać kolaatem" - mówi żar­
bobliwie. 

Spotika.nda z nim mają charaik!te·r czY'StO 
społeczny, dOC'h6d z.a.wsze prze2lfla·c·z.a na cele 
charytatywne. W ŁOO:ci, te pól miliooa ze­
brane za bilety wstęipu - każ.dy kosz.tował 
100 z.łoity«:h - przeznacz.ono dla dz.leci kale­
kich - „Sprawia mi satysfakcję, że mogę lu-
dz.ioan pomóc. Każdy bez wyjąitku jesit mi 
bliski. dlatego służę wszy!Sltkim. Rozumiem 
ciel'!Pienie, s.tra.ch ... ". 

• 

Foto: M. Zajdler 
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iedy łyżeczka materii 
waży setk.i miliardóVi 
ton, owe ogromne sku-
pienie pochłania 
wszystko, nawet 

łwtatło: to „czarna dziura". 
Nikt takich dziur nie widział, 
ale według teorii powinny być 
niewidzialne. Więc istnieją. 
Musi nam wystarczyć ten sylo­
gizm, aby uwierzyć w to ist­
nienie, które wielcy matematy­
ki einsteinowskiej wyciągnęli, 
jak królika z kapelusza. Ich 
rozumowanie jest ściśle. Jeżeli 
rzucam kamyczkiem w kierun­
ku nieba, spada: nie jestem w 
stanie nadać mu wystarczają­
cej prędkości, by go wyrwać z 
obszaru przyciągania ziemskie­
go. Gdy natomiast wezmę la­
tarkę, by wysłać w k~mos por­
cję superlekkich i superszybkich 
cząsteczek, fotonów - wtedy 
wygrywam: nie spadną na zie­
mię. Prostolinijny strumień za­
gubi się w gwiezdnych prze­
stworzach. Gdyby jednak siła 
ciężkości była ogromna? Gdy­
bym znalazł się na gwieźd7lie o 
ciężkości nieskończonej? W tym 
przypadku fotony, mimo swej 
lekkości i prędkości, nie byłyby 
w stanie wy~ się. Spadłyby 
z powrotem - jak kamyczk·i. 
Strumień światła s latarki o­
świetliłby zaledwie moją twarz. 
Nikt 1 zewnątrz nie byłby w 
stanie go dostrzec. Ciało nie­
bieskie, które uniemożliwiałoby 
ucieczkę czegokolwiek, było· 
by niewidzialne. 

Wyliczenie to ma jut dwa 
1tuleeia: od roku 1783 istnienie 
„czarnych dziur" podejrzewał 
astronom angielski, John Mit­
chell, a w roku 1793 Francuz 
Pierre Simon, markiz de La· 
place, obliczył precyzyjnie próg 

· skupienia ! gęstości, po które­
go przekroczeniu supermasyw.. 
na gwiazda, wymagająca dla 
jej opusz.czenia !IZYbkości więk­
szej od prędkokl światła, mu­
siałaby nieuchronnie zniknąć 
w ciemnościach. 

- Krótko mówiąc - stw.ier­
dz.!l profesor londyńskiego 
Klng's College, astrofizyk John 
Taylor - jut od dawna słusz­
ność teor.H o istnieniu „czar­
nych dziur" jest nie do udo­
wodnienia. 

Einstein ł jego uczniowie 
wprawdzie krętymi drogami' 
ale nasycili argumentację n~ 
rze_ez istnienia . wspomnianych 
dziur. Według nich bowiem prze­
strzeń oos!ada czwarty wymiar: 
CZ-")l. Jest ona miękka ł ulega 
deformacji pod wpływem ma­
teri ~ która się w niej znajdu­
je. To taka napięta płachta u­
ginająca się mniej lub bardziej 
pod ciężarem przedmiotów, któ­
re do niej trafiają, Nieskończo­
na przestrzeń ugina się w są­
siedztwie mas. Zostało to zresz­
tą udowodnione: masa Słońca 
załamuje mijające je blisko 
promienie ·świetlne. Wykazano 
równiet, te czas zwalnia pod 
\\'Pływem prędkości: zabierając 
zegary atomowe na pokład sa­
molotu naddźwiękowego stwier­
dzono, te miedzy startem i lą­
dowaniem pilot zyskuje kilka 
millardowych części sekundy w 
procesie swego starzenia się. 
Powróćmy do naszej nap!,._ 

tej płachty usłanej ołowiany~! 
k?1.ami. z których jedna, zbyt 
cięzka, sukno to przebiła. Po­
toczmy Inną kulę tą płachtą. 
Jeśli jej prędkość będzie wy­
starczająca, pokona wklęsłości 
obniżając się i wznosząc be~ 
trudu, ale nie zdoła uniknąć 
wpadnięcia ł zniknięcia w roz­
darciu sukna: była to wła§nie 
„czarna dziura". Owe studnle 
bez dna. niewidzialne pożeracze 
gwiazd, otchłanie nicości chwv­
tają wszelką materię, która 
przechodzi przez ich strefę 
wpływów ł zabierają definityw­
nie z widocznego wszechświa­
ta. 

Co jednak znajduje s~ę za 
ową płachtą, gdy przedostać się 
przez rozclarcie? Astronomowie 
myślą nad tym od dziesiątk!\w 
lat i wszelkie hipotezy, żwhsz­
cza zwariowane, są dozwolone. 
JPrlni ooisują, wspierajac się 
równaniami, istotne zniekształ­
cen'ri w czasoprzestrzeni". W 
tv"" ~„1~rikach J?rawit„rvin1rrh 
wciągnięta m„teria poddana 
jest nieskończonemu ciśnieniu 
bezlitosnemu przemleszczeni!l'. 
Unicestwiona. w stanie czystej 
energii, wraca do stad;um oier­
wotnego. Prawa zwvkłej fizvkl 
przestają znajdować zastosowa­
nie, czas ulega odwróceniu 
względem przestrzeni. 

A z drugiej strony dziury? 
Fontanny energii skierowane; 
ponownie do nowych wszech­
światów. Tunele wpaf!ające do 
-vszechświafów równoległych 
c;króty umożliwiające skonden­
rowanej energii błyskawiczny 
powrót do naszego, własnP.go 
wszechświata. ale w jakimś 
wielce odległym , miejscu. albo 
i innej epoce. Wszystko to, u­
dowodnione czarno na białym, 
zostało poparte przez najbar-

ka nic o niej jeszcze nie wie 
- która mogłaby zapob:ec de­
finitywnemu samozawaleniu ,3ię 
gwiazdy. W ułamku sekundy 

dziej zrOwnowatony-::h w są­
óach naukowców. Niektórzy w 
„czarnych dziurach." widzą w­
dzaj kolei ·międzygwiezdnej 
pozwalającej odbywać podroże 
w· przestrzeni. Inni - albo i 
ci sami - zapewniają, że jutrc 
zdoła się zabrać .,czarnym dziu­
rom" bajeczne ilości ene.rgii 
bawiąc się równaniami Einstei­
na. Inni jeszcze wyobrażają so­
bie kuracje młodzieńcze dzięki 
zmyślnym trajektoriom lotu !a­
mieszkanych i mknących nie­
mal z prędk9ścią światła po­
jazdów kosmicznych. 

Ale wszyscy nas ostrzegają: 
„czarna dziura" zdol'na do po­
chłonięcia nas w jedną chwilę, 
dla której zaledwie kąskiem 
byłaby Ziemia, Słońce i cała 
reszta, może zjawić się w do­
wolnym momencie, w dowol­
nym miejscu w przestrzeni, a 
n •kt jej nie dojrzy. Niewidz18l­
ne „czarne dziury" nie są na­
wet czarne: nie można dostrzec 
ich sylwetki na przykład po 
ośwJetleniu ich od tyłu. Są to 
po prostu punktowe koncentr1-
ty, które skupiają niesłychane 
ilości strawionej materii. We­
dług obliczeń potwierdzanych 
przez autorytety fizyki, łyżecz­
ka „czarnej dz.iury" waży, j<1k 
wspomnieliśmy, setki miliardów 
ton. 

- cała masa skupi się do obję­
tości obliczonej przez wspom­
nianego profesora Schwartts· 
childa. I już mamy „czarrtq 
dziurę". Od tej chwili będzie 
pochłaniać każdy obiekt, który 
otrze się o jej granice. Masa 
pochlonięta połączy się z wyj­
ściową i powstanie nowa „czar­
na dziura" „wyjściowa". Spac· 
Jonauta, który by został przez 
mą „połkn!ęty" •. stałby się na-: „ 
tychmiast Wielkim Niczym, al.­
bo jak kto woli, Wielkim 
Wszystkim. !staniałby dalej w 
postaci niematerialnej papki 
energetycznej. 

Teoretycznie „czarne dziury" 
z.ostały poznane na tyle, by _po­
zwolić na dalszą. teoretyczną z 
nimi zabawę. Otóż „dziury" te 
obracają się wokół swej osi z 
intensywnością rzędu miliar­
dów obrotów na sekundę. Przy­
czyna jest taka, że wszystkie 
gwiazdy obracają się, a. zmniej­
szając swój promień zwiększa­
ją obroty -' podobnie jak łyt­
wiarz, który kręcąc pieruety 
przysuwa do ciała wysunięte 
początkowo ręce. W swej sza­
leńczej karuzeli „czarna dziu­
ra" wyrzuca część energii poza 
swój promień pi:>dstawowy. Ma­
my do ezynienia z ergosferą 

Z obliczeń przeprowadzonych 
w roku 1916 w Getyndze przez 
profesora Karla Schwartzschil­
da, wynika, że gdyby masę 
Ziemi skupić. w kulistej obię­
tości o promieniu zaledwie 18 
milimetrów powstałaby 

„przedmieściamJ. · czarnej 
dziury", które leżą wprawdzie 
poza nią, ale wyraźnie daje 
się tam od.czuć jej obecno.;ć. 
Nie wdając się w próbę przed-

Co z aj uje się 
po drugiej stro~ie 
czarnych z·ur? 

właśnie „czarna dziura". Nauka 
nie zna żadnej takiej siły, któ­
ra mogłaby obecnie tak ścis­

nąć naszą planetę. 
W przypadku gwiazd sprawa 

ma się nieco inaczej. Wszystlc:e 
pewnego dnia staną się „czar­
,nymi . dziu.rami", włącznie z na­
szym Słońcem. Weźmy dla 
przykładu gwiazdę o masie pół­
tora raza większej od Słońca. 
(To ostatnde jest jeszcze do po­
dobnych „operacji" za małe). 
Teoretycznie taka gwiazda po­
winna „zawalić się" pod wla$· 
nym ciężarem. Tak się jednak 
jeszcze nie dzieje, gdyż ·fantas­
tyczne ciśnienie wewnętrzne 
wyzwala reakcje termojądro­
we. a powstająca energia przez. 
miliardy lat promieniuje o-i­
środkowo. Obie wspomniane :;;­
ły niwelują się nawzajem i 
gwiazda istnieje. Jednak pew­
nego dnia paliwo w znacznym 
stopniu wyczerpie się, siła od­
środkowa zaniknie i wówczas 
zacznie się etapowe „samoza­
walanie". Etapowe, bo nowe 
ciśnien i e wewnętrzne wywoła 
nowe reakcje termojądrowe. 
Wreszcie paliwa naprawdę za­
braknie i wtedy nasza gwiaz­
da będzie miała rozmiar - po­
wiedzmy - Ziemi. ale też bę­
dzie od niej o wiele cięższa. 
Jej atomy znajdą się w ogrom­
nym skupieniu: łyżeczka masy 
takiego ciała niebieskiego bQ­
dzie ważyć kilka ton. 

Sło(lce zatrzyma się "na tym 
etapie. Opór atomów będzie 
wystarczający, by powstrzy­
mać napór masy. W przypad­
ku gwiazdy większej od Słoi1-
ca sprawy potoczą się dalej. 
Większa od „krytycznej" masa 
spowoduje, że atomy ulegną 
pod jej wpływem rozbiciu i 
wyz"o/olą się ich składni.ki: neu­
trony i protony. Gwiazda sta­
nie się jednym, wielkim ato­
mem o stłoczonych w nim neu­
tronach i protonach. Srednica 
tej kuli nie będzie większa 
od średnicy Paryża. Łyżeczka 
tej masy będzie ważyć kilka 
milionów ton. Uczeni zaobser­
wowali już setki takich gwiazd 
neutronowych. Dokonali tego 
- co istotne - po o wiele 
wcześniejszym stwierdzeniu te~ 
oretycznym, że gwiazdy takie 
muszą Istnieć. Prognoz.a nauko­
wa sięga lat .trzydziestych na­
szego ~tulecia. zaś pierwszego 
odkrycia dokonano w roku 
1969. 
Załótmy jednak, że nasza 

gwiazda jest wciąż zb:yt ma­
sywna, by zatrzymać się na 
tym etapie. Cząstki elementarne 
nie będą miały siły, by oprzeć 
się ciśnieniu tak wielkiej masy. 
Zniszczeniu ulegną neutrony i 
od tej chwili nie będzie już ta­
kiej siły - przynajmniej nau-

stawiania szczegółowych obli· 
czeń matematycznych można 
pow.iedzieć, że zdaniem uc.i:o-· 
nych pocisk skierowany spryt­
nie na trasę między ergosfl!rą 
i .-ejonem wyznaczonym przez 
promień Schwartzschilda mógł:. 
by wrócić po pewnym czas"ie 
na Ziemię z 9 wiele · większym 
zapasem energlii, niż miał Jej 
w momencie startu. Autorzy 
science-fiction wyobrażają sobie, 
że człowiek mógłby wysyłać w 
kosmos na przykład odpadki, 
te zaś wracałyby w postaci nie­
skończonej ilości megawatów. 
Przyszłe cywilizacje mogłyby 
być zaopatrywane w energię 
przez kosmicznych śmieciany. 

Trzeba tylko jeszcze mieć 
„czarne. dziury" pod ręką. Aby 
je wykryć uczeni ograniczyli 
się do analizy trajektorii wi­
dzialny,c.b , ciał niebieskich. 
Częstokroć są one zakłócof'e 
bez wiadomego p.owodu. Moż­
na obliczyć - analizując owe 
zakłócenia - jak wielka jest 
masa, która zmienia te trajek­
torie. Na . liście podejrzanvch 
są m.in. niewidzialne ciała ilie­
bieskie, które znajdują 1się w 
oobliżu Cygnus X 1. Scorpio 
X 1, Beta Lyi:ae, a zwłaszcza Ep­
silon Aurigae. Na tym ostatnim 
co 27 lat siła wybuchów wv­
daje się zmniejszać co wielu 
spec)alistów przypi;uje pr'!:e­
ct.odzeniem w pobliżu czarnej 
dziury''. Ta bowiem, ~bliżaJąc 
się„ pochlania „halo" z ma'terii, 
ktor3: otacza Epsilon Aurigae. 
KoleJne takie zjawisko jest 
przewidziane na rok przyszły 
i. astronomowie przygotowują 
się do szczegółowych obserwa­
cji. Uwaga dla amatorów: Epo;i­
lon Aurlgae jest widoczna go­
łym okiem. 

Obliczenia wykazują, że w 
naszej galaktyce (Mlecznej 
Drodze) powstaje rokrocznie 
średnio siedPm nowych • cnr­
nych dziur" Wia<lomo tak'że iż 
~ każdej i!alaktyce -;uma ~ię­
zarów wszy~tklch E!wiazd któ­
re się na nią sklanają, je~t tyl­
k? jedn~ dz;t<s:1•<1 . ca!Pj jej wa­
gi .. ~dz1e oozosta1 .Y-ch dziewięć 
dziesi~tych? Czyżby istotnie 
brakuJąca część · zalegała w 
.,czarnych dziurach"? 

Opracowano na 
podstawie artykułu 
FABIANA GRUHIERA 
w „Nouvel 
Obser"ttafeur„ B 
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n:rch. Jakich? 
Sądzę, że 

wiary wz własne 
siły, w swoje u­
miejętności na 

danym etap:e i diJżej wtyrzymałości nerwowej, 
ta ostatnia potrzebna jest głównie po to, aby 
n .e popaść w panikę, h1ster:ę. lęk przed wyjś­
ciem. Także umiejętności rozkładania sil na po­
szczeg&lne etapy konkursu. 

- Pani je posiada? 
- Wydaje mi się , że nie posiadam ich w 

takim stopniu, w jak:m by mnie to zadowalało, 
ale bio.rąc pod uwagę te moje male!lk.ie suk­
ceąy, to chyba je po części mam. 

- Z jakim nastawieniem jeźd:ii Pani na kon­
kursy? 

- Pragnę osiągnąć na nim najwięcej, to co 
jest możliwe przy mo im aktualnym przygoto· 
wan.iu. 

-:- A kto Panią pr:iygotowuje? 
:- Mój wspaniały pedagog Barbara Kostrzew­

gka, była wybitna śpiewaczka operowa i cu­
downy człowiek. Moja indywidualna praca po­
lega na konsekwentnym realizowaniu wszy­
stk:ch uwag pedagoga. Przygotowanie wokalne 
jest procesem, w którym sprawy emisyjne, tech­
niczne (charakterystyczne dla danego głosu) do­
prowadza się do perfekcji. Repertuar powinien 
być tak dobqmy, aby maksymalnie wykorzysty­
wał walory danego śpiewaka. W przypadku mo­
jego głosu, na konkursie w Bytomiu, byla to 
aria Rozyny z „Cyrulika -sewilskiego", aria 
Hanny ze .,Strasznego dworu". 

- Zwycięstwo w Bytomiu dało Pani oprócz 
nagrody angaż do śląskiej opery. Pani o tym 
mar:iyła? 

- Na pewno marzyłam o śpiewaniu w ope­
rze i w ostatnim okresie właśnie w Operze 
Sląskiej, ze względu na repertuar, jaki posiada 
ten teatr. Propozycja angażu została mi przed-

Ryzykantka 
łożona po zaśp.iewaniu 3 etapu konkursowego. Za­
sugerowano mi możliwość śpiewania tak.ich 
partii jak: Hanna w „Strasznym dworze", Kró­
lowa Nocy w „Czarodziejskim flecie", Violetta 
w „Traviaoie", tytułowa „Lunatycżka". Czyl ; 
- wymarzonego repertuaru dla każdej kolora­
tury. 

- Mało kł-0 dzisiaj pamięta, że pierwsze kro­
ki scenic:ine stawiała Pani w łódzkim Teatrze 
Wielkim? 

- A było to w w 1978 roku, zaczynałam ma­
łą partią Kapłanki w „Aidzie". W „Strasznym 
dworze" zaśpiewałam Hannę, pracę w łódzkim 
Teatrze Wielkim zakoń~ylam malą rólką Pazia 
w „Don Carlosie". W teatrze nastąpiła zmiana 
dyrekcji l nowy <;lyrektor nie widział możli­
wości wspó1pracy ze mną. Jak widać, moje kro­
ki w Lodzi nie były dla mnie zbyt szczęśliwe, 
co nie znaczy, że nie chciałabym dziś współ­
pracować z tym świetnym teatrem. 

- Do niedawna była Pani czołową solistką 
Teatru Muzycznego w Lodzi, teraz zdecydowała. 
się Pani pozostać w nim na połowie etatu ..• 

- Teatrowi Muzycznemu w Lodzi · zawdzię­
czam bardzo wiele, cały mój rozwój wokalny I 
aktorski nastąpi! właśnie na tej scenie. Debiuto­
wałam tu w 1979 roku partią Keto w ,,Szel­
mostwach swatkii". Ostatnio śpiewałam tu i na­
dal śpiz.wam bardzo piękne i bardzo trudne 
partie: Lizy w „Krainie uśmiechu" i Zoriki w 
„ Cygańskiej miłości". Poza tym mam w te­
at.rze wspaniałych kolegów-przyjaciół i to wszy­
stko złożyło się na decyzję niezrywania wię­
zów z tym teatrem po przejściu na etat so­
listki do Bytomia. Lódzki teatr operetkowy daje 
mi możliwość wyżycia się na scenie pod wzglę­
dem ruchowym, a przy doskonaleniu swoich 
środków aktorsl}ich. A 1)on-adto bardzo lubię o­
peretkę. 

- Nawet, gdy w tym teatrze, po odejściu u­
Iubie11ca lód:ikiej _publiczności Edwarda Kamiń­
skiego, zaczyna brakować tenorów-gwiazdo­
rów i bywa Pani zmuszona (tak jak miało 
to niedawno miejsce w „Cygańskiej miłości") 
do śpiewania za siebie i za chrypiącego niemi­
łosiernie Zbigniewa Walocha? 

- Sytuacja na rynku operetkowYin i opero­
wym w kategorii głosów tenerowych jest trud­
na. Odjeście pierwszego tenora Edwarda Ka­
mińsk.jego, który mógłby jeszcze długo śpiewać, 
bo jest w doskonalej formie wokalnej, stanowi 
duż9 stratę dla łódzkiego teatru. Co do wspom: 
nianego przez pana przedstawiema „Cygańskiej 
miłości", w którym szczególnie lubię śpiewać, 
było mi przykro, że mój partner zmuszony był 
wykonać swoją part:ę w stanie niedyspozycji. 
I to, że wystąpił, mogło być zaskoczeniem dla 
publiczności. 

- Słynie Pani z solidności l pracowitości, ale 
mówią też o Pani: „partnerka niekontaktowa 
na scenie i poza nią". 

- Zdania są podz:elone, twierdzę tak na pod­
stawie opinii niektórych moich partnerów, 
którzy po zejściu ze sceny mówią, że śpiewało 
im ' s i ę ze mną bardzo dobrze. Ale nie jestem 
w stanie zadowolić wszystkich, łącznie z kole­
żankami. reagując tak jak serwuje mi siebie 
nie najlepszy partner', co nie jest już zależne ode 
mnie. 

- Z wykształcenia jest Pani magistrem 
chemii, czyli umysł ścisły, analityczny. Czy po­
maga to Pani w drugim, artystyc:inym zawo­
dzie? 

- Na pewno bardzo mi pomaga, ale pomoc 
ta jest trochę głębsza, przede wszystkim nie 
podchodzę do swego zawodu z myślą, że muszę 
wykonywać tylko ten jeden zawód, chociaż 
go uwielbiam. Czyli nie wymagam od swoich 
dyrektorów, aby zatrudniali mnie za wszelką 
cenę w teatrze, bez względu na to, czy iestem 
dobra czy zła. Poza tym, daje mi to iT)ne spoj­
rzenie z inne.i perspektywy na swoją pracę. 

- C:iy konkurencja na ubiegłorocznym Mi~­
dzynarodowym Konkursie Wokalnym w Tulu• 
zie była bardzo silna? 
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- Trudno mi odpowiedzieć na to pytanie, bo 
nie uc..:~stniczyłam w poprzednich konkursach, 
słyszałam opm1e, że poziom był wysoki i trud· 
no było się przebić przez trzy etapy. Do Tuluz;y 
zostałam wyiypowana przez Minis~rstwo Kul· 
tury 1 Sztuki po pozytywnym wyniku przeslu­
cha1'1 przez Stowarzyszenie Polskicl;l Artystów 
Muzyków w Wa.rszawie. Od chwili przesłucha­
nia miałam S mies.ęcy na doszlifowanie swojego 
programu i na początku października ubiegłego 
roku wyjechałam do Tuluzy, Miałam przygo· 
towanych 6 arii operowych, 3 oratoryjne i I 
pieśni, wśród których musiały 1ię znajdować u· 
twory kompozytorów francuskich. W pierw­
szym etapie śpiewa . się 3 utwory zgloszont 
przez siebie, w etapie 2 i a utwory są wybie­
rane przez jury z podanego przez śpiewaka pro­
gramu. Do finału zakwalifikowało się 9 osób 
{6 kobiet i 3 mężczyzn), z Polski dwie osoby: 
ja i Janusz N1z1olek. W tinale wykonywałam 2 
utwory: pieśń „Stornella trice" z towarzysze­
niem fortepianu i drugą arię Królowej Nocy z 
„Czarodziejskiego fletu" z towarzyszeniem or­
kiestry. Otrzymałam specjalną Nagrodę Kom­
pozytorów Francuskich za osobowość artystycz· 
ną Jest to nagroda, która może być n.ie przyzna­
na nikomu z braku odpowiedniego kandydata 
albo jednej z osób, która znalazła się w finale 
bez względu na t-0, czy zdobyta ona Grand 
Prix. Tym większa satysfakcja dla mnie, że ja 
ją otrzymałam. 

- A gdyby powróciła Pani bez na.grodyT 
- Wtedy doszłabym do bardzo mądrych 

wniosków, że ta nagroda nie należała mi się 
ze względu na zbyt niski mój poziom i na pew­
no w dalszym ciągu pracowałabym jeszcze gor­
liwiej, aby przy kolejnym wyjeździe sięgnąć aż 
tak wysoko, co nie zmienia faktu, że ta nagro­
da jest dla mnie dalszym dopingiem do pracy 
i tym bardziej muszę udowadniać sobie i in­
nym, że słusznie m. się należała. Na pewno 
więc startowałabym ponownie, mam bowiem 
w sobie coś z ryzykantki. Lubię takie emocje 
i chcę być coraz lepsza. 

- Obecnie śpiewa. Pani w Państwowej Ope­
rze Sląskiej w Bytomiu partie operowe, o któ­
rych marzą łódzkie koieżanki. Zastanawiam sii:, 
jaką kondycją będzie musiała Pani dyspono­
wać, aby udźwignąć wielkie partie operowe tam 
l śpiewać operetkowe tu? 

- Połączenie pracy w obu teatrach jest dla 
mnie bardzo męczące, przede wszystkim z uwa­
gi na odległość kilometrową i ciągle podróże. 
Poza tym w Bytomiu dopiero wchodzę w re­
pertuar; przez co mam nadmierną ilość pracy 
przy przygotowaniu partii, mam nadzieję, że z 
czasem się ta sytuacja unormuje. W Lodzi w 
bieżącym repertuarze teatru do nowej premie­
ry jestem przewidziana po nowym roku. 

- Ale premiery śpiewają inne wokalistki? 
- Nie należę do osób, które biją się o pre-

miery i muszą je śpiewać za wszelką cenę. Je­
żeli nie śpiewam w premierowym przedstawie­
niu, to widocznie jest to spowodowane tym, że 

realizatorzy wolą inne śpiewaczki, nie mnie. 
Ale ja i tak mam satysfakcję, że biorę udział 
w tych spektaklach, w których pragnę śpiewać, 
bez względu na to czy jest premierowe. 

- Przed Panią t:iw. s:ierokie perspektywy na 
przys:iłość. C:iy Pani sama. też już sobie coś za­
planowała? 

- W pracy teatralnej niczego nie planuję, 

zdaję się na dyrekcje i realizatorów. Natomiast 
na pewno planuję swoje dalsze udziały w prze­
słuchaniach do zagranicznych konkursów wo­
kalnych w Hertogenbosch, Atenach i Genewie. 

- Wypada już teraz życzyć powod:ienia! 

Ro1m1wl1ł: 
BOHDAN GADOMSKI • 

Na marginesach wielkiej sztuki 

Obeszliśmy się smakiem 
„P.S. Kiedy wystawa prac Wł. Daszewskiego uświetni otwar­

cie noweJ <.raleru Muzeum Historii Miasta LOdzi, wrocę do te­
matu. („.)" 
~o więc wracam. Miałam to uczynic w październiku, poten. 

przygotowałam się na listopad, ale i ten miesiąc miną.!. ~o grud­
nia, wreszcie, uroczyście odbyło się pierwsze zwiedzanie. 
Zaprosiłam się na rozmowę do pani Barbary Błas.i:czyk, która 

czuwała nad merytoryczną koncepcją łódzkieJ ekspozycji. Wy­
raziłam uznanie dla jej pracy, Jako że aorobek Daszewo;k1ego 
pokazano w Łodzi lepiej, czytelniej niż w Warszawie. Okaza10 
się potem, że to nie tylko moje odczucie, podobnego zaania zaa­
je iię była pani .t;wa Bonacka-Daszewska, a Jej ocena w tej 
mierze jest bardzo ;macząca. Wydało mi się jednak, że w Łoazi 
pokazano nie wszystkie eksponaty, które były na wystawie w 
Zachęcię. Pani Błaszczyk zaprzeczyła, tak jakoś mało zdecydowa­
nie, iż nie dowierzając własnej pamięci postanowiłam rzecz 
sprawdzić u źródła, czyli u głównych właścicieli spuścizny po 
Daszewskim. Dowiedziałam się, że to Muzeum Teatralne było 
takie paskudne, ale po rozmoyvie z dyrektor Ewą Makomaską 
przychylam się do jej poglądu i też bym Łodzi paru ekspona­
tów nie dała. 
Otóż 23 listopada ubiegłego roku uświetniono wystawą stulecie 

urodzin Arnolda Szyfmana. Trudno przy takiej okazji pominąć 
dorobek Daszewskiego, wszak jego praca w okresie przez Il 
wojną światową niemal nieodłącznie związana była z Teatrem 
Polskim, a więc i z Szyfmanem. Teraz zaś, pod koniec stycznia 
będzie w Warszawie wystawa poświęcona 70-leciu Teatru Pol­
sidego. 

I tale:, zbliżone terminy ważnych wystaw pośw conych dzie­
jom teatru uszczupliły nieco łódzką ekspozycję. To jednak dro­
biazg w porównaniu z tym, że kiedy ja piszę ten tekst wy­
stawę jeucze można oglądać, ale kiedy państwo będziecie go 
czytać, wy1tawa odejdzie już do wspomnień. 

Nie udało się wyszykować Galerii na październik, nie wspo­
minając już o wcześniejszych terminach. Taka jest niestety 
prawdziwa przyczyna, z powodu której publiczność łódzka nie 
mogła 1i11 delektować arcydziełami ulotnej scenograficznej sztu­
ki-. Ile jut wystaw przykrawano do za szczupłej przestrzeni, ile 
trwało zbyt krótko? Nikt pewnie tego nie liczy. Nie trudno jed­
nak zrachować lata remontu w pałacu Poznańskiego. Palców u 
rąk wystarczy. Szkoda, że tak się dzieje. Taki ciągniony jak 
euma do żucia remont wcale nie kosztuje taniej. 
Żeby zd skończyć listę żalów, muszę jeszcze wspomnieć o 

prospekcie, oryginalnym, do Krakowiaków i Górali. Zalega on 
g.dzieś pod zwałami koksu w zakamarkach Teatru im. St. Jara­
cza i ·przez cały czas przygotowywania wystawy prac Daszew­
skiego nie można go było stamtąd wydobyć. Dla p.otrzeb ekspo­
zycji prospekt więc odtworzono, ale przecież to nie to samo co 
oryginał. Poza tym, kto wie w jakim on jest dzisiaj stanie, czy 
po uwolnieniu go spod koksu - co mam nadzieję kiedyś nastą­
pi - będzie się jeszcze nadawał do konserwacji? 

Scenografia, kostiumy kończą zwykle swój sceniczny żywot 
wraz z ostatnim opadnięciem kurtyny. A przecież ten dorobek 
artystyczny nie tylko dla dokumentowania dziejów teatru ale 
1 plastyki powinien być pieczołowicie przechowywany. W teat· 
rach nie ma na to warunków, a muzeum scenografii ma postać 
od lat Jedynie duchową. 

Przy okazji tej wystawy jej organizatorzy, a przede wszystkim 
komisarz - Łucja Kossakowska, doświadczyli wszystkich chyba 
możliwych utrudnień. Ostatnie trzy lata, a tyle mniej więcej 
trwały przygotowania i gromadzenie eksponatów, sprzyjały te­
mu wielce. Zwłaszcza rok ostatni. Dała bowiem o sobie znać 
- poza innymi szczególnym! okolicznościami - reforma gospo­
darcza, czego organizatorzv nie przewidzieli. 

Teatr Narodowy, właściciel niebagatelnych pozostałości po Wła­
dysławie Daszewskim, w osobie a'yrektora administracyjnego pla· 
cówki Lecha Wojciechowskiego zgodził się wypożyczyć ękspona· 
ty, głównie kostiumy, ale odpłatnie. Organizatorzy: Ministerstwo 
Kultury i Sztuki, Centralne Biuro Wystaw Artystycznych oraz 
Muzeum Historii Miasta Łodzi bodaj takiej możliwości w ogóle 
nie brali pod uwagę i stosownych funduszy na to ·nie przygoto­
wali. Ostatecznie przyjmując Teatr Narodowy do grona współ­
organizatorów udało się konflikt załagodzić. Eksponaty przeka­
zano gratis. Dyrektor Wojciechowski nie dał się jednak przeko· 
nać, że jeszcze powinien do tego interesu z kasy teatru dołożyć 
po to, aby na wystawę powędrowały kostiumy wyprane i upraso­
wane. Wielkie czyszczenie odbyło się w salach Zachęty i na 
koszt organizatorów. 

Dyrektor teatru ma prawo tak postąpić 1 w gruncie rzeczy 
·nie można mieć o to do niego żalu tylko dlatego, że taki oby­
czaj jest nowością, że· do tej pory zwyczajowo organizatorzy 
wystaw byli tymi kontrahentami, którym nie wystawiano ra­
chunku. 

Tak to się rzeczy miały z wystawą scenografii Władysława 
Daszewskiego. W salach Muzeum Historii Miasta Łodzi już zu­
pełnie inny świat, a projekty, fotogramy, kostiumy troskliwie 
zapakowane powędrowały dalej w Polskę. 

Obiecują nam wprawdzie, że będzie w Łodzi jeszcze jedna 
wystawa prac profesora związana z okresem działalności w tym 
mieście. Dokumentacja - jak zapewniała mnie pani Barbara 
Błaszczyk - jest już na ukończeniu. Kiedy jednak znów przyj­
dziemy „na Daszewskiego"? Nie wiem. Na pewno nie w tym 
roku. Pocieszam się jedynie myślą, że być może wkrótce docze­
kamy się p.oważnej publikacji poświęconej temu artyście. 
Szczegółów nie ujawniam, żeby nie zapeszyć, ale na odpowie­
dzialność pani Łucji Kossakowskiej - bo od niej tę informację 
uzyskałam - zainteresowanych kieruję do najbliższych nume­
rów „Pamiętnika teatralnego". 

Jednak i tę pozycję wliczając, oby jak najszybciej ujrzała 
światło dnia, wszystko to o scenografii mało. Mało w ogóle, 
ale i niewiele o najwybitniejszych twórcach, którzy działali w 
tej dyscyplinie sztuki. Potrzebne są monografie, albumy, wspo­
mnienia tych, którzy z nami współpracowali, potrzebne są doku­
mentacje ·filmowe. Gdyby zebrać wszystko co jest porozrzuca­
ne po teatrach, prywatnych pracowniach, archiwach kronik fil­
mowych, telewizji i radia okazałoby się, że nie jest tego malo. 
Nawet aż nadto dosyć, by utworzyć muzeum scenografii. Mu­
zeum Teatralne w Warszawie, w żaden sposób tego nie pomieści. 
Poza tym scenografia to specyficzny gatunek sztuki: żyje nie­
odłącznie z teatrem, ze spektaklem, gdy jednak przedstawienie 
odchodzi do wspomnień, jego oprawa plastyczna może dalej żyć 
jako dzieło na swój sposób samodzielne choć już inne, niż kiedy 
dopełniały je ruch i głosy aktorów. . 

Jeszcze dla innych powodów poważne prace nad scenografią 
są potrzebne. Bodaj pod koniec lat sześćdziesiątych w Warsza­
wie wylano dziecko z kąpielą. Uśmiercono Liceum Technik Tea­
tralnych za jednym zamachem likwidując jakiekolwiek kształce­
nie technicznych pracowników teatru. Obecnie, w Łodzi, działa 
pomaturalne studium, które tę lukę wypełnia. Trzyma się 
dzielnie dzięki zaangażowaniu pedagogów. O czerpaniu wiedz:i; 
ze źródeł o charakterze podręcznikowym, zwłaszcza jeżeli chodzi 
o zagadnienia plastyczne właściwe scenografii, młodzi ludzie 
mogą raczej tylko pomarzyć. 

Dlatego jeszcze raz przypomnę o potrzebie utworzenia muzeum 
scenografii. Muzeum wszak jest nie tylko przechowalnią ekspo­
natów, ale także placówką naukową. 

Tak to plotą się tematy wokół jednej scenograficznej wystawy. 
Podobne ujawniłaby każda inna, poświęcona temu gatunkowi 
sztuki. 
Może ktoś z czytających ten tekst będzie miał żal do mnie, że 

orawie ani słowa tym razem nie napisałam o samej twórczości 
Daszewskiego, choćby o łódzkim bardzo przecież: ważnym okresie. 
Ale czy byłoby dobrze już nie móc takiego zapisu skonfronto­
\\"<IĆ z pokazem? 
Przv~zlo nam obejść sie smakiem. Wystawy jakby nie byJ11 

KRYSTYNA NAMYSŁOWSKA • 

W Domenl-1ea et! - -1 połoł~ 
neJ około 16 ~m od Łowku w 
kierunku połudnlowo...:ach<>dnL-n, 
przy tra11le E-12 prowadzącej z ·tego 
miasta do Łcxbi - z:najduje s-ię 
wczesnobarokowa kaplic• zbudowa­
na w latach I631-Hil3, któr- ufl.lll1do­
wall dwa•j mieszczanie krakowscy 
pochodzący z pobliskiego Czato­
lina - Jakub i Wojciech Celesto­
wie Na temat powstania doma­
niewickiej kaplicy Istnieje legen· 
da. krążąca niegdyś między miej· 
scowym l okollczmym ludem. Po­
daje Ją Romuald Oczykowski -
redaktor •. Kalenda•rza Ziemi- Łowi­
ckiej" 1 ty~ndnlka „Lowiczanin" 
- w poracy pt. „Obrazy cudowne 
w dawnym powie<'le łowickim" 
(Warszawa 1888) Fra.gmenty tej 
pracy a w tym l domaniewicką 
legendę, zamleścil Oskar Kolbe1'g. 
w swym monu.nentalinym dziele 
„Lud". 

Oczykowsk\ pisze: „W c7.asach 
dawndejszych Domaniewice otoczo­
ne były nieprzebytymi lasami. 
flrzez lasy te przejeżdżali dwaj 
bracia r:>dzeni («;:elest-owie), Jakub 
wójt i Wojciech radny, obywatele 

·krakowscy, rndem ze wsi Czatoli· 
na, należacej do parafii tutejszej. 
W prze1eżdzle tym zgLnęła tm klacz 
ba.rdro plękna, cenna, a 1 pie· 
szcz-otka ogromna Bracia wielce te 
•tratę odc-zull, a kiedy wszelkie po· 
~zukiwania najmniejszego śladu nie 
wykryły, zma.rtwienl, przywołali 
Boga na pomoc 1 ślubowali. że je­
żeli kiedykolwiek odzyskają ją. 
uczynią pobożną fundację. Po u­
pł~wie lat siedmiu wypadło im 
znow przejeżdżać przez ten 1<15, 
przypomn•iell sobie stratę l kiedy 
Jak raz stanęli na tym miejscu, 
na którym stoi dziś kaplica, usły­
szel1 rżenie końskie. stanęli - za-

• <zeleścily cirzewa. odbiło się echo 
kopyt _kO':'ll pęd1ących cwałem I po 
ll1?ływ1e l<llku c.hwl! cieszyli się jut 
w1d<>k:e.n ulubionej kl•czy, która 
rż•la z r•doścl przed nimi i ska­
lt•ł•, przedstawiając siedem ź<"e· 
hiąt. dobrT.e odchowanych. Strata 
I niepokój sowicie z05taly wynA­
g;rodzone, klacz ze trebiętami do-

. I < ) ~ • -
Domanie­
wickie 
organy 
w kształcie 
orła 

hrowolnlt> podążyła ku do.rnowt d•· . 
wnych swych panów. Celestow!e 
octzy,kawszy zgubę wywiązali gj~ 
wkrótce i ze swych ślubów, albo­
wiem w r. 1633 wystawili kaplicę 
ba rdzo okazałą„.". 

W kaplicy domaniewickiej umie­
•zczono „obraz N. Maryl łaskami 
sł:rnący", a Domaniewice staly sii: 
miejscem głośnych odpustów. Dziś 
jedna~ osoby Odwiedzające tę POd­
Jowicką wieś może zainteresow~ć . 
co innego, a mia.nowicie oomlogto- ' 
~owe orga,ny znajdujące się w tu­
tejszej kaplicy. Wspomniany Ln­
strument muzyczny nie słynie co 
prawda z koncertów, jak e>rgany 
w Oliwie czy Kamieniu Pomorsk~.n. 
ale ciekawy jest natomiast ze 
względu na e>ryginalny l niespoty­
kany kształt. To właśnie i;t.anowl 
jego osobliwość Do-ma.niewickie or­
ga.ny mają postać orla z r°"'po­
sta rtymi skrzydłami Te unikalne 
or.gany roke>kowe. podo-bnie jak 
w1ększo~ć <>liecnego wyposażenia 
kaplicy, pochodzą z 1rugiej poło­
wy XVIII stu•ecia (z okreS'u po ro­
ku 1765) Na początku lat siedem­
dziesiątych naszego wieku i!llstru­
n1ent orzemalowaino z koloru srebr~ 
n~go n-a złoty, przywracając mu 
pierwotną barwę. 

Według informacji byłeg-o ko-nser­
watora zaby~ków w-0jewództwa łó­
dzkiego mgr Zbigniewa ClekHt'l­
skiegio (patrz: . Jeszc1e o organach · 
w Domaniewicach". ,.Bi·uletyn 
PTTK Okr ęgu Łódzkiego" nr IO z 
1973 r), który powierzy! reno-wacj11; 
or!{anow Pracownikom Konserwacji 
Za.bytków, w czasie prac przy tym 
obiekcie przeke>nano się, że srebr­nr kolo-r był !X)łożony w początku 
bieżącego stulecia, natomiast znaj­
dująca się pod wierzchnią warstwą 
polichromia ma kolor złoty . Wobec 
tego faktu zdecydowano się przy­
wroclć kolor zloty jako autentycz­
ny, choć niewątpliwie kolor srebr­
ny bard.ziej odpowiadał na.n Po­
hkom ze względów uczuciowych. 
Przywcócenie koloru złotego je~t 
korzystniejsze z punktu widzenia 
artystycznego. bowiem kolor tel'l. 
byt po-wszechnle stosowany w pla­
stvce XVIII wieku. 
Zdjęci.a l rysunki przedstawiają­

ce domaniewicki Lnstrumen·t mu. 
zyczny zdobią wiele krajowych, a 
nawet zagrani<'znych. wydawnictw 
ooświęconych sztuce i zabytkom. 
Ogląda·Jąc organy .w Domanlewi­
oach warto również zwrócić uwaiit: 
na tutejszy stary dzwon. odlany 
około 1620 roku we Wrocławiu. 

Organy I dzwon przetrwały cza­
~y zaborów oraz obie wojoy świa­
towe. chociaż prze-z nomaoiewice 
pr1eblegała w okresie pierwszej z 
nich linia frontu rosy1sko-nlemiec­
klel(o. o czym świadczy pomnik 
W'1lnies!ony w teJ wsi dla upami~­
tnienia ooleii;Jych Podczu a.;tat­
n iej wojny działał w okolicach 
Doman•ewic •liny oddz!ał Gwardii 
Ludowej Obecnie we wt;! zacho­
wałv ••e 1eszcte pewne re.(lonaln„ 
N!<'·hv !owiok!e. prz~jawfaj-ce ~!~ 
w ,„.„„<'h ludowych 1 urzad~1>nlac"1 
n;ektórvch wnetrz ml1>szkalnvrh. 
nomanif'.wice nosiada.ia now;i l!'Zko­
ł' - pomn.lk Tysiąclecia. 

HENRYK 
SZUBERT • 
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Kronika 
kulturalna 
Od począitku bieżącego roku Teatr 
im. J. Tuwima ma nowego kler-O'Mltilka 
arty&ty07J!lego. Jest nim Jan .Machu!sk.i 
·- dz.ieka.n Wydziału Aktc>J:'Sk.i.e&o 
Pań&twowej Wyżsizej Szko0ły Teatralnej, 
Telewizyj.n.ej i Filmowej w Łodzd. 

Pn.y . Widti.ewskiim Domu Kultury isstnieje 
Glileria „Miraż". Obecnie czy111111a jest 
tam wy11tawa grafiik Jerzer;o Nowak.a 
i Marka Gajewskier;o. 
W Oś.rodku Propagandy s~tuiki czynna 
~ wystawa malar3tiwa Jadwigi 
CWeck.iej-Gtowackiej. 
W Galerii S:Dtuk1 BWA bk:anilny 
przemys«Jwe prezentuje Maria 
Wawrzonek. W Salonie Sztuki 
Współmesinej natomiast moi.na obejrzeć 
projekty malarskie i gobe1i1ny Heleny 
l'chórzewskiej. 

W 11a..Ionach BWA w „Arsenale" otwaroo 
wystawę akwareloi poznanskiej artystiki, 
Jadwir;i Eichlerowej. Malarka w 
okresie międzywojennym studiowała w 
PaństW<J•wej Szkole Sztuk Zdobniczych 
oraz Warsz.awskiej Akademii Sztuk 
Pięknych, w pracowni Miłosza 
Kot.MbińSlkiego i Felicjana Kowarskiegp. 
E\Q!){)zycja J. EichleroweJ obejmuje 
60 akwarel, w których dominują 
pejzaie i a.rchiteiktura Wielkopolsk~ 
i Dol.neeo Sląska. 

W Wianz:awie, w miesztkan~u MaJi 
Berezowskiej, 13 stycznia zo&tało 
otwarte muzeum , jej imienia. Mieszkanie, 
po śmierci ma·larikii, poz-OStało w ataruie 
nienaruszonym. Wszystkie obrazy, 
rysunki, dokumenty i drobiazgi, 
ktbre bardzo lubi.hl airty&tlka, udo•t~ione 
~ostały zwiedzającym. Pani Jadwi1a 
Kopijowska, przyjaoiółka malarki :& cusów 
pobytu w obozie, jej Sipadkobierczynd. 
i iJilic}aitorka powstania muzeum, 
ma nadzieję, że zbiory z czasem będą 
się powiększały. 

W Szczecilllie, na mocy decyzj~ miinistr•a 
kultury i i s.zituki, powołano do tycia 
wydawnictwo „GLob". WydaW111ictwo 
którego powstanie jest w głównej 
mierze zasługą miejsoowych środCYWi.sk . 
twórozych \ naukowych, będzie wydawało 
~rz.ede wszystkim różnorodne pub1ikacje 
poruszające problematY'kę regionu 
Nchodini-0pomorskiego oraz sprawy 
ludzi morza. 

Tea·tr Wie11ci w Warszawie zapowiada _ 
na lroniec kwietnia premierę baletową. 
Będzie to „Spiąca kró!ewna" Piotra 
CzajkOWSikiego. Spektakl przygotowuje, 
s.pecja!!llie zaproszony przez teatr, 
wybitny radz.iecki choreograf, 
Piotr Gusiew. 

11 stycznia ukazało się pismo ZSL 
„Tygodnik Ludowy'', które ukazywać 
się będ'Die na obszarze 16 województw 
Wielkopolski, Pomorza i Polski Północno- · 
Zachodniej. Tygodnik jest redagowany 
i wydawany w Poznanłu. 

Teatr na Targówku - „Scena Poezji, 
Prozy i Publicystykrl" przygotowuje nowi\ 
premierę. Będzie to prezentacja, pierwsza 
po wojnie, wierszy Stanisława Ba!ińskier;o, 
ostatniego ze skamandrytów. Scenaril\Js12: 
przedstawienia· pt. „Mój kapitanie, 
już wieczór ... ", oparty na jego twórczości 
poetyckiej do roku 1947, · przygotował 
J. Krizyża.nowski. Przed spektaklem 
słowo o poecie wygłosił J. Odrowąż.­
Pieniążek, dyrektor Muzeum Literatury. 
W przedstawieniu wystąpią: S. Pnybylska, 
R. Ziemiański (gościnnie), M. 
Boratyńska, A. Kazaniszyn, A. Konc.ewicz, 
M. Domasrewriicz i A. Precigs. 

Wręcwno nagrody i dyplomy laureatom 
V ogólnopolskiego konkursu dla 
towarzystrw regionalnych pod hasłem 
„Bliż.ej regionu, bliżej kraju". 
I nagrodę otrzymało Stowarzyszenie 
Miłośników Ziemi Tarnogórskiej w 
Tarnowskich Górach. 

Na międżynarodowym festiwalu filmów 
w Chicago Srebrne Plakiietiki otrzymali: 
Franciszek Starowieyski (za plakat 
do filmu Lecha MaJewskiego ,.Rycerz") 
i Andrzej Pągowski (za plakat do 
„Konopielki" Witolda Leszczyńskiego). 
Podczas chicagowsk•iego festiwalu 
polską kinematografię reprezentGWały 
filmy: FiLi1pa Bajona „Limuzyna 
Daimler-Benz", Jerzego Kawalerowicza 
„Austeria" i Juliusz.a Machulskiego 
„Vabank". 

Teatr Komedia wystąpił 8 stycznia 
:z: premierą · widowiska kabaretowego 
„Smiechowisko", według scenariusza 
ti w reżyseriii O!r;i Lipińskiej. Spektakl 
oparty jest na motywach telewizyjnych 
„Kabarecików". · 
W dow~ipnym ~do0wisku wykorzy.stano 
również m. in . teksty Konstantego 
Ildefonsa Gałczyństkiego, Agnieszki 
Osieckiej i Andrzeja Jareckiego. 

Jaipońskie towarzystwo dis współpracy 
z zagranicą zorganizowało w Tokio 
wystawę przygotowaną przez Muzeum 
Okręgowe w Toruniu pt. „Mikołaj 
Koperniik - człowiek, który ruszył 
Ziemię". 

C 
hwha, przy okazji 
której spotykamy się, 
jest niewątpliwie u-
roczysta, niemniej 
jednak chciałbym 

ab:v rozmowie naszej towarzy­
!IZyla raczej rzeczowoś6 nit 
kurtuazja, zwłaszcza, te propo­
nuję zacza6 od wspomnień cał­
kiem konkretnych i pro domo 
sua: starsza generacja czytelni­
ków „Odgłosów" pamięta Two­
je nazwisko jeszcze z czasów, 
gdy zasiadałeś w redakcji. .• 

- Istotnie, należałem do 
pierwszego zespołu redakcyjne­
go ,.Odgłosów''.. Byłem sekreb.­
rzem redakcji przez sześć 
pierwszych lat. ówczesne „Od­
głosy" miały nieco odmienny 
charakter, inne wtedy były 
trudności, ale warto może z::i-
uważyć, że Jest to najdłużrj 
wychodzące pismo w Łodzi. 
A towarzyszyłem wszystkim 
próbom wydawania periodyków 
po wojnie w Łodzi. Zaczęło się 
w roku 1945, Jtjedy przyjecha­
łem do pracy do tygodnika 
„W;eś", zaproszony przez ÓY.'­
czesnego redaktora naczelnego, 
Jana Aleksandra Króla. Przy 
okazji chciałbym sprostować 
datę i miejsce debiutu. Infor­
matory literackie · podają tu za­
zwyczaj rok 1945 i tygodnik 
,.Wieś", tymczasem pierwsze 
próby literackie publikowałem 
w roku 1933, na łamach pisma 
„Młodzi idą" w Kielcach. Będąc 
w redakcji „Wsi" współredago­
wałem tygodnik pod naZ'Ną 
,.Chłopi". Potem była „Lódź 
Teatralna", „Lód:f Literacka", 
„Kronika", „Osnowa". 

- O ile wiem, Twój zwt~-
11ek z prasą nastąpił w roku 
1938, kiedy to zostałeś sekreta­
rzem r~dakcjl pisma o znamien­
nym tytule: „Orka na ugorze". 
Czy pamiętau jeszcze tamto 
pismo? 

- Był to początek mojej re­
dakcyjnej dro~i. W „Orce na 
ugorze" przeszedłem dobrą 
szkołę w dobrym towarzystw 'e 
- jeśli chodzi o szczegóły, od­
syłam zainteresowanych do 
książek Kazimierza Koźniew­
skie!(o: „Historia co tydzień", 
„Różowe cienie", „Pierwsza bit­
wa 7.. !(estapo". 

- Pracowałeś teł w redak­
t".Jach niekoniecznie związanych 
.11 prasa. 

- Wymienię przynajmniej 
dwie: byłem tak zwanym re­
daktorem dramaturgicznym w 
Wytwórni Filmów Fabularnych 
oraz znacinie pófoiej kierowni­
kiem redakcji społeczno-poli­
tycznej w Wydawnictwie Łódz­
kim. 

- Przejdźmy do spraw lite· 
rackich, bo one w Twoim iy­
t'iu najwięcej ważą. Jesteś au­
torem kilkunastu powieści i 
kilku zbiorów opowiadań, upn­
wlasz pubiicystykę, pisywakś 
słuchowiska, wl~owiska telewi­
zyjne I scenariusze do filmów 
oświatowych. Ulubioną, Twą 
formą, stała się z biegiem lat 
saęa rodzinna, ujmowana nic 
tyle w sposób tradycyjny 
jak& tak zwana powieść-rzeka, 
ile jako szczegółowe ukaz,·wa­
nie w kolejnych książkach lo­
sów różnych bohaterów zwią­
za11ycb z dość rozgałęzioną, ro­
dziną, które to losy mow1ą 
przede wszystkim o przemia­
nach zachodząc;vch na polskiej 
wsi. Stąd też zapewne krytycy 
literaccy opatrzyli Cię etykiet­
ką, pisarza dość ściśle związa­
nego z nurtem wiejskim. Co Ty 
na to? 

- Pierwsze książki istotnie 
poświęcone były sprawom wsi.. 
Dość przypomnieć tytuły: „Mm·­
tza ziemi" czy „Nowe skiby". 
W gruncie rzeczy zaś to, co 
nazywasz sagą rodzinną, rozpo­
czynam od „Powtórnej śmierc: 
Boryny". która ukazała się w 
roku 1965. · 
Wyznawałem już. nieraz, że 

moi bohaterowie kształtowani 
są na obraz i podobieństw<' 
osób, które znałem z życia. I 
qlatego tak mocno się do nich 
przywiązuję. Nie oznacza to 
wcale, że ich życiowe losy są 
dokładnie powielane w powie:'.­
ci. Chodzi mi raczej o wier­
ność portretów duchowych. 
Historia bohatera, którego 
zowię w powieści ojcem, jest 
historią mojego ojca. Ale znaw­
ca tego życiorysu mógłby po­
wiedzieć., że jest to historia w 
tym czy innym miejscu prze­
inaczona. Natomiast nie mógł­
by wykreślić, tak mi się wy­
daje, ani jednego zdania m6-
wiącego ·O jego przeżyc i ach, 
marzeniach, sposobie patrzenia 
na świat. słowem o jego duszy. 
Z biegiem lat ja sam zapomi-· 
nam o różnicach, jakie wysti:­
pują m iędzy obrazem liten::­
k im .a tym z życia, obydwa 
staoiają się w jedno, 

W moich książkach często 
poJawiają się postacie dz:ala­
czy -ludowych A to dlatego, że 
z takimi się spotykałem, z nie­
którymi żyłem w wielkiej przy-
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Jafoi. Są to przede wszystkiin 
lu<lz 'e z krajobrazu lat młodoś­
ci. Wielu spośród nich odeszło, 
nie ma ich wśród nas, a jednak 
nadal żyją w pamięci. Przywo­
łuję ich i przywracam do ży­
cia na kartach powieści. Ale 
mówię też. o osobach, których 
nie mogłem znać. Jak na przy­
kład o starym Uchnaście, pow­
stańcu z 63 roku, który w 
„Powtórnej śmierci Boryny" 
uczy dzieci chłopskie sztuki 
czytania i pisania, uczy przede 
wszystkim historii kraju ro­
dzinnego. Do jego uczniów na­
leżał również bohater powieści, 
występujący w niej jako ojciec. 
„Uchnast mówi ojciec -
miał swój pseudonim. Kazał 
się nazywać Janem Olrychem" 
Takie nazwisko miał właściciel 
tej wsi z roku 1830, poseł tam­
tej ziemi. To był postępowy czło­
wiek. On to na sejmie ówczes­
nym żądał zniesienia pańszczyz­
ny i poddaństwa cąłopów. T:.i.k 
oto literatura stara się ocalić 

· pam'.ęć odległych pokolei1, 
przybliżyć tradycję. 

Obok ludowców, pojawiają 
się w moich książkach komL1-
niści. Oto szewc Jansiu z 

rych jut dzisiaj nie ma, zapa­
miętałem to, co mówH1, co li:h 
radowało i smuciło. Pamiętam 
izby, w których m ieszkali. ma­
łe okienka, przysłonięte pelar­
goniami, koślawe płoty, zza 
których wychylały się malwy, 
pam:ętam ich rozmowy, opo­
wieści. zabawy, pogrzeby. Oni 
zaludniają dzisiaj karty • mo­
ich książek. Czy są prawdziwi 0 

Na to pytanie trudno jest od­
powiedzieć autorowi. Autor 
musi przy pomocy odpowied­
nio dobieranych słów i odpo­
wiednich konstrukcji obrazo­
wych tak budować swój świat, 
aby miał on cechy, w które 
się wierzy i które potrafią 
zmusić czytelnika do uwagi i 
wz.ruszenia. Historia tych ludz i, 
których fotograf.ie możemy zna­
leźć w książkach, jest histor'ą 
nie tylko losów pojedynczych. 
To także historia szersza, da­
nej okolicy, kraju. 

- Czy wierność pamięci to 
najważniejsza dla Ciebie cecha 
literackiego tworzywa? 

- Cóż to jest tworzywo 1:­
terack•ie? Jest to przede wszy­
stkim słowo. I tworzywem t ym 
jest rzeczywistość, którą pi-;a-

Wierny słowu i rzeczywistości 
Z TADEUSZEM PAPIEREM, tegorocznym laureatem 

literackiej nagrody miasta lodzi, 
rozmawia Tadeusz Błatejews~i 

Foto: M. Zajd!er 

„Dziadka i Róży", który zginął 
w Oświęcimiu. wywieziony ze 
ws! do obozu razem z księ­
dzem, który komunistą nie był; 
oto wędrowny sprzedawca ksią­
żek z powieści „Cienie na pia>­
kowej górze", który chodził od 
wsi do wsi i był łącznikiem, 
oto nauczyciel Jasiński z „W1k­
toriii i generała". Tego ostatnie­
go łączyły szczególne więzy z 
ludowcem Tomaszem. Obydwaj 
mieli zamiłowanie do książ~k. 
kupowali je i zbierali, grom'l­
dząc w ten sposób interesującą 
biblioteczkę, z której korzysta­
li uczniowie i nauczyciele taj­
nych kompletów nauczania w 
czasie okupacji. Oto przede 
wszystkim postacie dziadka 
Izydora i Anity z pow1esc1 
,.An ita". dedykowane Rodzinom 
Włókniarzy. W tej książce wy-

• raźnie zarysowana została tra­
dycja walk rewolucyjnych w 
Łodzi. Histor ia dziadka Izydora 
sięga roku 1905. Włókniarzom 
P-Oświęciłem także wiele szki­
ców I reportaży. 

- Spoś.ród literackich posta­
ci zdecydowanie wyroznia :.ii; 
„ciotka Melania" - znakomH;v 
rezoner w spódnicv. uosohieni<> 
ludowej czy też MarchoJtowcj 
mądrości, osoba chyba n'ljW'l:i.­
niejsza w tworzone.i przez <1ie­
bie sadze rodzinne.i. Skąd bi<'­
rze sie jej rodowód? 

- W moim życiu rzeczvwiś­
cie istniała prawdziwa c;otka 
Melania. Bvła mniej wiecej b­
ka osoba, jaka opisuje w mo­
ich książkach: „mądrą, do­
świadczoną żvciowo, prostą a 
zarazem subtelna kobieta, 
prawdziwą naczeln;czka rodu. 
Pamięć o n'ej chcę ocalić rów­
nież dlatego że podobne kob1e­
tv spotykamy coraz rzadzi"'j. 
Wystęoowała· już w pięciu mo­
ich powieściach, a ostatnie Jej 
dni przedstawi książka „Szum 
jodły w mieście". pnygotowy­
wana obecnie przez Wydawnic­
two Łódzkie. 

- Jest<'Ś wlern:v nie hlko 
swoim bohaterom, ale i uro­
dzie krajobrazu„. 

- Krajobrazów, które zatrzv­
mala klisza pamięci. jest wiele 
Sa tragiczne i sielankowe, 
srriu I ne i wesołe. I h ;stor i" 111-
dzi podobna. Zachowałem w 
pamięci twarze sąsiadOw, kió-

rze za pośrednictem sztuki sło­
wa przedstawiają. A więc 
świat, w którym żyjemy. Dla 
każdego poety, pisarza, jest to 
ten sam świat, a równocześnie 
inny. Każdy widzi świat ina­
czej i na sposób jemu tylko 
właściwy przedstawia go w 
wierszu, dramacie, pow1esc . 
Dla mnie jest to ten świgl, 
który poznawałem od dziecii:-
stwa. Najpierw krajobraz 
wsi i małego miasteczka. 
Pejzaż pagórkoVl(aty, zaroś111ęty 
po brzegach ~asem. A w środ­
ku pola, kępy sadów, drog,i wy­
sadzane wierzbami i chaluriy 
wiejskie, pokryte strzechą. 
Tych domów dzis iaj nie ma, 
zastąpiły je murowane. czasami 
ładne, czasami bardzo brzyd­
kie. Nie chciałbym, patrzac 
tylko na nie, dokonywać ocer y 
naszej rzeczywistości. 

- Jakby na zasadzie· kontra­
punktu - piljawiają się w Twojej 
twórczości wątki wielkomiejs­
kie. Pełno w nich realiów łódz­
kich. Czy pisanie o mieście, w 
którym mieszkasz, traktujcs·i 
jako obowiązek? 

- Czy to jest kontrapunkt? 
Bo to miasto jest przecież prz.e­
dlużeniem mojego wcześniejsze­
go życia i spraw, o których 
pisałem w pierwszych powieś­
ciach. Powiedzmy więc: nie ty­
le kontrapunkt, co uzupełnie­
nie. I mówmy także o tym, c'l 
można by nazwać „przeżycirm 
wzbogacającym". W Łodzi po­
znałem również ciekawych lu­
dzi, napotkałem intrygujące 
sprawy. Wielu spośród pozna­
nych tutaj prototypów moich 
bohaterów pochodzi ze wsi. A 
niejedefl stary robotnik posia­
da nie mniej życiowej mądroś­
ci, niż na przykład „ciotka Me­
lania". 

- W emitowanej niedawno 
telewizyjnej audycji z cyklu 
„Spotkanie z pisarzem", zareJr­
strowanej zresztą dwa Iata 
wczesmeJ, mówiliśmy między 
innymi o powodzeniu, jakim 
cieszyło się napisane przez Cie-
bie widowisko pod tytułem 
„Wesele Boryny". Czyżbyś 
chciał dać w ten sposób do zrn­
zumienia, że czujesz się nastę­
pcą, Reymonta? 

- W pytaniu Twoim czai się 
przyjacielski żart. A że dobry 
żart tynfa wart ... 

- A co sądzisz . i jako pisarz, 
i jako czytelnik, o współczesnej 
literaturze polskiej? 

- To chyba najtrudniejsze 
pytanie. Po pierwsze: z powo­
dów zdrowotnych (choroba o­
czu) n'e mogę śledzić tego 
wszystkiego, co się obecnie u­
kazuje. Po drugie: jest to rn­
czej sprawa krytyków. a i s<;­
dz:a-ezas. jak to określ iła nie­
gdyś Maria Dąbrowska, nie 
wyrzekł jeszcze swojego ostat­
niego słowa. Moglibyśmy s·ę 
zastanawiać tylko nad rolą pi­
sarza dzisiaj - myślę, że pię­
knym i tra:(nym słowem .powi­
n:en on wyrazić całą skompli­
kowaną rzeczywistość. 

- Dziękuję Z'l rozmowę . 

• 

Nagrody 
Miasta 
todzi r 

Od pięćdziesięciu sześciu lat są przyznawane 
nagrouy miasta Łodzi. Początkowo nagroda by­
ła jedna i przyznawano ją wyłącznie pisarzom. 
Po ostatniej wojnie stała się ona bardziej uni­
wersalna: otrzymują ją twórcy, naukowcy i 
działacze. 

28 października 1926 r., ówczesny prezydent 
Łodzi Marian Cynarski zwołuje wspolne po5ie­
dzenie Magistratu m. Łodzi i Rady Miejskiej, 
na którym zostaje uchwalony statut nagrody 
literackiej i termin jej wręczania (wyznaczo­
no dzień 3 maja). Miała to być nagroda nie ­
podzielna, przyznawana „jednemu z żyjących 
autorów polskich za całokształt jego działalno­
ści na polu literatu:vy polskiej, albo za jeden 
utwór ogłoszony drukiem lub wystawiony na. 
scenie w ciągu okresu rocznego poprzedzające­
go przyznanie nagrody". Powołano przy tym 
Komitet Nagrody Literackiej. Proszę zauważyć: 
była to wyłącznie nagroda literacka! 

Na pierwszym posiedzeniu Komitetu w 1927 
r. były brane pod uwagę następujące kandy­
datury: Aleksandra Swiętochowsk1ego, Wacława 
Berenta, Kazimierza Przerwy-Tetmajera, Józe­
fa Weyssenhoffa i Stanisława Windakiewicza. 
Zwyciężył ALEKSANDER SWIĘTOCHOWSKI, 
„za całokształt działalności pisarskiej". W rok 
później nagrodę otrzymał JULIAN TUWIM, w 
1929 - ZOFIA NAŁKOWSKA, w 1930 
ALEKSANDER BROCKNEjl Natomiast w 1931 
nagrody nie przyznano ze względów oszczędno­
ściowych. W tymże roku zmieniono także sta­
tut i nazwę na „Nagroda m. Łodzi'', co spo­
wodowało, że nie tylko pisarze mogli być nią 
honorowani. I właśnie w roku 1932 otrzymał 
tę nagrodę WŁADYSŁAW STRZEMIŃSKI, w 
1933 - ANDRZEJ STRUG. Należy pamiętać, 
że byly to lata ostrego kryzysu gospodarczego 
i nie zawsze budżet Rady Miejskiej mógł na 
taką nagrodę zebrać odpowiednią sumę. Tak 
więc w 1934 roku następuje kolejna przerwa. 
Dopiero w 1935, kiedy zmieniono raz jeszcze 
statut i obniżono wysokość nagrody do 5 tys. 
zł. wydawało się, że stan ten będzie trwać bez 
zakłóceń. Odtąd też nagrodę miano przyznawać 
na przemian uczonym, literatom i artystom 
malarzom tub rzeźbiarzom. Tym razem wrę­
czono ją CZESŁAWOWI WITOSZYŃSKIEMU 
- prof. Politechniki Warszawskiej za wybitne 
zasługi w dziedzinie lotnictwa. W 1936 r. -
otrzymał ją KAZIMIERZ TWARDOWSKI -
prof. Uniw. Jana Kazimierza we Lwowie za 
prace naukowe w dziedzinie filozofii, w 1937 
- TADEUSZ KULISIEWICZ. 

Była to ostatnia na~roda przyznana przPd wy­
buchem II wojny, gdyż w ciągu ostatnich lat 
nie przyznawano jej, bowiem „nie wstawiono 
odpowiednich sum do budżetu Zarządu Miej­
skiego". 

Zaraz po zako11czeniu działa11 wojennych, jako 
jedno z pierwszych pocz)'nań władz miasta w 
dziedzinie kultury, zostaje reaktywowana tra- · 
dycja nagród literackich m'. Łodzi. Pierwsze 
nagrody w 1946 r. otrzymali: KAROL HILLER 
i MIECZYSŁAW JASTRUN. 

Nagrody, choć są przyznawane co roku, nie 
zawsze otrzymują ludzie pióra, malarze 
rzeźbiarze lub muzycy. Studiując wykaz prze~ 
konujemy się, że kolejny twórca, JULIAN TU­
WIM otrzymał ją dopiero w 1949 roku (po 
raz drugi). Następny literat MARIAN PIE­
CHAL został nią uhonorowany dopiero w 1955 
r. i wtedy nosiła ona już nazwę „Nagroda Li­
teracka im. Juliana Tuwima". Nazwa ta trwała 
do roku 1961 W tym czasie otrzymali ją ko­
lejno: STANISŁAW CZERNIK (1956), WŁO­
DZIMIERZ SŁOBODNIK (1957), WŁADYSŁAW 
RYMKIEWICZ (1958) LEON GOMOLICKI 
(1961). 

Przez kolejnych 5 lat pisarze nie dostąpili 
zaszczytu odbierania , nagrody. I dopiero w 1966 
r. JAN KOPROWSKI otrzymał już „Nagrodę 
m. Łodzi za osiągnięcia w dziedzinie upowsze­
chniania kultury", I znowu trzyletnia przerwa, 
po czym z tym samym uzasadnieniem przyzna­
no ją WIESŁA WOWT .JAŻDŻYŃSKIEMU. Po­
nownie przerwa i dopiero w 1973 przyznając 
nagrodę IGOROWI SIKIRYCKTEMU zaznaczo­
no, że jest to „nagroda za twórczość literacką 
i osiągnięcia w dziedzinie upowszechniania 
wiedzy i kultury". 

Po krótJviej przerwie, następują dla pisarzu 
lata tiuste. Poczynając od 1975 roku otrzymują 
ją: JAN HUSZCZA, ANT.DNt KASPROWICZ 
WACŁAW BILIŃSKI, WANDA KARCZEW~ 
SKA, TADEUEjZ CHROSCIELEWSKI, BER­
NARD SZTAJNERT, ALEKSANDER KAMIŃ­
SKI (pośmiertnie), MACIEJ JÓZEF KONO­
NOWICZ. 

W tym rok.u nagrodę m. Łodzi otrzymaf pi­
sarz TADEUS7, PAPIER oraz RAJMUND AM­
BROZIAK, EWA WYCICHOWSKA, IRENA 
KIK, WIESŁAW GARBOUNSKI i JOZEF AR­
KUSZ. 

Gratulujemy! 
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l:DMUHD LEWANDOWSKI 

Nie wszyscy w Bizancjum gotlzili się z na 
nowo odbywaJącym się kultem obrazów. W 
iroku 814 cesarz Leon V. powołał kom1sJę dla 
pońownego zbadania sprawy, z udziałem wy­
bitnego uczonego ormiańskiego Jana Gramaty­
ka. Na podstawie jej pracy zakomunikował 
władzom kościelnym, że niektórzy ludzie uwa­
żają, iż kult ikon jest sprzecz.ny z podstawami 
chrzeŚ<!ijaństwa i dlatego winien być zakaza­
ny. Mający odmienne zdanie patriarcha Nicefor 
:z.rzekł się urzędu, a przywódca mnichów Teo­
dor 1został wygnany. Zwołany w 815 r. synod 
biskupów potwierdził, w atmosf«ze terroru, 
decyzje synodu z 754 roku. I przez pięć lat, 
aż do śmierci Leona V, trwały prześladowania 
zwolenników Ikon. Kolejny cesarz Michał II 
:również popierał ikonoklazm, lecz zaniechał 
represji i zezwolił zawieszać obrazy poza sto­
licą .państwa. Natomiast na Zachodzie synod 
biskupów zebrany w Paryżu uchwalił, że obra­
zy można zawieszać, lecz nie wolno oddawać 
dm czci. ·stanowisko to i>od naciskiem cesarza 
Ludwika I Poboinego zaakceptował w 825 r. 
papież PasohaJis I. 

Tolerancyjnym obrazoburcą był takie syn 
Michała II ~ Teofil, zwany Nieszczęsnym. Za 
to jego żona, Teodora popierała kult ikon. I po 
śmierci męża, jako regentka przy dwuletnim 
Michale III - podobnie jak przed laty Irena 
- doprowadziła do przywrócenia czci obrazów. 
W 843 r. zwołany przez nią synod potwierdził 
uchwały Soboru Nicejskiego z 787 r. (zorgand­
zowanego przez Irenę). Przeciwko tej decyzji 
wystąpił jedynie mądry Jan Gramatyk dlatego 
zastąpił go na stanowisku mnich Metody Tak 
więc po trwającym w sumie około dziewięciu 
dziesięcioleci . okresie obrazoburmwa zwyciężyli 
czciciele' ikon. Ale, pozostałości ikonoklazmu 
tliły się dalej, aż w 'XI i XII wieku wybuchły 

_ wśród samych mnichów w ramach róinych 
11.ereŻji dualistycznych, których źródłem ideo­
wym był manicheizm ' I paulicjanizm Radyka-1-
ni dualiści odrzucali nie tylko obrazy i relik­
wie, leez również krzyż. Wzbudi:all przez to 
niechęć społeezeństwa, lecz z drugiej strony 
podziwiano ich za niezwykle moralne i reli­
gijne życie. 

:!_ t 

CUD' SIĘ'NIE ZD'ARZYŁ ' 

MleszJk:ańcy Konstantynopola wlerzyM, ł:e Ich 
llhiasitem specjalnie opiekuje się sama Matka 

Boska. Szczególme ufano w nadprzyrodzoną 
moe jednej z ikon. Był to słynący cudami naj­
świętszy obraz w całym Bizancjum - wize­
runek Maryi Panny Hodigitrii (Przewodniczki), 
który miał namalować św. Lukasz. (Do typu 
ikonograficznego Hodigitria należy także obraz 
Matki Boskiej Częstochowskiej). Ale chrześci­
jańskie „cesarstwo Boga na ziemi" i jego sto­
lica, po wiekach świetności, zaczęły chylić się 
ku upadko'wi. Jeszcze w XIII wieku Konstan­
tynopol liczył aż 1 mln osób, a w połowie XV 
wieku jut zaledwie 50 tysięcy. Kiedy sułtan 
ttm"ecki Mehmed II stanął w 1453 r. pod mura­
mi miasta z przeszło 100-tysięczną armią (w 
tym 12 tys. doborowych janczarów), zdoln~h 
do obrony naliczono tylko 4983 Greków i nie­
s.pelna 2 tys. sojusz.ników cudzoziemskich. 
Konstantynopol bronił się jednak przez 53 d!l1Ji, 
aż w końcu 29 maja rozległ się rozpaczliwy 
krzyk: „Miasto wzięte!". Nie nastąpił więc ża­
den cud, o który trwały nieustanne modły. 
Nie spełniło się staire proI'octwo, że w najbar­
dziej krytycznym momencie zjawi się Aruoł 
Pańsmi z błyszczącym mieczem i powstrzyma 
niewiern~h. Żołnierze tureccy otrzymali prawo 
trzydniowego rabunku. Po ogołoceniu z klej­
notów, palili święte ikony, będące dla n-ich 
symbolami bluźnierczego bałwochwalstwa. 
Zniszczyli też cudowny obraz Matki! Boskiej 
Hodigitrii - bezkarnie wyrwali go z oprawy 
l przecięli na czworo. Dl.a pobożnych obrońców 
był to wielki szok. 

NA ZACHODZIE EUROPY 

Jak pisałem ju! wcześniej, na zachodzie Euro­
py obrazoburstwo odżyło w ruchu husyckim, a 
następnie w protestantyzmie. Teologowie i 
wierni kościołów protestanckich - wracając 
do źródeł chrześcijaństwa - odrzucili kult 
obrazów i relikwii, gdyż nie ma on uzasadnie­
nia w Piśmie Swiętym. U progu reformacji 
doszło w Rzymie do aktów profanacji, podob­
nych jak w czasie upadku Konstantynopola. 
otóż 6 maja 1527 roku zaciężna piechota nie­
miecka (lancknechci), po zwycięstwie Karo­
la V n.ad Francuzami pod Pawią, zdobyła 
azturmem I splądrowała Rzym (Sacco di &o­
ma). Żołnierze, których większość popierała 
reformację, pałali nienawiścią do katolicyzmu 
i Papiestwa. Dlatego. z upodobaniem bezczeŚ<!Hi 

Płacz to zdro\vie! 
„Płacz, je.śli jesteś mężczyz­

ną!" . Być może pewnego dnia 
usłyszy te .słowa mały płaczek, 
którego dzisiaj strofuje się i 
wyśmiewa, że „beczy jak 
dziewczyna". Być może ktoś 
mu wtedy powie: „Płacz, 
chłopcze. dzięki temu unikniesz 
owrzodzenia żołądka, nadciś­
nienia, zawału serca, alergii, 

·Chorób nerek, reumatyzmu, sło­
wem wszystkich chorób wyni-, 
kających z nerwowego stresu, 
któremu częściej podlegają 
mężczyźni niż kobiety, i który 
skraca im życie .. Płacz, łzy eli­
minują bowiem niebezpieczne 
substancje wyzwalające się w 

· organiżmie pod wpływem emo­
cji. 

Takie hipotezy wysuwa 34-
letni chemik, William H. Frey, 
dyrektor laboratorium badaw­
czego w ośrodku medycznym 
Ramsay w Saint Paul w sta­
nie Minnesota ·Taki wniosek 
wyciąga dr Frey ze swych dłu­
goletnich badań nad łzami lu­
dzi dorosłych. · Ten płetwonu­
rek badający nasze wodospady 
łez nie zawahał się pogrążyć w 
rozpaczy _ i _ ()parach z obierzyn 
cebuli całej armii ofiarnych o­
chotników. Wszystko po to, aby 
udowodnić, że skoro płaczemy, 
to nasz płacz musi się na co• 
przydawać. Mądrość ludowa 
już to przeczuwała, ale nauka 
nie .• 

WYZWALAJĄCY 
SZLOCH 

Charles Darwłn w swej pra-

tO ODGŁOSY 

cy „Przejawy wzruszenia u 
człowieka i u zwierząt" odróż­
niał tzw. wyzwalający szloch 
od łez, które są nieuzasadnio­
nym i ubocznym wydzielaniem 
wody". Dr Frey dziwi się, że 
teorętyk transformizmu zapom­
niał o tym, iż niepotrzebne zja­
wiska fizjologiczne nie opiera­
ją się prawom ewolucji. Gdy­
by przelewanie łez do nicze­
go nie prowadziło, od wieków 
mielibyśmy całkiem suche o­
czy. Łzy nie służą również -
mówi nasz chemik - do na­
wadniania górnych dróg odde­
chowych, gdy szloch .przyśpie­
sza rytm inhalacji, jak twier­
dził antropolog, Ashley Monta­
gu. 

Gdy się biegnie, można się 
zadyszeć, ale się nie płacze. 
Można też mieć łzy w oczach, 
zanim się zacznie szlochać. Dla 
biochemika jest rzeczą jasną, 
że nasze łzy są jedną z reak­
cji organizmu na stres Reak­
cją specyficznie ludzką. Kro­
kodyle, podobnie, jak ssaki, nie 
płaczą r. powodu swych kapry­
sów, ·smutków czy boleści. Czę­
sto mają wilgotne oczy, ponie­
waż oczy ich wydzielają płyn, 
który ma nawilżać spojówkę 
lub eliminować jakieś podraż­
nienia, ale nigdy nie wyraża 
stanu ducha. 

Nasze dzieci nawet przy uro­
dzeniu ·nie umlejil płakać. Naj­
pierw krzyczą, a dopiero po 
kilku dniach płaczą. A prze­
cież ich gruczoły łzowe funk­
cjonują już od urodzenia. „Ale 
Ich system nerwowy jeszcze nie 
osiągnął dojrzałości" - wyjaś-

nia William Frey. Łzy podob­
. nie jak inne funkcje biologlcz­
. ne, takie jak oddychanie, wy­

dalanie moczu czy pocenie się, 
mają na celu uwolnienie orga­
nizmu od substancji toksycz­
nych wydzielanych pod wpły­
wem wzruszeń. Aby to udo­
wodnić, dr Frey przestudiował 
płacz około 300 ludzi dorosłych. 
Wszyscy płaczą i płacze się w 
każdym wieku. Do płaczu 
przyznają się nawet mężczyźni, 
którzy najczęściej odczuwają 
tylko pewną wilgotność na po­
wiekach. Kobiety, które są 
skłonniejsze do demonstrowa­
nia uczuć, płaczą bardziej o­
twarcie - „dają folgę łzom" 
przynajmniej pięć razy w mie­
siącu. 

Płacze się o każdej porze 
dnia, najczęściej rpiędzy godzi­
ną 19 a 22 - jest to czas fi­
zycznego karania latorośli, czas 
kłótni małżeńskich, ale przede 
wszystkim czas oglądania te­
lewizji, głównej winowajczyni 
tych ekscesów. Na szczęście nie 
trwają one długo - ·najwyżej 
sześć minut - tyle bowiem 
trwa płacz, niezależnie od tego, 
czy to płacze on czy ona. 

Najczęściej - bo w co dru-
1~ przypadku - płaczemy ze 
smutku. Radość wyciska nam 
łzy częściej niż przypuszczamy 
- w co piątym przypadku. ·Ze 
złości płaczemy w co dziesią­
tym przypadku, ze współczu­
cia - w co 15 przypadku, z 
niepokoju - w co 20, ze stra­
chu - w co 40 przypadku. Ko­
biety są bardziej skłonne do 
płaczu niż mężczyźni - na 10 
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Swlęte Miasto I upokarzali dostojników ko~clel­
nych. Jeden z ludzi cesarza Karola V da..'1o•sił 
mu w liście: 

„Wszystkie kościoły odarli z ozdób, a relik­
wie i inne pamiątki wrzucali do ścieków i do­
łów kloacznych. Nawet na3świętsze miejsca zo­
stały splądrowane. Kościół Swiętego Piotra i 
pałac papieski od piwnic po dach obrócono w 
stajnie dla koni... Wszyscy uważają, że to, co 
się stalo, jest słuszną karą bożą, jako że dwór 
rzymski tak źle byl rządzony... Oczekujemy 
wieści od Najjafaiejszego Pana, jak należy 
władać miastem i czy Stolica Apostolska ma 
w nim być utrzymana, czy też nie." 

Papież Klemens VII schronił się w waTOW111ej 
cytadeli - Zam.ku Sw. Anioła (grobowcu cesa­
na Hadriana). W ciągu 8 dni i nocy doszczęt­
nie złupiono Rzym. Zabijano l tortuirowano 
księży, biskupów, kardynałów, gwałcono za­
konnice, zrabowano złote i srebrne naczynia 
liturgiczne, pofilarto i spalono akta Camera 
Apootolica. 

„Bylo to tak - pisze autor zachodnionie­
miecki - jak gdyby żołnierze chcieli w ciągu 
paru tygodni zemścić się za wszystko, co wy­
cierpiało trzydzieści pokoleń w niewoli klaszto­
rów i biskupów." 

Okupacja Rzymu trwała do 17 lutego 1528 
roku, czyli przez ponad 9 miesięcy. W ten spo­
sób 74 lata po Konstantynopolu zbezczeszczono 
drugą stolicę chrzeŚ<!ijaństwa. Miało to duży 
wpływ n.a świadomość społeczną I dalszą hi­
storię Kościoła. Niektórzy uważa.li, że nadcho­
dzą czasy panowania Antychrysta. Oceniając 
sytuację, jaka dotąd istniała w Kościele, pa­
pież Hadrian VI (1522-1523) stwierdził: 

„Od głowy zepsucie rozprzestrzeniało się, na 
wszystkie członki, od papieża poprzez pralatów, 
wszyscyśmy zboczyli z prawej drogi; i nie 
znalazłoby się nikogo, kto dokonałby czegoś 
dobrego." 

Toteż kiedy w latach pięćdziesiątych Pa­
weł IV, wstrząśnięty l.nf.ormacjaml o występ­
kiach osób, którym ufał, zaczął mówić o ko­
nieczności odnowy, kardynał Pedro Pacheco 
przerwał mu słowami: „Ojcze Swięty, reformę 
musimy zacząć od siebie samych." 

Pod wpływem Odrodzenia ':łaszły pewne 
zmiany w malowaniu obrazów więtych. Arty­
ści średniowieczni - ignorując realia dc;>czesne 
- zapatrzeni byli w świat pozaziemski. Dzieła 
ich odtwarzały przeżycia mistyczne (nie dbano 
przy tym o przestrzeń i czas) i pobudzały do 
religijnych uniesień. Natomiast obrazy z ckresu 
Odrodzenia są bardziej z t.ego świata. O ile 
twórcy ikon dbali, aby Matka Boska była pó­
dobna do malowanej przez ich poprzedników, 
ponieważ wierzyll, że autorem prototypowej 
ikony był sam św. Łukasz, to renesansowi mi­
strzowie malowali na świętych obrazach twarze 
ludzi im znanych. 

Jtt! na przełomie XIV i XV wieku pewien 
airtysta flamandzki namalował Matkę Boską z 
twarzą flamandzkiej kobiety i we wnętrzu 
flamandzkiego domu. A w połowie XV stule­
cia Jean Fouquet odważył się namalować na 
skrzydle ołtarza Matkę Boską w ,p.i~!}nej sukni 
i z tak dużym dekoltem, • że całkowfci!! ą9..sło~ 
nięta była lewa pierś. W d~atk'U pows7.~hrnie 
wówczas uwarżano, iż rysy Madonn~ zbyt moc­
no przypominają urodę kochanki króla Karo­
la VII. Podobnie Matka Boska z obrazu El 
Greca „Swięta Rodzina", chociaż n,ieziemsko 
uduchowiona, stanowi wizerunek jakieiś 'posta­
ci, którą w kręgu kultury artysty ludzie spo­
tykali. Na początku XIX wieku Francisco 

Goya, nie zważając na to, że inkwlz~ja kry­
tycznie ocenia jego prace, namalował w ulu­
bionym koŚ<!tele króla anioły o pię.knych, zmy­
słowych twarzach znanych w Madrycie kobiet. 
Para królewska była zakłopotana, lecz zaak­
ceptowała dzieło, zaś wielki ink'ł>!'izyt« sta­
nowczo potępił podniecające freski. 

Rewolucje burżuazy3ne - religijnie !inspiro­
wane ideologią protestancką - odrzucały bo­
gatą · obrzędowosć katolicyzmu i tworzyły pro­
ste kośc10ly. w których zabrakło mie3sca na 
obrazy. Silny ruch obrazoburczy towarzyszył 
już pierwszej rewolucji mieszczańskiej 15ti6 
roku w Niderlandach. Powstańcy ostrzegali, że 
w razie niespełnienia ich żądań będą „zabijać 
księży, burzyć kościoly i niszczyć obrazy świę­
tych." I faktycznie wykonali wyroki na wielu 
kapłanach, zdemolowali setki kościołów i klasz­
torów oraz zniszczyli dużo obrazów i posągów 
świętych a w tym sporo cennych dzieł sztuki. 
Warto ~iedzieć, ie również w czasie Wielkiej 
Rewolucji Francuskiej lud dopuszczał się ak­
tów profanacji. W 1793 r. zniszczono obraz~ _i 
rzeżby święte nawet w katedrze paryskieJ. 
Masowo demolowano koŚ<!ioły, urządi:ano w 
nich maskarady antyreligijne, a niektóre za­
mieniano na świątynie Rozumu. Działo się tak 
nie tylko w stolicy, lecz także na prowincji. 
Nie podtrzymał później tej anty.religijności 
Napoleon Bonaparte. Wprawdzie sam byl czło­
wiekiem niewierzącym, lecz będąc przy wła­
dzy. zrozumiał, że religia jest wciąż popular­
na, szczególnie wśród kobiet i chłopów, dla­
tego można ją politycznie wykorzystać. Pr.zy­
wrócił więc katolicyzm jako wyznaruie pań­
stwowe, ale podporządkował K.ościół swym ce­
lom. Księża musieli uczyć dzieci na lekcj_ach 
religii, że „Bóg uczynił Napoleona. ~arz~dziem 
swej władzy i obrazem swoim na ~iemi„„ !'to 
walczy z Napoleonem, ten występu3e prz~ciw­
ko porządkowi ustalonemu przez B·oga t za­
sługuje na potępienie, a dusza jego winna byd 
skazana na wieczne męki piekietne." 

Pod wpływem myśli protestanckiej w kato­
licyzmie zachodnim zmalała wiara w cuda ! 
osłabł kult obrazów. Hegel pisał, irż oczekiwa­
nie cudu jest głupotą, ponieważ przyjmuje się, 
że boskość interweniuje w sposób jednostkowy 
i ;kończony dla celów skończonych i szcze­
gólnych". Pogląd ten w zasadzi~ panuj~ w ~y­
śli mieszczańskiej· Zachodu, gdz,1e ludzie liczą 
nie na cud lecz własne wysiłki. Inaczej nato­
miast było' w przedrewolucyjnej Rosji ora.z w 
Polsce. Tutaj wcią.ż gorliwie modlono się o 
nadprzyrodzone zjawiska i wierzono w C<Udo­
wną moc obrazów. W 1926 roku w C-zęstocho­
wie ofiarowano uroczyście złote jabłko i berło 
Matce Boskiej w dowód wdzięczności za „cud 
nad Wisła 1920 roku." 

W ostatnich latach znowu nasilił się w Pol­
sce kult obrazów I wzrosło pragie.nie cudu. Z 
wielkim religijnym zapałem i uniesii;niem 
śpiewa sie w naszych kościołach: „Slucha3, Je­
zu, jak Cię blaga lud, sluchaj, sh~chaj -: uczy'I\ 
z namt cud„." A d~iesiątki tvs1ęcv wiernych 
udają się . iak przed wiekami. do. <?zest<><;h:iwy 
w celu oddania czci Matce Boski-ei Hod1iritrii. 
W svtuacji kryzysu wielu innych wartości t>O­
zost~ł;:i Jesz<'ze ta wiar11 - może średniowioez-
113., 11Je h•dziom ootrzebna, więc wymagaj'jca 
zrozumienia i tolerancji. 

• 
kobiet, 7 jest zdolnych wybuch­
nąć płaczem na komendę; wy­
starczy, że pomyślą o czymś 
smutnym.„ Kobiety zresztą nie 
umieją powstrzymać się od pła­
czu -: potrafi to zaledwie co 
druga kobieta, podczas gdy na 
10 mężczyzn 7 jest w stanie 
powstrzymać się od łez. Kobie­
ty zrównoważone płaczą wcale 
nie rzadziej, niż te, które trapi 
depresja. Skłonność do płaczu 
wydaje się raczej oznaką zdro­
wia. · „Większość ludzi cierpią­
cych na choroby wynikające z 
niepokoju - jak owrzodzenie 
żołądka czy colitis - stwierdza 
dr Crepeau z uniwergytetu w 
Marquette - to ludzie, którzy 
najba1:dziej nienawidzą łez i u­
ważają płacz za świadectwo 
słabości i poddanie się loso-

przelewa się do próbek, a na­
stępnie analizuje i porównuje 
z tymi, które płyną ludziom z 
oczu przy obieraniu cebuli. 

nych myśli, 1 proc. - z powo­
du bólu fizycznego (26 proc. nie· 
umiało podać przyczyny). 36 
proc. mężczyzn płakało ogląda­
jąc film, 36 proc. - z powo­
du złych stosunków między­
ludzkich. U 9 proc. mężczyzn 
łzy wywołane są smutnymi 
myślami, u 19 proc. - przy­
czyną łez są inne sprawy. Spo­
śród 40 proc. kobiet płaczą­
cych ze względów emocjonal­
nych, 49 proc. płacze ze smut­
ku, · 21 proc. ze szczęścia, 10 
proc. ze złości, 7 proc. ze 

wi". ' 

Czy niemożność płakania jest 
_przyczyną zaburzeń postaw? 

Dla uzasadnienia swej teorii 
dr Frey cytuje przykład dzieci 
dotkniętych rzadko spotykaną 
chorobą dziedziczną dysauto­
mią tzw. rodzinną. Te dzieci 
płaczą bez łez. Przy najmniej­
szym wzruszeniu ich reakcje 
są znacznie gwałtowniejsze, niż 
reakcje innych dzieci. 

Aby jeszcze bardziej posunąć 
naprzód swe doświadczenia, 
biochemik każe swym pacjen­
tom płakać. I tak oto pewnego 
dnia „króliki doświadczalne" 
płaczą, oglądając w telewizji 
prawdziwą historię rodziny pio­
nierów szkockich w Ameryce. 
Bohaterowie tej historti umie­
rają, pozostawiając pięcioro 
dzieci. Najstarszy, dwunastolet­
ni syn musi walczyć, aby za­
pewnić młodszemu rodzeństwu 
dach nad głową i skromne u­
trzymanie. Co druga osoba na 
sali szlocha. Innym razem wi­
downia płacze oglądając na 
ekranie dzieje dwóch piłkarzy, 
z których jeden umiera na ra­
ka w wieku 26 lat. Lzy wyla­
ne w czasie seansu filmowego 

NIE TRZEBA SIĘ 
WSTYDZIĆ 

Wyniki są przekonywające: 
nie tylko sól znajduje się we 
łzach. Można tam znaleźć także 
mangan, a zwłaszcza proteiny, 
które we łzach spowodowanych 
wzruszeniem występują w iloś­
ci większej niż we łzach, któ­
rych przyczyną są zaburzenia 
wzroku. Czy łzy zawi<i?rają 
również inne substancje, jak 
beta-endorfiny, adreno-cortico­
tropina, prolactina lub kateko­
laminy? Jak wynika z analiz, 
te substancje wyzwalają się w 
organi7.mie po::l wpływem stre­
su. Dr Frey próbuje je wykryć 
badając łzy. Niedawno już 
dwóch uczonych radzieckich 
odkryło w nich znaczną kon­
centrację katecholarriinów. Do­
tychczas wyniki ich prac nie 
zostały potwierdzone. Jeśli o­
każe się jednak, że w naszych 
łzach można znaleźć norefrinę 
wyzwoloną w naszej krwi 
przez złość lub epinefrinę, któ­
rą rodzą depresja i niepokój, 
nie musielibyśmy się wstydzić 
płaczu. Panowie, którzy od lat 
połykają łzy. aby zachować 
godność, będą wówczas musie­
li nauczyć się wycierać nos w 
chusteczkę, ze względów zdro­
wotnych. 

Prof. William H. Frey objął 
swym eksperymentem kilkaset 
kobiet i mężczyzn, w wieku od 
18 do 75 lat. , Poproszono ich, 
aby w ciągu miesiąca notowali 
jak często płaczą i z jakiej 
przyczyny. Spośród 800 kobiet, 
40 proc. płacze ze względów 
emocjonalnych (m.in. z powodu 
kłótni w rodzinie). 27 proc. pła­
cze oglądając wzruszający film, 
6 proc. płacze z powodu smut-

. współczucia dla innych, 5 proc. 
z niepokoju, a 3 proc. ze stra­
chu. 

Warto zwrócić uwagę, że 
czas trwania płaczu jest zależ­
ny od przyczyny: ze smutku 
płacze się 7 minut, z radości -
2,4 min. 85 proc. kobiet twier­
dzi, że czują się lepiej, gdy się 
wypłaczą. natomiast tylko 75 
proc. mężczyzn odczuwa polep­
szenie nastroju po płaczu. 

Inny jest też sposób płaka­
nia u mężczyzn i u kobiet. 50 
proc. kobiet czuje, że coś je 
ścisk a w ga rdle, gdy zbiera s ię 
im na płacz, natomiast tylko 20 
.proc. mężczyzn odczuwa to sa­
mo. 49 proc. kobiet płacze rzę­
sistymi łzami, podczas gdy u 
mężczyzn tego rodzaju płacz 
występuje tylko w 29 proc. 
przypadków. W 71 proc. pr-zy­
padków mężczyźni mają tylko 
łzy w oc·zach, co sprawia, że 
ich płacz trudniej zaobserwo­
wać Prawdziwy konwulsyjny 
szloch występuje tylko u 14 
proc. kobiet i 10 proc. męż­
czyzn. 

• 

MYRIAM MOLON 
· [„Le Figaro Litferaire") • 
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Jeszcze 
kilka 
slów 
o całym 
tym 
zgiełku 

Piszącemu te słowa w ogól­
nych zarysach wypada &i~ zgo­
dzić z okresleniem tematykl fil­
mu „Cały ten zgi·elk" dokona­
nym przez Pa wla Strzeleckiego 
(Odgłosy 3,83), podkreślam: z o­
kręśleniem tematu„. ale nie z 
ch~akterystyką całości tego fil­
mowego dzieła. Albowiem w 
przypadku tego wtaśnlie filmu, 
szczególnie właśnie jego, poprze• 
stać na określeniu tematu czy 
tematów, powiedzieć tylko o czym 
film traktuje - to tak jakby 
nie powiedzieć o filmie niczego. 

O śmierci, o miłości (lub o jej 
niedostatku) można co prawda 
nieskończenie, lecz i tak każde 
dzieło tliterackie czy filmowe) 
ukaz.ujące smierć„ mitość lub jej 
poszukiwanie jest tylko pretek· 
stem dla przypomnienia człowie­
kowi czegoś, co wykracza nie­
skończenie poza jakąkolwiek for­
mą artystyczną. Wystarczy przy­
pomnieć, dotknąć czule w każdej 
ludzkiej psychice miejsce (nie 
jest to znów tak bardzo trudne) 
a utwór wypełnia się nie tyle 
tym, co twórca świadomie w u­
tworze zawarł, lecz treściami ja­
kimi nasyca utwór sam odbior­
ca, treściami, które jako od od· 
biorcy pochodzące są zawsze na 
jego mia.cę„. 

Nie w tym więc tkwi szcze­
gólna wartość filmu, że opowia­
da on o śmierci człowieka, że 
poświęcony jest umieraniu„. nie 
w tym też, że człowiek ten po­
szukuje poczucia bliskości dru­
giego człowieka - miłości i nie 
znajduje jej ańi we własnej, 
rozbitej (chyba przez siebie sa­
mego) rodzinie, a.ni też w ra­
mionach licznych kochanek, gdzie 
znajduje jedynie fizyczne (jakże 
);:rótkotrwale) uspokojenie, 

Bez trudu można by sobie wy­
obrazić kiczowaty melodramat 
wykorzystujący powyższe wątki. 
Na ogól przecież melodramaty 
opowiadają o miłości lub pustce 
jaką stwa.rza jej brak, często też 
mówią o śmierci„. to najpros­
tszy, najbardziej wypróbowany 
sposób wyciskania !ez z oczu 
widza, przynajmniej zaś sprowo­
kowania go do popadnięcia w 
nastrój smętno-egzystencjalnej 
zadumy nad sprawami ostatecz­
nymi. 

Trudno również byłoby twier­
dzić, że szczególną, samoistną 
wartość' filmu stanowi ukazanie 
kultury masowej jako interesu 
jak ka;i;dy inny, gdzie liczy s·ię 
w ostatecznym rozrachunku pie­
niądz i tylko pieniądz, nie zaś 
względy artystyczne. Stwierdze­
nie komercjalizacji kultury ma­
sowej jest obecnie truizmem, ba­
nałem, który zresztą owa maso­
wa kultura od lat chętnie wy­
korzystuje. Demistyfikacja show 
biznesu nie jest już niczym od­
krywczym, a i bohater filmu nie 
widzi w tym problemu, gdyż -
jak się wydaje - nie uw?ża 
si ebie za nilwgo innego, iak 
tylko świetnego specjalistę .w 
branży show, której to branzy 
reguły zna i akceptuje„. i by­
najmniej nie cierpi z tego po­
wodu. 

Zasadniczo więc nie w sferze 
wyboru tematu tkwi samoistna 
wartość filmu. żadne też od­
krywcze treści dyskursywne nie 
\\lydają się kryć w filmie Boba 
Fosse'a, przynajmniej z punktu 
widzenia Europejczyka„. Właś· 
nie„. z europejskiego punktu wi­
dzenia. Trzeba bowiem za0uważyć 
pewien znamienny - jak się 
zdaje - (akt. Rozkład akcentów 
tematycznych w tilmie „Cały te~ 
zgiełk" pod pewnymi względami 
bliski jest tradycji europejskiej. 

~mierć na pierwszym planie -
śmierć .i~·ko proces umierania 
rozlnion.v na zróżnic6wane pod 
w?.glcn"m psvchologicznym fazy, 
co więceJ. śmierć uosobiona w 

to alegorycznej · postaci.„ jakże 
odlegle !'Jd ·klasycznego filmu a­
merykańskiego. 

W klasycznym amerykańsh.-im 
westernie (tym prawzorcu ame­
r.vkańskiej kultury) wystarcz~! 
strzał - czle>wiek ginął, ·a akcia 
toczyła · się dalej, śmiocć istniała, 
ale> nie była nigdy samoistnym 
tematem. 

Skupien.ie uwagi na samym u­
mieraniu znamionuje pewną do.i· 
rzałość„. Nadmierna in°tensyw­
ność żvcia przyśpiesza tempo zu­
żywania się, starzenia organizmu, 
tak fizycznie jak psychicznie„. 
przybliża śmierć. Tak się stało 
w wypadlfo bohatera filmu -
reżysera Joe Gideona. Czy mo­
żna tedy wysunąć ryzykowne 
być może twierdzenie, że kultu­
ra amerykańska (tak młoda w 
porównan1iu z europejską) osią­
gnęła już ten etap. rozwoju, V.: 
którym przeżywa się jako c<?s 
ważnego i istotnego świadome>sć 
możliwości śmierci...? 

Innym przejawem pewnego 
zbliżenia sposobu a·rtykulacji 
świata w filmie „Cały ten zgiełk" 
do europejskiej tradycji jest u· 
czynienie jednym z pierwszopla~ 
nowych tematów filmu kwestii 
ethosu artysty. Co prawda model 
artysty, jaki reprezentuje reż~­
ser Gideon odbiega przez swoie 
wyrachowanie i komercjalizm od 
tradycyjnego, europejskiego vzor­
ca o remantycznej -głównie pro­
weniencji, to jednocześnie jest 
mu bardzo bliski przez zaakcen· 
towanie szczególnej wyjątkowoś­
ci artysty jako człowieka. 

Oczywiście myśl o 1woisty~ 
„doganianiu" kultu.ry europ~J­
skiej przez amerykanską w nie· 
których chociażby tylko kwe~­
tiach jest jedynie hipotezą, kto· 
rej uza11adnienie wym~galoby .a­
nalizy wielu amerykansklch !11-
mów I nie tylko filmów. A 
z.resztą może ta myśl jest tylko 
przejawem wybujałego europo­
centryzmu piszącego te Iłowa„.? 

Jedno wydaje 1ię wszakże bez­
sporne: kryterium nowo.ści I od· 
krywczości intelektualnej ja.ko 
wartościujące kryterium w sto· 
sunku do sztuki musi być re­
latywizowane nie tylko w od· 
niesieniu do czasu, ale I miejsca„. 
Dla nas zaś - tu i -teraz - sa­
mo intelektualne przesłanie fil­
mu nie jest rewelacją. Popadli· 
byśmy chyba w przerażenie gdy· 
by tak było w przypadku ame­
rykańskiego mmu. 

Tym, co stanowi największą 
warto.ść filmu je&t jeJo forma -
oczywiście nie w oderwaniu od 
treści. Estetyczna bowiem war• 
tość rodzi 1!~ d:iiękl h,armonij­
nemu, konsekwentnemu a jed· 
nocześnie nieskonwencjonalizo­
wanemu jeszcze połączeniu treś­
ci i formy. 

Nle Jest obca naszej tradycji 
myśl, że umierającemu czlowi~­
kowi w szalonym skrócie jaw111 
się przed oczami obrazy z jego 
życia. Nie jest też nową m_yśl, 
że śmierć jest punktem granicz· 
nym między czasem a wiecznoś­
cią. która jest już poza czasem. 
I te właśn4e myśli - same w 
sobie może nie odkrywcze - zo· 
ttaly we wspaniały, odkrywczy 
sposób oddane w strukturze m­
mu, w sposobie narracji w nim 
zastosowanym. 

Charakterystyczną cechą zru;to­
sowanej w filmie metody narTa­
cji jest niemożność jednoznacz­
nego ustalenia c~asu, w k~órym 
dzieje się akcja filmu, tak Jakby 
rozgrywała się ona poza czas~m. 
Niespełna dwugodzinny film 
składa się ze stukilkudziesięciu 
dłuższych i krótszych (nawet 
jednoujęciowych) epizodów, . ~ 
części wciąż nowych, w częsci 
powtarzanych bez zmian, a w 
części zaś przetwarzanych przy 
każdym pe>wtórzeniu. Niektóre 
epizody uszeregowane są zg~­
nie z możliwą w reailnym świe­
cie chronologią zdarzeń, noiekt~: 
re zaś wyraźnie tej chronolo~11 
przeciwstawiają !lię. Jednocześnie 
o pewnych scenach nie. można 
powiedzieć czy przedstawia1ą one 
realne wydarzenia, czy są pro­
iekcią marzeń reżysera Joe Gi-
deona. , 

Taki właśnie sposób opow'ta­
dania (notabene, którego pier­
wowzoru można by się doszukać 
w filmach francuskiej nowej fa­
li z przełomu lat plęćdziesiąty~h 
i sześćdziesiątych) sprawia, ze 
odnosi się wrażenie jakby ca!~ść 
akcji filmu działa się w _umysle 
umierai11cego Gideona. w 1ednym 
jakbv momencie. w pewnym 
sensiie 1uż poza czasem, w Ir.ak­
cie orzekrac7.Mlia granicy śmier• 
ci.„ gd'lleś na styku przedostat­
niego I ostatniego ujęcia film?. 

Przedo~tatnie ujęcie ukazuie 
Gideona idące.E(o dłuJ?:im i mrocz· 
nym korvtarzem, w kt~rego roz­
świ etlonvm końcu maj:iczy po­
stać w bieli - postać. która 
przez prawie cały film wvda~a­
ła się być personifikacją ~mier· 
ci (czy słusznie iednak?) Ostat· 
nie zaś ujęcie przPdstawia zasu· 
wanie ekspresu foliowe!(o worka 
z m~rtv ym Już clale>m Gideona. 

Jeśliby przyjąć tezę. że właścl· 
wy czas akcji !ilmu mieści się na 
granicy obu tych ujęć. to wy­
daje się prawdopodobne, że film 
lłWYm przedostatnim ujęcjem su­
geruje: po dr~glej ~tr~mie .~mier­
ci czeka na ciebie ~wiatłosc, cze· 
ka na ciebie KTOS.„ Nie jest 
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to rzecz jasna teza nowa w eu­
ropejskiej tradycji kulturow~j„. i 
z.resztą nie tylko europeiskiej. 

Wydaje się jednak, że bezpo­
średnią inspiracją dla twórcy 
filmu mogla być tu książka. (wy­
dana również i w Polsce) „Zy­
cie po życiu" R. A. Moody'ego. 
Autor książki zebra! dużą ilość 
wy.wiadów z ludźmi, którzy znaj­
dowali się kiedyś w stanie śmier­
ci klinicznej, lecz których udało 
się potem szczęśliwie reanimo­
wać. W wyznaoiach tych ludzi 
w zastanawiający sposób powta­
rza się wizja długiego , ciemne~o 
korytarza-tunelu, na którego kon­
cu •n~irlować się miało światło 
- światło, o którym mieli prze­
świ ~ckzeni e, że miało charakter 
osobowy (tu na ogól responden­
ci Moody'ego mieli problem ze 
znalezieniem właściwych słów), 
było jakby prrzepelnione ciepłem 
I dobrem„. 

Wracając jednak do spooo-
bu narTacji w filmie należy 
stwierdzić. że dzięki niemu struk­
turalnie mm upodabnia się do 
11tw0rn muzycznego, posiadające­
go kilka równolegle prowadzo· 
nych wątków melodycznych, po­
siadającego wyraźny refren, u· 
tworu w którym można obser· 

· wować wariacyjne przemiany o· 
kreślonych motywów. Utwór mu­
zyczny choć rozwija się w cza­
sie. j~ko · calość Istnieje jakby 
poza czasem. Swoista muzyczność 
struktury narracyjnej filmu pod· 
kreślona jest oczywiście tym, te 
„Cały ten zgiełk" jest !llmem 
muzycznym - w potocznym ro· 
zumienlu teg-0 określenia. 

Nie jest prawdą, te (Jak U> 
twierdzi P. Strzelecki) ten !llm 
traktujacy o śmierci jest w do­
datku jeszcze musicalem tylko 
dlatego, aby spłacić haracz na 
rzecz komercja.Jnych wymogów 
branży filmowej. 

Zasadńiczy temat !ilmu: śmierć 
ojca oraz jego muzyczność (i tll 
wypływająca ze struktury narra­
cyjnej i ta bior11ca 1ię z te20, 
że film jest musicalem) aą z 10• 
bą we wspaniałej zgodności -
zgodności formy I treści, jaka 
znamionuje tylko wybitne d7Jle• 
la. 

Cóż jeszcze można po takich 
superlatywach dodać„.? .„świetne 
zdjęcia, wspaniale, dynamiczne; 
inscenizacja, choreografia, mu­
zyka„. Wszystko to prawda, lecz 
jesit przecież wiele filmów, o 
których można by to powiedzieć„. 

Jedno jeszcze wszak:!;!! zasł11· 
, guje na podkreślenie. Bob Fosse 
połączył ha.rmonljnle w swoim 
filmie największe, tradycyjne 
już atuty kina ameryka0ńsklego 
- przede wszystkim wielki, przy­
kuwający uwagę widz.a dyna­
mizm (w dźwięku I obrazie, ma­
jący swe źródło wewnątrz ka­
dru I ten powstający w monta­
żu ujęć) z tematem śmierci, 
kwestiami egzystencjalno-metati· 
zycznymi, które jak dotąd były 
domeną klqa europejskiego. I 
choć trudno (być mo:!:e je6t to 
w ogóle llliemożliwe) powiedzieć 
w tych kwestiach co.ś nowego I 
odkrywczego, to połączenie ol­
śniewającego widowiska ze spro­
wokowaniem widza do zadumy 
I mozoficz.ne1 kontemplacji sta­
nowi o możliwości przeżyci11. es­
tetycznego wys~lej rangi„. 

Kami Irzykowski tWlierdzil, te 
istotą medium !llmowego jest 
ruch. „Cały ten zgiełk" jest wię<: 
w najwyższym stopniu zgodny} 
na.turą medium filmowego, a 
jednocześnie lest to mm o spra­
wach niesłychanie poważnych, o­
statecznych. Kino europejskie gdy 
zajmuje się sprawami poważny­
mi bywa z reguły namaszczone, 
ciężkie, statyczne (!) - trudne 
w odbiorze, a więc grze~zące 
przeciw Istocie medium filmu. 
Bob Fosse unikną! tego niebe;z:­
pieczeństwa - I to między in­
nymi spra.wia, że już tera.z mo­
żna powiedzieć, Iż film ten znaj­
dzile znaczące miejsce w historii 
sztuki filmowej. 

CAL Y TEN ZGIELK (All that 
jazz) - produkcja USA, reżyse­
ria: Bob Fosse (kinomani n?t 
pewno pamiętają ie«o film „Ka­
baret" z L. Minelli w roli 
glównej). 

ADAM BART 

• 

Poma--
• gaJmJ 

speku-
lantom! 

Wciąż narzekamy na spekulan­
tów. Pomstujemy na blokowanie 
miej;;c w kolejkach, wykupywa­
nie towarów, paskarskie. ceny na 
targowiskach. bazarach i W bu· 
tikach. Ale czy my sami me po­
maga.my s.pekuLantom w upra­
wian.iu ich, jakże zyskownego, 
rprocederu? Oto jeden (.ale chy· 
ba nieodosobniony) przykŁad. 

Dyrekcja ZPDz. „Bistona" po­
stanowił.a ułatwić swoim l?racow· 
n.l'kom zakup wwarów, i;iedos~ę~ 
pnych obecnie .dla w1ę~zosc: 
pracujących ludz.i. Zorgamzowa 
la spr,zedaż produkowanych . w 
zakladizie dzianii;. Wy~ano więc 
talony do zreallzowama w za· 
ikładowym sklepiku. Na. tal.on 
tak.i można było dootac p.ięć 
metrów welu.ru, pięć metrów n1-
15tiii.u oraz 1oo:onkową chustę. 
Tow·a.rY te mozna wykorzyst!'-1: 
w różnoraki sposób: na apodnie, 
!kurtki, zasłony lub wieczorowe 
suknie. Niesłychana okJlzja I Zy· 
skaw15zy ten niedostępD)'. :ia ryn· 
ku towar moi.na przeci~.z u_brać 
siebie. rodzinę lu.b ustroić. m1esz· 
kanie. Rozdzwomły 61~ w1ę<: te­
lefony: a kiedy, a gdzie, od któ­
rej, po ii\e.„ i ta,k dale·j. 

Dyrekcja, mając na :uwadze 
doświadczenia lat ubiegłych, 
k.ledy to przed sk.lei;iikiem tw~ 
rzyły się w godzinach pracy ~1-
gantyczne kolejki, posta~ow1ła 
wydawać talony aukcesywme: Co 
pewien czas innemu wydziało· 
wi. By nikt n.ie był pokrzyw­
dzony, ~adbano o ciągłość ~o­
'taw wszystkich gatunków dzu· 
nin. Jednym słowem, raj dla 
klienta. 

Już. pierwsze dni aprz~d~y 
zburzyły te idylliczne załozema. 
Zakładowa stołówka (prlZy któ­
rej zlokalizowany jest ów skle­
pik) oblegana była już od wcz~­
snych godzin rannych, ale n.ie 
przez pracown.ików . zakładu. 
Niezorientowani mówiQi: to 
przecież rod11iny - żony'. ~atki 
czy ojcowie. Ale t_rz_eźow1e~s• w 
o.sądach (lub ba;rd.zieJ .zommto­
wani) op-Lsując niektóre syl'Vl'.et· 
ki mówiłi: tego i tego mozna 
spotkać na ba.zarach, a ta ma 
skleµik na tej i tej uli~y . A W 
zakładzie niektór:zy pytaią: masz 
pan talon? Jeden człowie~ daje 
za niego patyka. Jak &!El pan 
namyślisz, to przyjdź . pan do 
mnie. Załatwimy od ręki. 

Wielu jest takich, oo gwałto"."­
nie potrzebują forsy. Szczególni~, 
jeżeli do wypłaty daleko. a pi ć 
się chce. Toteż stosunkowo 
szybko przed sklepową. l~dą po­
jawiły się osoby, • dz1erząc~ . yv 
dłoniach po dziesięc, dwadziesc1a 
talonów. Był nawet podobno 
ktoś, kto zebrał ich na sume 
sto tysięcy. J'liezorientow~ni mó­
wio\i: - E, czy to im się opła­
ca? 

Ja bym tam za tyle nie ku­
pił. Opłaca się, opłaca, mówili 
trzeźwiejsi. 

I opłacało się dalej. mimo iż 
talony s;zybko wzrastały w ce­
nie. Wiadomości z „cichoc.iem­
nei'' giełdy były' zadziwiające. Pół­
tora tysiąca. dwa, dwa i pół! A 
nadchodzące święta spowodowały 
prawdziwą giełdową hossę. W 
końcu handlarze dawali za talon 
trzy, trzy i pół' tysiąca. <loch~~ 
dziło nawet do czterech! Moi 
kolega. który zdołał się zor:1en­
tować w prawach tego o.sobilwe­
go rynku. twierdził: najwyższe 
ceny będą właśn i e teraz. przed 
świętami. kiedy jeszcze krawcy 
zdążą uszyć na Sylwestra suknie 
balowe. Po świętach cena talo­
nów spadnie. 

I miał rację. W ciągu poświą­
tecznego (a przE'dsyl weslrowego) 
ty"odnia kolejki przed skleoem 
t.r;rhe się zmniei<zyły . Nie był0 
już widać stada samorhodów. 
koczujących od rana na za~la­
dowym oark.i ngu . Samorhodow. 
których tablice rejestrarvjne 
wskazywały na to. że ich właś­
c:0iele nnf'bvl' długR drof(ę. Re­
prezentowane były Poznań. Ko-

sT-alio, a bodaj że Szczeci.n i 
Gdańsk. Niezorientowanym k·r ę­
ciło się w głowie: - Powar.io­
walil Jechać taki kawał? Czy 
to się komukolwiek opłaca? 
Trzeźwiejsi tłumaczyli., że ow­
szem. Bo przecież sukni.a, zwła­
szcza balowa, nie musi kos.zto­
wać tyle, ile wynika z kalkula­
cji. A w deklaracji podabkowej 
można przecież pominąć tak bła­
hy fakt. Okazje takie jak bal 
sylwestrowy rządzą się s:icze.gól­
nymi prawami. Takimi, 'jak <!-ni 
popula,rnych imien.in w kwia­
cioarniach. Ludzie z prywatnej 
inicjatywy mają nosa do intere­
sów. 

A propos nooa. Niezorientowani 
podz,iwi·ali zn.akomitą orientację 
handlarzy. Bo nie we wszystkie 
dni można było ich spotkać. 
Przeważn.ie wtedy, gdy do akle­
pLku dowieziono nowy towar. 
Wtedy }u.ż od trzeciej nad ra­
nem warowali przy okienku (a 
później na świeżym, mroźnym 
powietrzu. bo dyrekc)a zaka,zała 
wpuszczać ich przed przybyciem 
pracowni1ków). Skąd oni wiedzą? 
Trzeźwiejsi tłumaczyli pobłażli­
wie: znasz pan to przysłowie -
jak nie posmarujesz, to nie po­
jedz:iesz. Informacje też mają 
swoją cenę. Bo po oo stać pół 
dnia w kolejce, kie'dy na pół­
kach tylko buble? Lepiej dać 
komuś w łapę, a potem n•a pew­
niaka wstrzelić .się w odipowied-

' ni dzień. 

Sylwe.!!trowe emocje opadły. 
Opadły też ceny talon6w. Ale 
nie na tyle, by ei, kt6my sprze­
dal•i je na poczi1tku, n,le pluli 
sobie w brodę: po co sprzedałem 
za półto.!'a? Zgarnąłbym teru ze 
dwa i pół. Zmalały kolejki l'rzed 
sklepiikiem, ale cil\tle zn•Jdują 
s.ie nowi klienci. Niezorientowani 
mówią: - itklld cl ludzie mają 
jeszcze talony? Czy aby na -pe­
wno są one nrawdziwe? Trzeź­
wiejsi (i bardz-iej zorientowani) 
na razie miłczą. 

• • • 
Ja'!< s1e dowiedziałem. metr 

nf.~tilu ko.~ztu.le w sklepi'ku u­
kładowym ok>oło 2SO :dotycll, 
weluru 3~0 złotyC'h . Zalnteres()­
wanych z.a,pr~zam do butików. 

STEFAN JOZWIAK. 

Pierwszy • • opis 
polskiej 
fauny 

Mało kto wie, że p-ierwszy 
opis fauny polskiej zawdzięcza- · 
my naszemu wybitnemu history­
kowi i geografowi Janowi Dłu­
goszowi (żył w latach 1415-1480) 
rodem z Brzeźnicy - miejsco­
wości leżącej 20 km na zachód 
od Radomska. W jego opisie 
fizjograficznym Polski pt. „Cho­
rographia Regni Poloniae". bę· 
dącym wybitnym i oryginalnym 
dziełem, które włączył do pom­
nikowej „Historii Polski", jest 
między Innymi dział poświęcony 
zwierzętom. 

Według Jana Długosza świat 
zwierzęcy ówczesnej Polski był 
bardzo bogaty pod względem 
ilościowym i gatunkowym. Nasz 
uczony wylicza przede wszystkim 
zwierzynę łowną, dostarczającą 
futt?r, jak lisy , bobry, sobole i 
.izronostajt'. Wymi(>nia też żubry, 
.ieler.ie. dziki i inną zwierzynę 
na którą polowało się w celu 
zdobycia mięsa. Znaczna była 
obfitość pt<'łc!WA I mnogo~<' ryb 
w !'Zekach i jeziorach, przy cz~·m 
Długosz wyodrębnia różne ga­
fonki ryb spotykanvch w po­
szczPgólnvch naturaln ych zbior­
nikach wodnych. Pisze także . o 

„ -

istnienti.u wielkiej Ilości zwieNąt 
hodowlanych i pasiek w Polsce. 

Przy okazji należy podać, te 
pracę nad „Chorografią", w któ­
rej znalazł się omówiony wyżej 
najsta.rszy opis polskięj fauny, 
J;,. Długosz podjął około połowy 
XV stulecia I prowadził ją przez 
szereg la.t. Ponieważ dla sporz11-
dzeni<1 optsu geograficznego na­
szego kraju nie miał dostatecz­
nych źródeł ani u pi'Sarzy star,o­
żytnych, ani u kosmografow 
średniowiecza czy wczesnego hu­
ma.nizmu, musiał więc wykon11.~ 
samodzielną i pionierską prllCll· 
Materiał został zebl;any na dro­
dze obserwacji i skrupulatnie 
gromadzonych lnform11cji. 

lt'ENRVK SZUBERT 

Refleksja 
nad 
ama-
torstwem 

z pojęciem. biuletynu lnforma· 
cyjnego k:ojuzy si41 J1Uwyczaj 
suchy i beznamiętny 1Utaw tak• 
tów, naszpikowany danymi licz• 
bowymi, słowem · - coć może 
nawet potrzebnego zalnteresowa• 
nemu środowisku, ale najzupet• 
niej obojętnego dla oaób p-Olltron• 
nych. Okazuje si41 jednak, n 
lektura biuletynu może niekiedy 
stać się czynności\ za.jmujl\CI\, 
skłaniającą do ustanowienia. Tak 
ma się rzecz z „B-iuletynem In· 
formacyjnym" Lódzkiego Domu 
Kultury. 

W skromnej poetacl dOt!ć nla• 
pozornej broszury, na 2ł 1ęeto 
zadrukowanych stronlczkach wy· 
powiada się czy raczej orKani• 
zuje trybunę zbiorowej wypowie• 
dzi kolegium redakcyjne, złoi:o­
ne z grona działaczy I praco• 
wników łódzkiego ruchu amator­
sl<icgo, dając czytelnikoWli prze­
gląd najaktualniejszych bądi Mj• 
ważniejszych wydarzefl 'I tycia 
placówek kulturalnych, a takta 
pr:z:ed1tawiając problemy nurtu­
jące środowisko animatorów lnll­
tury. 

Dowiadujemy ale 'Wdęc: nie tyl­
ko o tym, oo 1tę dzi6 na tym 
nieprofesjonalnym poletku dzie­
je, nie tylko pozna.jemy obttna 
trudności i kłopoty ama.torskiej 
działalności, ale również, dzięki 
materiałom t>ublicyst:ycznym, !>Od· 
budowanym solidną wiedzą o 
przedmiocie, zyskujemy wgląd 
w ocenę zjawisk artystycznych 
w tej, przemllcunej i zaniedby­
wanej o&tatnlo, dzledz.inle życit. 

Budzi zaufanie ton wypowla­
dainych opinii, daleki od samo• 
zadowolenia, przekonują uargu­
mentowane kryteria ocen, sta­
wiające ruchowi amatonkiemu 
wysokie wymagania na miac41 
potrzeb naszego czasu I na mia­
rę zachodzących w społeczeń­
stwie przemian. Zespól redak· 
cyjny bowiem nie traci kontak­
tu z życiem, daje liczne !ntor· 
mac;je bieżące, komunikaty, re­
cenzje. zasięga opinii praktyków 
amatorskiego ruchu, nakłania do 
wypowiedzi kierownictwa z·akła· 
dów pracy. 

Z samego założooia „Biuletyn" 
stanowi forum wymiany poglą­
dów i opinii stosunkowo wąskie­
go kręgu instruktorów I działa· 
czy, nie pomniejsza to Jednak 
jego znaczenia dla prawidłowego 
kierunku rozwoju ruchu amator­
skiego, który oby iak najszyb­
ciej odnalazł należne sobie miej· 
sce w życiu kulturalnym spole­
czeflc:.-,+.yi;·„, 

J. KWIECINSKI 

• 
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k ęgu fantasty • I 

~ - - - Pękają nieba, roz­
alewając _ ziarna gwiezdne-

.. ga żaru, sypiąc śnie-
'ticll mgielnych welonów 
·calaktyk w egzagerację 
ciszy I .chłodu - Wkr:idaJą c;ię 
lawiną , -światła, ciepła I żyr!ia 
kroków niezdarnych - Wykluwa 
lię ()w posąg niebotyczn~. nie­
awyc~ętonyl 
Sięga do gwiazd, choć raroię 

-Jego kruche. 
· · Woła. ' 
· I rusza potęgą swoich sk"'!Y­
C!eł, 4ląc w puste i głuche w 
.Wej skamieniałej ciszy Uni-

. wersum - pytanie ... 
Wyszedł z głębokiej ciemno-

' 'ci, słaby i przerażony . Opuś-
cił ów świat, z hebanem :i.o-

. cy, przenikliwym zimnem i 
r(>zdzierającą ciszą . Wyszedł z 
westchnieniem ulgi w Lin•i o­
Jzionionych ust, choć drżał ca­

' ł:; w paroksyzmie bólu stward­
'htałych mięśni. Bólu, co ,pła­
tał w stalowej obręczy skur·~zu 
rzędy czerwonycti włók1en, r11e 

·poiwalając na swobodny ·rur.h. 
Stanął więc chwiejnie .. 

· Czuł... Czuł ją z bezpośred­
tuej bliskości. jakby zavinsł 
nad nim cień tej nieokreślonej 
crotby - zimnej, wyrachowa­
nej bestii. 
· Smę'tnie spojrzał w półmrok. 
Dostrzegał w mdłej poświacie 
ciała swych kolegów na które 
rzucały się zachłannie sploia­
m1 promyków czerwonofioleto­
wego światła kontrolne lampki 
hibernatorów. Wgryzły się w 
Ich skostniałe twarze, jakby 
ubliżały temu apodyktycznemu 
11pokojowi, który je tak szczel­
nie wypełniał. 

-Leżeli, pełni ł).ieratycznej w­
metril, zastygli i„. w tym bez­
ailnl. bo martwi 

Podskórny dreszcz, z mściwą 
aatysfakcją przeczołgał ~1 ę 
jrodkiem kręgosłupa Chwycił 
IO nieprzeparty strach... Opa­
nował go stlą żelaznej w-011 i 
~isnął weń Łę animalną dąż­
nt:.ść do ucieczk·i · •przed n:e­
ptzejednanym, pełnym zmy~lo- • 
wej brutalności I kontena11.su. 
1agrożeniem. 

Był ktoś na tym 
okręcie._ . Wróg! Wymor-
dował jei?n przyjaciół 
w Ich bezruchu I bez­
giośnym krzyku. Wkradł się w 
t.ch •.en 1 wydarł brutalnie ży­
cie ... 

CAht siłą woLi przemógł liól 
ł · ruszył przed siebie drobnym 
krokiem. Wolno ostrożnie, 
jakby przebijał ciemności o­
•trzem swego ciała. Potyka! s • ę 
f.o ·.chwila o najprzeróżniejsze 
rfrzedm1oty i tracąc równowa-
1ę, padał na zmrożoną podło~ę. 
~ozwarł piszczące w zawla­

M.c:h drzwi z matowanej szyby ł 
ł_\,anął 'oniemiały ze zdui;nie­
N~- Zobaczył rozdarte ściany 
kft~tarza, pozrywane kable i 
w;.~one w rozpaczy r1;1ry .. , 
Z\unkrtął drzwi natychm1ac;t. 
,Jak'by zorientował się, że do 
Wnętrza statku przez tę wł:iś­
l)if„ dziurę mogła t;ię wedneć 
:Wro1• i ' bezwzględna próżnia. 
·~ Ale: ale... Wolno, naprężnl'ly 
w;1 skupieniu, otworzył drzwi 
'Pfi 'raz wtóry. Spojrzał zaintry­
iowany na -wyrwę w śctarnP.. 
Popr.zez nią dojrzał naJbardz1ej 
·dztwaczny widok, jaki nigny 
me byłby w stanie samoistnie 
przesunąć się obrazem w iego 
~ślaeh.. Jak gdyby pchnięty o­
&Qb.llwą ciekawością, całą w 
l.tubej otoczce strachu, wy­
~ i stanął . na skra}VkU o-: 
ęa}ałej podłogi, rozglądając się 
l'i>rączkowo. 
: DrzWi 'trzasnęły głucho. Za­
łtygł na moment w bezruchu. 
Wolno spojrzał r:a siebie -
ftłcl tłusto„· Tylko zimne św:a­
ąo- powlekało ścianę z wtop'o­"a w nią taflą drzw' poma­
~c-~:wym całunem. Odwtócił 
Il': ,- i . zbliżył dn otworu, pa­
łhąc i w niemym iachwycie na 
clim~ę- . " wielobarwnej mgły; 
j~dnolitej w swej konsystencii, 
-1E jakiejś niesamowitej, gdyż 
-.Je naruszając owej zawartoR-
•l '.inglanego ciała wychv lała 
l.itf z niej burza· zagadkowrh 
k:Jlłtałtów - zwierząt, najd:li­
wnlejszych fizjonomii i kon-
1trukc:j.i niezmiernie c;kompliko­
~ę.riych w !;Wej rf'gularnnści. 
lecz mimo to pięknych . 

., 'Dotknął dłonią w skórzanej 
if:lfawicy brzegu miszcz0..,ej 
~jany._ Musiało tu c;zaleć one­
~Y-tszające wszyc;tko, co do­,_4. widz.tal. piekło ciśnienia ł 
~mperattury, gdyż c;uperwy­
ttzvmała ściana wy~larlała ;1k 
t6łwla -;korupa, roztrzask·M:i 
~1()~em pięśei . tytana . Uśmi.,. h­
aiłł się z niedowierzaniem Je­
"cze większym wydał mu się 
e\J,d Jego Istnienia. WychyEł 
1łowę i spojrzał w dół... N;c, 
tylko nieprzenikniona mgła 
1 milion~m czy miliardem 
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kształtów zwijających się w 
skomplikowanych ewolucjach w 
pomarańczowej 9tchłani. 1 

Usiadł po chwil.i na krawędz; 
ocalałej częśc i podłogi I jego 
nogi zawisły pon_ad nieznan·rm. 
obcym św1atem - Zastanawial 
się nad swoim położeniem. Ba­
wiło go to nerwowe napięcie I 
niedorzeczne przerażenie, kt6· 
rym na przem ian podlegał. N;e, 
nie był znerwicowany... Był 
żołnierzem! Niemal od dziecka 
wpajano mu wzniosłe, mili­
tarne idee, metodykę działań, 
strategi ę, psychologię 1 coś je-

JAN MASZCZYSZYM 

tak nieoczekiwane, że na chl'ri­
lę stracił przytomno_ść, pada-. 
jąc bezwładnie. Rozwarł oczy 
w atakach torsji Swiat, z któ­
rym się tak gwałtown ie spot­
kał, był Jakiś nlerea lny. poz­
b<> w onv elementarnych pr:iw 
fizyki, nie uporządkowany cha­
otyczny. Nie krył już swego 
strachu. Jego całe oblicze by­
ło jedną wielką erupcją drżeń 
szlochów l wściekłego ryku. 

Nagle wypadł na otwar-
ta r rz0strzeń . jakby zsuną! .;'. ę 
wprost z nieba na twardą 
z,emię, uderzając boleśnie o 

Rykoszet 
Jan Maszczyszyn urodził się w 1960 roku w Bytomiu. 

Tam też mieszka. Ukończył Technikum Samochodowe . 
i pracuje w zawodzie. Zadebiutował we wrześniu 1977 
roku na łaniach „No_wego Wyrazu". Publik<>wał już 
swoje opowiadania na łamach „Politechnika" 
i „Merkuriusza". Opowiadanie „Strażnik" ukazało się w 

szcze.„, ale to było już rac:?:ej 
jego własne - ludzką godność! 
Jako żołn1erz niczego tak nic 
lubił, jak niepewnych skraJnie 
niebezpiecznych sytuacji. Ąna­
lizował wówczas wszystkie a­
srekty sprawy, szukał w nie­
samowitym spokoju wyjścia, 
jakby cała ta beczka prochu. 
na ktOrej siedział była mąłą 
szachownicą, gdzie prowadz.ił 
swoją grę. Brutalną grę o ty­
cie. Minęło w kompletnej C'i­
szy kilka godzin, zanim zde­
cydował się na podjecie kon-
kretnych kroków. Pozostanie 
na okręcie było bezcelowe. 
Był wrakiem sunącym w be/­
władnej rotacji wokół niezna­
nego. Tu zginęli jego koledzy i 
te miejsce stało · mu się wstr~-
tne'. Postanowdł opuścić sta-
tek.„ · 

Otóż zrobił to natychmiast: 
Skoczył w tę mgłę, która tak 
oo samego początku go intry­
gowała. Oczekiwał zagłady i 
me był jej przeciwny. Widział 
w• niej wyjście jedyne. aby za­
chować wieczne idee, jak:m1 
obarczono jego umysł. Nie 
chciał wi ęc ratować siebie, 
ale coś, co w rzeczywisto~fti, 

- czy z innego punktu widzeniri 
- powiedzmy la'ka - byłe 
cholerną bzdurą! 

- - - Rand wysłan-
nik geniuszu ziemi1kiej 
ewolucji... Rand ów 
wspaniały, bitny wojownik 
\'\<padł w wir mgieł nieprzeni­
knionych. . Czuje, jak zasklP.-
ptają się nad nim całe ich 
ściany, grzebiąc go w swj!j 
piekielnej otchłani." 
Zetknięcie z nieznanym było 

sterczące tu I 6wdme omzłe 
kamienie. 
Ukląkł 1 językiem na wy­

_suszonej, spękanej ziemi, zm'e­
szanej z odłamkami szkliwa 
czy lodu. Wdzierał się w skur­
czach dłoni w ten obcy, zmro­
żony grunt. Potem odepchnął 
go z obrzydzeniem. 
Wstał Rozejrzał się niepew­

nie. Najbliższe otoczenie za­
top ione było w pomarańczowej 
poświacie. Spojrzał w górę. 
I< ałdy i głębokie bruzdy na 
niebie wypogodziły się, złago­
dniały, jak gdyby niebo wy­
daliło z siebie z ulgą :ały 
w;elk · ból pękającego wszech­
świata. Nieśmiało taflę mgły 
przf'hiJalo swymi promykami 
nie grzejące, blade słońce. O­
na niewzruszenie powodzią 
swego ciała zlewała się z da­
lekim horyzontem. Zwolna 
opuścił głowę. 

W pobliżu dostrzegł skały, 
drżące w rozbłyskach lodowych 
skorup przyozdabiających l"h 
szkarłatne łby. Wbijały się w 
nieskończoność nieba swymi 
tępymi szczytami. Jakby ośmi e­
lony ich odwagą po chwili za­
stanowienia ruszył im naprze­
ciw. Gdy wszedł pomiędzy 
przytłaczające, cieniste ścia"ly, 
zorientował s·ię w swej pomył­
ce. 
Było to najprawdziwsze mia­

sto, zatopione w chłodzie 
szczerej, lod11wej pustyni, bez-
· ceremonialnie wkradającej się 
w szerokie ulice igłami dro­
bnego lodu. Miasto, które mia­
k może z dziesięć tysięcy lat. 
Całkowicie mu obcy kom-
pleks rozdartych budyn-
ków. Nie widział · w 

nich piękna, ale czuł intuicvj.­
nle, że tkwi gdzieś pod maską 
surowych bloków, że rządz.I się 
na tej planecie swoistymi ka· 
tegoriami. 
Urwał myśl... Uśmiechnął 

się. 
Tak, tak - był niegdyś chlu.­

bą wojskowej uczelni na 'l'y­
mostesie. 

Szczególrtie w dziale mate­
matyczno-fizycznym wykazy­
wał nie wykorzystane zresztą 
rezerwy ścisłego umysłu 1 nie­
zmordowanego uporu w dąże­
niu do wytkniętego celu. No i 

, do jej realności. Potem potarł 
zapocone 1 nagła czoło Znieru­
chom al z:aszokowany. Tak )to 
rozsypał w proch jego rntt o 
żelaznym niezwyciężonym cha­
rakterze, ideale prostego l:oł­
merza. Oto cel, do którego dą­
żył tak wytrwale przez lata 
pracy, leżał u jego stóp mar­
twy, pozbawiony tej wiecz11ej 
władzy, dumy tak wspania­
łej„. Wstał i wytarł ukradkiem 
łzy 

Cały ten świat jakby nic 
sobie nie robił z zasług gene­
rała Cyta dla ludzkości! Ra-

antologii „Spotkanie w przestworzach - -1". 
Poniższa nowela jest pierwszym spotkaniem 

z czytelnikami „Odgłosów", ale wszystko zdaje się 
wskazywać, że tego młodego autora będziemy częściej 
gościć na naszych łamach. 

e6ż... Został najzwyklejszvm 
szeregowcem. Nie najszczęśli­
wiej więc potoczyły się jego 
losy„. . 
Szedł w chmurze pyłu, ro­

zedrganej w błyskach lodo­
wych drobin. Jego włosy upar.­
cie rozwiewał wiatr, drażniąc 
gwałtownymi porywami, by 
Po chwili spleść je · w jeden 
w1elk1 chaos. 

Ulica stała się nieco szersu. 
Jej powierzchnię obrzeżoną 
rzędami na wpół zniszczonych 
budynków oszpecały mniejsze 
i większe rumowiska połyskli­
wych kamieni, sterty żelast.wa 
""7 pozostałość po skompliko­
wanych urządzeniach mechani­
~znych, trochę zardzewiałych 
blach i ocalała, zakurzona szy­
ba. Przystanął na chwilę, bo 
ta Jej obecność w tym miejscu 
naprawdę go zaskoczyła. Po­
chylił się 1 przejechał palcem 
po 'gładkiej powierzchni, pozo­
stawiając na niej czarną wstą­
żkę rany. Ruszył przed siebie, 
rozglądając się bacznie, wertu­
jąc rzędy ścian, kupy rup1e­
c1, jak karty rachunkowy.·h 
ksiąg, z konsekwentną dokła­
dnością i... nagle przystanął, 
zastygł, jak fala gwałtownie 
ochłodzonej lawy. Przed nim 
leżał, wsparty głową o niewiel­
ki głaz, równie jak on martwy, 
generał Cyt...! 

Puste oczodoły 
czaszki zieją bezmyśl-
nością, ale on, Rand 
doszukuje się w nich przeni­
kliwego spojrzenia z gatunku 
tych, ' do których przywykł.„ 
Przyklęknął. Dotknął ostroż­

nie dłonią szarej materii mun­
duru, jakby upewniając się co 

M.D. 

zem przecież atakowali ni~-
zdobytą planetę w układz·e 
Oleandra, gdz·ieś w gorącym 
centrum Galaktyki. Wspólnym 
wysiłkiem wzięli -do niewol•: 
istotę, która miała posłużyć Ja­
ko czynnik odradzający ży•~ie 
na Ziemi, była jego nadzieją 
przetrwania. Ona bowiem czu­
wała nad życiem organicz­
nym, ono z kolei było warun­
kiem jej istnienia, uzupełnie-
niem, które uzależniała od 
swych pozornie bezwzględ-
nych i okrutnych praw. Była 
wiecznym duchem oszalał ~go 
prądu ewolucji, motorem jej 
spontanicznego biegu, była sa­
mym dążenierp do doskonałoś­
ci- Była matką życia, . której na 
imię Natura. A Ziemi - była 
po prostu potrzebna! 
Pamiętam, jak sierżant Ho­

lan Powrócił z urlopu, który 
rruał spędzić w rodzinnym ~ro­
nie ... To, co zobaczył na "Ziemi, 
było wstrząsające. Ulice roiły 
się od trupów roślin, zwie„ząt 
i ludzi. Wyły syreny, ludzkie 
gardła i całe dzielnice pęk'łły 
w pladze pożarów. Waliły się 
z hukiem wiszące mosty, wie­
że i drapacze chmur, opa~~ne 
gęstą siatką napowietrzn vrh 
autostrad z grotami stalowych 
masztów na spienionych falą 
załamań wierzchołkach. 

W domu zastał nieporządek. 
Nadtłuczone szyby w okn:i-::h 
wpuszczały poprzez szpary Oły­
skawicznych pęknięć bezczelne 
hordy wiatru, który rozdzi~rał 
firany w gwałtownym łopo­
cie. Na podłodze, w pomruku 
podziemnych wstrząsów dźwię­
z wami, al~ wkrótce odkryli 
czały stłuczone ozdobne flako-

.. 

ny l wazy, zatopione w kłęb­
K.ach włosów i kupkach złusz­
czoneJ skóry. 

Jego gardło uchwyciły szcze­
ki przerażenia i ścisnęły w 
sŁraszhwym krzyku krta•:.i. 
Znalazł swego chłopca... W Ul­
zlence, martwego! Wyglądał, 
jak mały, bezbronny, ale za to 
straszliwie oszpecony potwór. 
Rzucił nim gwałtownie, aż 
chłopiec uderzył z głuchym \o­
rnatem o krawędż wanny, Ho­
lan przeraził się i z wyciem 
wściekłości wybiegł z domu. 
Wsiadł w pierwszy lep-;zy st'ł­
tek l umknął w kosmos. Już w 
podróży poczuł się tle i„. wu~­
dział, co to oznacza ... ! 

Generał Cyt. • 
Wylądował tu przed dwu-
nastoma tysiącami lat. 
Próbowali porozumieć się 
z wami, ale wkrótce od1kryli 
prawdę i zaprzestali. Zostaliście 
bow iem porażeni ciosem więź­
nia, który dzięki temu rozd:trł 
strukturę krępujących go pól 
energii 

re w wyniku -uszkodzenia syste­
mu energetycznego wszyscy 
zginęli i jedynie tobie udało 
się ujść z życiem. 

Teraz zostałeś zbudzony .• 
Rand szedł głęboko zamyślo­

ny. Minął plac otoczony rzęda· 
mi budynków o fantazyjnych, 
niemal niesamowitych kontu­
rach. Dokładnie na samym 
środku stał kulisty twór„. O­
kręt, jakich wiele budowano 
niegdyś w stoczniach Tymos•:e­
sy. 

Statek należał do eskorty. To 
na pim i na tytn drugim, pozo­
stającym na orbicie, w opar-ich 
pomarańczowej mgły, wyruszy- . 
li jako jedyni z ludzi, szukać 
w kosmosie ostatniej szansy 
ratunku dla dotkniętej ka1a­
strofą Ziemi. 
Minęły długie m: esiące l'ltu 

bez widocznego rezultatu. po­
tem lata „ Stracili już nad1·rję 
i resztki sił, gdy po przeszło 
trzech tysiącach lat nieprzer­
wanego lotu załogę znajd u iącą 
się w głębokiej anabiozie roz­
budziły sygnały automatów. 
Niosły ze sobą radosną wiado­
mość. 

Oto w układzie Oleand1 a, 
gwiazda Gamma Dipurt posia­
dała planetę, która buch,i ·a 
strumieniem źycia o wspan 11-

le), n\espoiyte) woli przetrwa­
nia. Jak więc potężny 1 żywot­
ny musiał być duch jej priy­
rodyl 

Ziemi pomoc była już niepo­
trzebna, ale generał Cyt pos~a­
nowił wypełnić jej ostatn ą 
wolę„. Brutalnie wyrwał, O.JZ­
bawił planetę sensu jej illtn.e­
nia, a milczące Uniwersum 
szczebla patologicznego pędu do 
doskonałości. 

Wracali, gdy ..• 
- Ewolucja stała się niedo­

rzecznością 1 bezsensem. Gatu­
nek ludzki nie spełnił nadlie; 
Natury, a na stworzenie inne­
go [)ie wystarczyłoby już cza.,;u. 

Zresztą - jak wiesz - <m 
sam, w swoim egoizmie nie po­
zwoliłby na stworzenie rywa:a .• 

Rand patrzył w 1ch oczy. 
Były nienaturalnie nieruchome 
i zimne, choć cała ta bryła 
skały aż tętniła życiem. S~ał 
u stóp gigantycznej rzeźby z 
zielonego, niemal przeźroczyste­
go kamienia. Masą skrzepłego 
w · zwikłanych ze sobą odnóża­
mi kamiennego tłumu wzbijał 
się w niebo, jakby przez to 
chciał je sprofanować I zgnę­
bić. Tłum ów przedstawiał is­
toty jakieś zniedołężniałe, nie­
zgrabne, które niegdyś sta110-
wiły dumę planety. Widział 1-:h 
zestalone w skalny blok twa­
rze. Drażniły go, doprowadzały 
do furii. On, ten parszywy gz.­
tunek kosmicznej Inteligencji 
mgdy nie potrafił niszczyć, pu­
stoszyć, drzeć i ścierać w 
proch! Jego przedstaw ciele ni­
gdy nie byli sobie wrogami! 

- A wy? - zapytał z uś­
miechem na wynędzniałej twa­
rzy. 

- My zostaliśmy stworzt>pi 
po to, aby służyć obcym, ":tórzy 
stoczą się tu z przepaści nie­
bios. 

- Nie o to mi chodziło! 
- Rasa, która zamieszkiwała 

bardzo dawno temu ten glob e­
woluowała na Innych 7asc.da<'h, 
niż wasza... Choć może się t() 
wydać niewiarygodne, n:gdy 
nie poznali techniki! To nie 
byłe kultura mechaniczna, a 
nawet więcej: nie or>1erała się 
na zdobyczach , materialnY';h, 
ale na jak najszerzej rozumia­
nej ewolucji duchowej ... 

- Adorujesz swych twórców 
- rzucił swarliwie Rand. -
To tylko Inna droga do tego 
samego celu! A cóż to jest na 
orbicie? Czy to nie czasem 
dzieło rąk twych idoli?! - do­
dał z odcieniem triumfu. 
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- To powstało inaczej, niż 
myślisz! To zbyt skomplikowa­
na historia, abyś zdołał ją po­
jąć .... 

.:._ Wykrętna bzdura'. - wy­
rzucił z sjebie wściekle. 

- To powstało w wyniku 
pewnych oddziaływań... Mgła 

- jak ją nazywasz - otula 
szczelnie glob, a mimo to ŚW!a­
tło przenika na jego powien­
chnię. Oczywiście - w począt­

kowym etapie swojego istnie­
nia mgła była jeszcze n:edo~­

konała, ale wkrótce 'jej prymi­
tywny szkarłat zamienił się w 
pomarańczową doskonałok' 
Ist-0ty, które tu mieszkały w 
tym czas!e, rói.vnież stały 'lię 

inne... Utraciły materialną po­
włokę". Zniknęły, a wraz 1 

n:m1 - całe organiczne ży-::[e 

planety! Natura umarła, ale 
spełniła swój cel, stając sii: 
zbędną, gdyż poprowadziła do 
stworzenia swego duplikatu, 
który w przyszłości powtórzy „ 

. - Więc my, ludzie ... - wy­
l!zeptał ze zgrozą - to poron•o-
ny plan„.? ' 

- Nie jesteście kaprysem 
Wszechświata, lecz metaboliz­
mem najwyższego rzędu. 

Rand rzucił przeciągłe, 1pie­
nior-ie wściekłofoią spojrzenie. 
Czuł się tak, jakby cała ludz­
kość otrzymała potężny poli­
czek. 

- Gołosłowie - mruknął. 
- Jesteście cyniczni, ograni-

czeni i... niesamowicie z tych 
dwóch cech dumni. G<>rzej! Je­
steście swarliwą kokietką, któ­
ra lubuje się tylko w bezmh­
rze pochlebstw. Poznaliśmy was 
doskonale podczas długich lat 
budowy miasta i wegetacji w 
nim. Tak - wegetacji! Takle~ 
prostej i przyziemnej ... Wny­
scy wymarli„. Nawet Ziemia 
przestała istnieć, a z nią i b­
dzkość zapadła się w otchłań 
zapomnienia! Minęło jut prze­
cież sześć miliardów lat„.! 

- Nie! Kłamiesz, przeklęta 

bryło! 
- Jesteś reliktem przestloś­

ci.. Skaml.eliną, którą rozbudzo­
no ze snu.„ 

Rand splunął na zieloną po­
wierzchnię kamienia. Ale on 
trwał nadal, obojętny, nieczuły 
~ wyniosły. Jak wyrok.„! 
'R:ind ryknął w~ciekle. 
- He, he„. Nauczyliście nu 

łmiechu„. Ta prymitywna ra­
dość jest prócz płaczu wszyst­
kim, na co was stać.„ 

- Podła kreaturo! - wyrzu­
cił z siebie gwałtownie lawmę 
i;rzeklPństw. 

- Przestań się drzeć! Cóż 
jesteś wart, kłębku splątanych 

neuronów? Cóż warte są twoje 
prześmieszne idee? Czy jaka­
kolwiek z nich utrzyma w nie­
~kończoność swój sens?! 

- A czy znasz jakąś, która„. 
- Idź w mgłę! Ona cię na-

uczy„. Jak tych, którzy zbudo­
wali miasto. 

- .Ludzie? - zapytał z uś­
miechem kpiny. 

- Tak, ludzie! Ale jakby 
nie oni. To miasto jest inne! 
Wiesz o tym, ale w swej nigdy 
nie przezwyciężonej dumie nle 
przyznasz nam racji. Jednak?e 
jest ono tak kruche, iak niez­
miernie blade są wasze wzn10-
słe uczucia. ' 

- A generał Cyt? Czy 'lie 
uważasz, że był geniuszem? 

- W pojęciu ziemskim„. Bo­
lesny jest dla· mnie cel, do 
którego twe pytanie zmierza. 
Jesteś prymitywny tak bardzo, 
że aż śmieszny ... 

- Więc niech cię boli! Bar­
dzo dobrze! Niech cię boli! 

- Czy nie stać cię na wię­
cej? Wiem ... Zniszczyłbyś mnie, 
gdybyś miał czym! Ale nie 
masz. nie masz tej wielk·ej 
techniki w swoich łapach! Tvl·· 
ko te malutkie, kruche pazur­
k 1.„ 

Rand patrzył z bolesnym tlś­
m "rhem. By! kruszvną ożvw1c­
nej materii, iedyną ocalałą ko­
mórka organizmu. który 1uż 

nie istniał. Teraz wielk' duch 
przyrody winien .trzymać nad 
mm s·wą pieczę Mógł liczyć na 
niego. Nie zawiedzie na pewno! 
On jeden ... 

- Idź w Mglę! Ona cię 
przvjmie i pouczy . Idź! 

„Czujesz się zwvcięzcą? T ~k, 
przewvźszasz mnie inteligen,:ją, 

do~wiariczeniE'm i mocą ... I -:Oż 

z teJZol Ja dalej hędę sobą! 
Będę!" - mv~lal . ic:ląC' ze zw.e­
szoną na piersi głową. 

- A jak wvtłumaczvsz to, ro 
chce zrobić? - wy~zeptal, k•e­
rując się w stronę miasta, ldó­
re o<:trzem żelhetonowvch fun­
damrntów wbili w ciało tej 
planety ludzie. 

Nie! On' by 'Się nie podd3li! 
Nie wierzył„. Nie chciał uwie­
rzyć! 

- - - Jest tylko czło vie-

kiem„. Wybaczmy mu ze 
względu na to ... Ty 1 ko ... 
Wypadł w biegu na obszer­

ny plac. Superszybki Krion~ 

wznos.! się w jego centralnym 
punkcie, szczerząc w milczącym 
oczekiwaniu dysze pokaźnrh 

silników. Czekał na kogoś, Kto 
poruszy jego bezwładne, stalo­
we cielsko i ~zuci w kosmos. 
gdzie stanie się panem prze­
strzeni. 

Rand stanął u jego stóp, cw­
jąc, że ma przed sobą wiern~go 
psa, warującego w bezgłośnvm 

huku gotowości do spełnienia 
woli swego pana. Wewnątrz za­
skoczył go doskonały stan u­
rządzeń. Szybko i z łatwoscią 
dostał się na pokład miotaczy 
dalekiego zasięgu. Oporządził 
działo błyskawicznie i z ucie­
chą wyrobionego wojaka. Ma­
sywna lufa wyczołgała się r: 
wąskiej strzelnicy na zewnątrz .. 
Mierzył krótko, pomiędzy 

dwoma grupami rozlazłych w 
celowniku domów. Huknęło po­
tężnie. Nigdy jeszcze nie papla­
ła tu w swym monotonnym, 
przekupczym jazgocie broń, 

coś, co człowiek stworzył do 
niszczenia.„ Rzeźba ścięta w 
drobne kawałki, wyrżnęła o 
ziemię, wzbijając tumany ku-
rzu„. 
--- ... 
Rand zacierał ręce, jak usz-

częśliwiony szaleniec. Najle-
piej sam zamieniłby 1!11 teru . 
w obelisk ze swej żołnierskiej 

dumy. Wykonał zadanie i cel 
został zniszczony! Krzyknął 
tr.i umfalnle.„ 

Następnego dn!a.„ 
- - -'- Jest człowiekiem„. 

Wybaczmy mu! 
Rand· szedł przez zimne, za­

stygłe w bezruchu mroźnego 

powietrza ulice miasta·. Dzier­
żył pod pachą potężny automat, 
Czuł się jak zdobywca. Wojna, 
którą toczył on, samotny agre­
sor, była wojną bez preceden­
su w historii ludzkości. Szkoda 
tylko, że były to jej ostatn!e 
karty.„ 
--- .. 
Leżał wyciągnięty na ziemi 

pokrytej odłamkami szmarag­
dowej skały. Wdzierał się koń­
cami kościstych palców dłoni 
w jej porow.atą materię, prze-
1ycon1t zapachem klęski. Nad 
nim górował niebotyczny 
gmach rzeźby splecionych ze 
sobą w jakiejś doskonałej har­
monii, ptasich istot. Przeszły 
dziwaczny metabolizm, ewolu­
CJę, zamieniając się ze skalnep.:o 
obelisku w niemal żywy skłf:­
biony kształt. Zamarły V: rado­
snej ekstazie, w potędze intele­
ktualnych uniesień, na jaki::h 
okrzepła kamienna skorupa, u­
pamiętniając drobny moment w 
historii ich istnienia, tak dla 
mch charakterystyczny i zna­
mienny. 

- - - Widzisz, jak jeste~ 
slaby! Czy wiesz„.? Nigdy me 
robiliście niczego dla siebie. 
Wciąż tylko rzucaliście bezwład 
swych idei w następne pokole­
nia, pogrążając je w coraz 
'Yiększej przepaści miernoty. 
Co z tego, że stworzyliście og­
rom cywilizacyjnej budowli, 
skoro nie dała wam ona szczę­
ścia! Zawsze postępowahśr:ie 

wbrew sobie! Wchodziliście na 
drabinę fałszywie pojętej do­
skonałości, depcząc głowy zbęd­

nych ofiar. A co ściągało was 
na chęć zagłady? Czy sądziliś­
cie, że Wszechświat cały, w 
swej doskonałej nieskończono­
ści pragnie rozkładu waszeJ i 
tylko waszej cywilizacji? Co 
chcieliście zrobić z nim? Właś­
nie z nim? Zniszczyć? Upo­
rządkować? A twój organ'zm? 
Czyż nie jest chaosem, który 
porusza się tylko w jesz·:ze 
głębszym, niesłychanie dyna-
micznym, eksplodującym 5r .)-
dowisku '/ ! Strukturą zrodzoną 

w jądrze straszliwego wybu­
chu ... ! Jesteś człowiekiem, iy­
c·em i ziarnem Natury. Żyj0sz 

dl::i n'"j! A przecież odgradzasz 
się od niej murem wroJ?:ościl 
Dai z siebie odrobinę pokory! 
Ty, który jesteś jej kruchą 
nadz'eją„. Ujawnij wreszric 
istn;enie w twej cielesnej sko­
rupie niemal doskonałości -
umysłu! Unieś oow·ekę zakła­
mania i pojmij orawdę! . D;1ż 

do zjednoczenia z Wszechśwlfl­
teml Jeden z jegn atomów oył 
zarodk'ern twojE'~O 7.vcia, ltdv 
powstawał„ . Ty jesteś fak sta·­
ry jak on, bo jesteś NIM ... 

Rand uniósł głowę. Spo.jrzal 
na ~klęhione w uściskach dło­
nie r::ido~ne, ptasie twarze .. 
Rou,.;m ·a1 się histerycznie. Po­
wstał 1 uciE'kł. wywiesiwszy w 
odnowi edzi swój długi, czerwo-

ny język„. 
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HERBERT GEORGE WELLS (21.09.1866-13.08.19-46) 
to pisarz brytyjski, jeden z intelektualnych olbrzymów 
naszych czasów. Był we wczesnym okresie swojego 
życia nauczycielem, studiował biologię. Zaczął 
publikować w latach osiemdziesiątych i już w 1888 r. 
wydrukował pierwszy szkic powieściowy The Chro.nic 
Argonauts, który w ostatecznej wersji ukazał się w 189'5 
roku pt. The Time Machine (I wyid. polskie pt. Podróż 
w· czasie, 1899}. 
Koniec XIX i początek XX wieku to najwspanialszy 
okTes w fantastyczno-naukowej twórczości Wellsa. 
Powstaje wówczas większ.io.ść jego opowiadań SF i 
najważniejsze powieści, których niezliczone pomysły · 
stały się prototypami współczesnych tematów SF: Wyspa 
doktora Móreau (The Island of Dr Moreau 1896), 
Niewidzialny człowiek (The In vi.sible Man', 1897), Wojna 
światów (The War of the WorLds. 1898). Do · 

HERBERT GEORGE WELLS· 

Pod nożem 
„A jeśli po<i nim umrę?". Myśl ta powracała uporczywie kiedy 

wracałem od Haddona do domu. Pytanie było czysto osobiste. 
Oszczędzono mi głębokich rozterek osoby żonatej, wiedziałem też, 

że tylko dla niewielu bliskich przyjaciół moja· śmierć' byłaby kło­

potliwa, a to głównie i: powodu obowiązku wyrażenia żalu. Kie­
dy rozważałem ten problem, zadziwiła i ubodła mnie myśl o tym. 
jaik niewielu z nich potrafiłoby przekroczyć konwencjonalne 
wymogi w tym względzie. Wxacając od Haddona, którego dom 
r:najdował 1ię na Primrose Hill, widziałem wszyŚbko w czystym, 
suchym świetle, pozbawione uroku. Dawni przyjaciele z czasów 
młodości: zorientowałem się wtedy, te nasze przywiązanie to 
raczej 1prawa tradycji, a 1potykaliśmy się aby ją · pracowicie 
podtrzymywać. Dawni rywale 1 c;i, którzy pomogli mi w później­

szej karierze: musiałem być ba.rdzo opanowany albo miałem zi­
mną krew - jedno pewnie zakłada drugie. Nawet umiejętność 

nawiązywania przyjaźni jest prawdopodobnie związana z kon­
stytucją fizyczną człowieka. Sam kiedyś głęboko . bolałem po 
stracie przyjaciela; ale kiedy teg-0 popołudnia szedłem do domu, 
emocjonalna strona mojej wyobraź.ni trwała w letargu. Nie po­
trafiłem ani żałować siebie, ani współczuć przyjaciołom, ani też 

wyobrazić ich sobie b<>lejących po mojej śmierci. 

Zainteresowało mnie odrętwienie emocji, bez wąłipienia towa­
rzyszące zamierającej fizjologii; myśli powędrowały w tak wy­
tyczonym kierunku. Kiedyś, w burzliwej młodości, utraciłem 

nagle dużo krwi i znalazłem się o krok od śmierci. Przypomi­
nam sobie, że wszystkie uczucia i p.amiętności wyschły we mnie, 
pozostawiając zaledwie spokojną rezygnacje ! cień rozczulenia 
nad sobą. Upłynęły tygodnie zanim dawne ambicje, sentymenty 
i pozostałe, skompli.ikowane problemY. człowieka, na nowo usado­
wiły się we mnie. Teraz znowu brakowało ml krwi; od ponad 
tygodnia jadłem coraz mniej. Nie byłem nawet głodny. Przyszło 
mi do głowy, że prawdziwe znaczenie tego odrętwienia to być 

może stopniowe odchodzenie od kierowania się bó~~m lub przy­
jemnością, właściwego zwierzęciu, które tkwi w każdym człowieki.i. 
Dowiedziono, bodaj tak skrupulatnie jak tylko można udowod­
nić coś na tym świecie, że uczucia wyższe, poczucie moralnoś_ci, 

nawet subtelne pieszczoty miłości wywodzą się z najbardziej ele­
mentarnych pożądań i strachu prostego zwierzęcia: są wędzidłem 
nałożonym na umysłową wolność człowieka. Niewykluczone, że 

gdy nadchodzi śmierć, kiedy zmniejsza się nasza zdolność dzia­
łania, to owo· skomplikowane nagromadzenie zrównoważonych po­
pędów, skłonności i niechęci, których gra powoduje naszymi 
działaniami, odchodzi wraz z nią. Czy coś jednak zostaje? 
Nadciągające zderzenie z tacą chłopca od rzeźnika przywróciło 

mnie rzeczywistości. Zorientowałem się, że przechodzę przez 
most nad kanałem w Regent's Park, który biegnie równolegle .do 
kanału w Ogrodzie Zoologicznym. Niebiesko ubrany chłopak przy­
glądał się przez ramię jak biały, wychudzony koń ciągnie zbliża­
jącą się powoli czarną łódź. W Ogrodzie Zoologicznym niańka 

przeprowadzała przez most trójkę azczęśliwych dzieci. Drzewa 
były jaskrawo zielone; nadzieja, przychodząca wraz z wiosną nie 
była jeszcze skalana pyłami lata; niebo w wodzie było jasne i 
czyste, połamane jednak długimi falami ·jak drżącymi wstęgami 
czerni, kiedy przepływała lódź. Wiał lekki wiaterek, który je­
dnak nie zrobił na mnie takiego wrażenia jak poprzednimi laty. 

Czy przytępienie odczuwania miało być samo w sobie uprzedze­
niem? To dziwne, że potrafiłem rozumować i śledzić drogi moich 
myśli z niespotykaną jasnością; tak mi się przynajmniej zdawało. 
Ogarniał mnie raczej spokój niż odrętwienie. Czy istniały jakie­
kolwiek podstawy by wierzyć w przeczucie śmierci? Czy czło­

wiek bliski śmierci zaczyna się instynktownie wycofywać 'f. si­
deł materii i zmysłów, zanim jeszcze lodowata dłoń spocznie na 
jego głowie? Bez żalu poczułem się dziwnie wyizolowany z życia 
i istnienia, które mnie otaczało. Dzieci bawiące się w słońcu, 

zbierające siły i doświadczenie do pracowitego życia, stróż plot­
kujący z niańką, matka, karmiąca dziecko, czuląca się do siebie 
para, która mnie minęła, przydrożne drzewa, wypuszczające mło­
de liście w błagalnym geście do słońca, podmuch w ich konarach 
- niegdyś stanowiłem tego część, ale ze wszystkim już prawie 
skończyłem. 

Kiedy byłem na Broad Walk poczułem zmęczenie, a stopy cią­
żyły jak ołów. Było gorąco tego popołudnia, zszedłem więc na 
bok i usiadłem na jednym z zielonych leżaków, które stoją 

wzdłuż alejki. Po chwili zapadłem w drzemkę, a zalew myśli 
przywołał wizję żmartwychwstania. Nadal siedziałem na leżaku, 

ale już nieżywy, obumarły, obdarty, zasuszony, z jednym okiem 
w)·dziobanym przez ptaki. „Wstawaj!" zawołał głos; i w tym 
momencie kurz w alejce zawirował, a ziemia z trawników zda­
wała się unosić do góry. Nigdy przedtem nie myślałem o Re­
gent's Park jako o cmentarzu, ale teraz między drzewami jak 
okiem sięgnąć rozciągała się równina pokryta nierównymi kwa­
terami grobów i chylącymi się nagrobkami. Coś się działo: pow­
stający zmarli dusili się, torując sobie. z trudem drogę ku gó­
rze, krwawili z wysiłku, czerwone ciało zrywano z białych kości. 

„Obudź cię!" krzyknął głos, ale postanowiłem, że nie dam ąię 

obudzić, by oglądać podobne okropności. „Wstawaj!". Nie chciano 
zosfawić mnie w spokoju. - No wstawaj żesz pan! - powie­
dział rozeźlony głos. Dobry duch z przedmieścia! Człowiek pobie­
rający opłatę za leżaki potrząsnął mną, wciskając kwitek. 

Zapłaciłem, schowałem bilet do kieszeni, ziewnąłem, wyprosto­
wałem nogi i czując się już mniej zdrętwiały, podniosłem się i 
poszedłem ku Langham Place. Szybko jednak pochłonął mnie 
zmieniający się labirynt myśli o śmierci.· Przechodząc przez ·Ma­
ryl_ehone Road ku łukowi przy końcu Langham Place, ledwo 
umknąłem wpadnięcia pod przejeżdżającą taksówkę i w dalszą 

drogę udałem się z bijącym sercem i sińcem na ramieniu. Przy­
szło mi do głowy, że byłoby dziwne, gdyby moje rozmyślania o 
śmierci mającej nastąpić dopiero jutro ściągnęły ją na mnie 
dziś. 

Nie będę zanudzał was jednak opowieściami o tym, co jeszcze 
przydarzyło się tego dnia i następnego. Coraz bardziej bylem 
przekonany, że umrę podczas operacji; czasami myślę, że chcia­
łem przyjąć taką pozę wobec siebie samego. W domu zastałem 

\ 

najważniejszych powieści późmiejszego okresu nal€żą 
Ludzie jak bogowie (Men Like Gods, 1923). 
Najsłynniejszym opowiadaniem Wellsa jest 
prawdopodobnie „Kraina ślepców" (I wersja 1904). 
O ile prze,d 1939 rokiem twórczość Wellsa cieszyła się 
ogromnym powodzell'liem u czytelników i wydawców 
(oczywiście!), o tyle później zainteresowanie jest dość 
jednostronne. Po 1945 roku wydano u nas jedynie 
(mowa o SF): Niewidzialnego człowieka (1947), Opowieści 
fantastyczne (1956, 1976), Wojnę światów (1958, 1974, 
1977), Pierwszych ludzl na Księżycu (1959), Ludzi jak 
bogów (1959). 
Opowiadanie „Pod nożem" (z r. 1896) wchodzi w. skład 
tomu opowiadań Wellsa Najeźdźcy z morza, który ukaże 
się w tym rnku nakładem Wydawnictw „Ąlfa". 

MAREK NOWOWIEJSKI 

wszystko przygotowane: z pokoju uprzątnięto zbędne przedmioty 
i zawieszono białe prześcieradło; zgłosiła się już pielęgniarka i 
nawet zdążyła pokłócić z gospodynią. Nalegały żebym wcześnie 

poszedł spać i po chwili oporu uległem. 
Rano byłem bardzo rozleniwiony; i choć przeczytałem listy i 

gazety dostarczone poranną pocztą, to nie zdolały mnie zainte­
resować. Był wśród nich przyjacielski liścik od Addisona, stare­
go kolegi . szkolnego, zwracający mi uwagę na dvyie nieścisłości. 

i błąd drukarski w mojej ostatniej książce oraz list od Lang­
ridge'a, w którym dał upust swej złości na Mintona. Pozostała 
korespondencja poświęcona była sprawom zawodowym. Wypiłem 
filiżankę herbaty, ale nie chciałem niczego jeść. Ból w boku 
zdawał się bardziej tępy. Wiedziałem, że to ból, a jednak, jeśli 

potraficie to zrozumieć, nie wydawał się zbyt dokuczliwy. W no­
cy nie spałem, było mi gorąco i mi~em pragnienie, ale rano 
czułem się dobrze w łóżku. Noc przeleżałem rozważając rzeczy 
minione; ranek przedrzemałem rozmyślając;: o nieśmiertelności. 

Haddon przyszedł punktualnie co do minuty, niosąc schludną 

torbę; wkrótce zjawił się też Mowbray. Ich przybycie trochę mnie 
ożywiło. Zacząłem się interesować przygotowaniami. Haddon 
przysunął do łóżka mały, ośmiokątny stolik i odwróciwszy się 

szerokimi plecami, zaczął wyjmować z torby swoje rzeczy. Usły­
szałem lekki stuk metalu o metal... Stwierdziłem, że moja wyo· 
braźnia nie była wcale uśpiona. - Czy· będzie bardzo bolało? -
spytałem wprost. - Ani trochę - odpowiedział przez ramię 

Haddon. - Podamy Ci narkozę. Masz serce silne jak dzwon. -
Kiedy mówił, poczułem słodkawo-gryzący zapach chloroformu. 
Położyli mnie, wygodnie odkrywając bok i zanim zorientowa­

łem się co się dzieje, podano mi chloroform. Początkowo palił 

w nozdrza i miałem wrażenie, że się duszę. Wiedziałem, że umrę 

- a teraz nadchodził kres świadomości. Nagle stwierdziłem, że 

wcale nie jestem przygotowany na śmierć; miałem niejasne prze­
czucj.e, ~e ·nie dopełniłem jakiegoś obowiązku - nie wiedziałem 
tylko Jakiego. Czeg6ż fo nie zrobiłem? Nie potrafiłem wymyśleć 
niczego co jeszcze bym chciał zrobić, niczego, czego można by 
pragnąć w życiu; a jednak czułem tę przedziwną niechęć umie­
rania. Zaś odczucie fizyczne było boleśnie uciążliwe. Lekarze nie 
wiedzieli oczywiście, że mnie zabiją. Możliwe, że się szamo­
tałĘ1m. Potem leżałem bez ruchu i ogarnęła mnie wielka, po­
tworna cisza i nieprzenikniona ciemność. 

Z pewnością musiała nastąpić przerwa w mojej świadomości, 

która trwała kilka sekund lub minut. Potem z lodowatą, ale poz­
bawioną emocji jasnością stwierdziłem, że nie umarłem. Nadal 
bylem w swoim ciele; jednak wszystkie niezliczone wrażenia, 

napływające od niego by stać się tłem mojej świadomości zni­
knęły, od wszystkiego mnie uwalniając. A jednak nie od wszy­
stkiego, ponieważ jak dotąd coś jeszcze łączyło mnie z tym nie­
szczęsnym, zesztywniałym ciałem na łóżku - łączyło mnie je­
dnak na tyle silnie, bym się nie czuł oddtjelony od niego odeń 

niezależny i oddalający się z wysiłkiem. Zdaje się, że nie wi• 
działem ani nie słyszałem, dostrzegałem jednak co się działo, 

miałem wrażenie, że widzę i słyszę. Haddon pochylał się nade 
mną, Mowbray był z tyłu; skalpel zaś - a był to pokaźny przy­
rząd - rozcinał mój bok, tuż p0d pracującymi żebrami... Z za­
ciekawieniem obserwowałem jak mnie przecinają zupełnie jak­
bym był serem - bez ukłucia bólu, nawet bez niepokoju. Zain­
teresowanie to miało w sobie coś z przyglądania się grze w sza­
chy dwu nieznajomych. Twarz Haddona była skupiona, a dłoń 
spokojna; ze zdziwieniem jednak ·spostrzegłem (nie wiem w ja· 
ki sposób), że miał zasadnicze wątpliwości, co do tego jak po­
winien przeprowadzić operację. 
Mogłem również zobaczyć myśli Mowbraya. Myślał o tym, że 

ruchy Haddona zdradzają specjalistę. Nowe pomysły pojawiały 

się jak bąbelki w pieniącym się strumieniu rozmyślań i pękały 
jeden za drugim w małym, jasnym punkcie jego świadomości. 

Nie potrafił powstrzymać się przed dostrzeżeniem i podziwia· 
niem szybkości ruchów i sprawności Haddona nawet mimo swo­
jeg? z~zdrosnego usposobienia i skłonności ' do • pomniejszania 
czy1chs zasług. Zobaczyłem odsłoniętą wątrobę. Zadziwił mnie 
mój . stan. Nie czułem się umarły, ale w pewien sposób byłem 
o~m1enny od siebie. żyjącego. Szare przygnębienie, które ciążyło 
mi od ponad roku i zabarwiało wszystkie moje myśli teraz zni­
knęło: Postrzegałem i myślałem wyzbyty z wszelkiego rodzaju 
emocJi. Zast~naw~ałem się, czy inni podobnie widzieli rzeczy pod 
wpły_wem działania chloroformu i czy zapominali o nich po obu­
?zc;i1u. Był~by. to bardzo krępujące zaglądać do niektórych głów 
l me zapommac. 
Choć 1:ie rr,iyślałem, że już po mnie, to jednak nadal jasno 

czułem, ze niedługo to nastąpi. Ponownie zwróciłem uwagę na 
ru7h:I'. Haddo?'a· Przyjrz~łem się jego myślom i zauważyłem, ~e 
boi się przeciąć odgałęzienie żyły wrotnej. Moją uwagę oderwa­
ły _od szc~egółów dziwne zmiany zachodzące w jego głowie.„ 
Swiadomosć Haddona podobna była do drgającej plamki świa­
tla, r~uca~ej przez. l~st~rko galwanometru. Myśli przebiegały 
pod mm Jak. strum1en, Jedne przez jasny środek, inne w pół­
mroku obrzeza. · Teraz to małe świecenie było ustabilizowane 
ale wystarczył najmn~ejszy ruch Mowbraya, najcichszy odgło~ 
z_ ze~nątrz, nawet naJdrobniejsza różnica w wolnym poruszaniu 
~ię ~iala, ~tóre operował, by wprawić plamkę światła w drgania 
l w1rowa111~. Nowe wrażenie przemknęło w strumieniu myśli i 
p~a!11k~. światła natychmiast rzuciła się w tym kierunku, szyb­
c1eJ. niz spłoszona ry?a. I pomyśleć, że od tego niestałego, ka­
prysn_ego punktu zalezały skomplikowanł ruchy człowieka, a za­
tem ze przez następnych pięć minut moje życie zaleźy od jego 
:ruchów. Haddon był coraz bardziej zdenerwowany. Wyglądało to 
Jakby !11~1)( _obra~ek przedstawiający przeciętą żyłę stawał się 
coraz Jasn~eJ~zy 1 walczył o wyparcie z jf'go głowy innego, tym 
razem z _c1ęc1e_m,. które chybiło celu. Bal się: jego strach . przed 
wyk?namem cięcia za małego ścierał się z obawą, że może prze­
sadzić, 

C.d.n. • 
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Wielce Szanowny Panie 
Ajencie III 

Wyczytałam, źe poprzedru 
ajent opuścił firmę, pozosta-
wiając Panu zarówno aktywa, 
jak I pasywa . Zadziwiające jest 
wszelako, że ani słowem o 
mnle nie wspomniał, choć na­
leżę do jednych bądź drugich 
- do wyboru. 

Moja historia jest prosta I 
wzruszająca . Opiszę ią krótko, 
ale za to z obrazkami. 

Kuzyn Ajenta J (patrz obra· 
zek 1) uwiódł mnie, uczciwą 
dziewczynę , całując po rękach 
i bajdurząc o dozgonnej miło ­
ści Też go zresztą kochałam 
naiwna, zwłaszcza (patrz obra­
zek 2), że nieustannie obiecy· 
wał małżeństwo. Ten palec wi­
docząY. na zdjęciu do dzi~ 
wskazuje na . wiarołom~ę. małe 
~o iednak dla mnie pociecha. 

Wu; tego łajdaka. czyli po­
n-7Pr'lni aient. obierał ml (..ne 

odczepnego" - tak powiedział, 
niby jakie jaśniepa1ii~ko) dział 

recenzji teatraln.vch żadnej co 
prawda jak dotąd nie n'lpisa­
łam, ale przyizotowałam kon­
kurs i w ogóle orzvgofowałam 
Się wewnętrzniP efo tE>go spot­
kania z wielką sztuką. A teraz 
eo , figa? 

Nie mog·ę zmarnotrawić resz. 
ty życia z rękoma zapledony­
m1 na brzuchu (patrz obra.i;ek 
3, z tym, że de uga para dłoni 

jest już nieważna, te dłonie 
' pochodzą z mmionego okresu) 
·dlatego chciałam zapytać Pana 
uczciwie: czy woli się Pan oze­
nić ze mną w zastępstwie, czy 
też ma zostać, jak je5t? Wola­
łabym ślub (palec można ob­
cjąć , a Panu dom<iluje się bro­
. dę i wąsy), albo nawet tak, 
jak na tvm piern1•t.ym ldjęciu, 
.ale jeśli mus, to mus , w osta­
tec:tności mogę nawet pójśr do 
teatru. Pełna oc1ekiwania 

R """"7~nt1<-A 

't4 ODGŁOSY 

Jeszcze jedna 
• • zapomniana rocznica 
SŁOWO WSTĘPNK 

(część druga) 

Realistyczna ocena ówczesnej rzeczywistości, któ­
ra wyraźnie dochodzi do głosu w wielu utworach 
Łasiczki - sprawia, że jego twórczość ma także 
dodatkow.ą wartość dokumentalną i stanowi trwa­
ły wkład do skarbca postępowej literatury pol­
skieJ z okresu między dwiema wojnami. 

Sytuacja KaUksta Lasiczki była uwarunkowana 
historycznie, Znajdował się w opozycji - najczę­
ściej cichej - do władz sanacyjnych, które nie 
pozwalały na prywatne sianie tytoniu. A Lasiczk.a 
lubił nabijać swoją fajkę własnym tytoniem! Nic 
tedy dziwnego, że jako opozycjonista tym bardziej 
nie miał dostępu do druku - urabiano mu opi­
nię notorycznego grafomana, jego utwory krążyły 
jednak w licznych odpisach między znajomymi i 
przyjaciółmi. Niektóre z nich osiągnęły zawrotną 
ilość tych odpisów! Np. jego czterowiersz „Plomba 
Agnieszki" miał ich, jak utrzymuje znany /łasicz­
lfolog, dr Artur Sandauer z Samobra, bodajże 
2164! Zresztą, jeszcze nie tu miejsce na ostateczne 
dane, gdyż poszukiwania trwają. Jak mnie poin­
formowano, Instytut Badań Literackich opracowu­
je zbiorowe wydanie · pism Kaliksta Łasiczki. W 
tej chwili trwa dyskusja nad uzasadnionym włą­
czeniem tej twórczości do któregoś z nurtów li­
teratury naszego dwudziestolecia. 

Zanim otrzymamy zbiorowe wydanie pism, 
chciałbym choć w skromnej mierze wynagrodzić 
swemu przyjacielowi krzywdę, jakiej doznał za 
życia. A krzywdę tę odczuwał nieraz bardzo do- . 
tkliwie! 

Niektóre z tych utworów były już przeze mnie 
drukowane sporadycznie w latach 1946-48 w na­
stępujących czasopismach: „Szpilki", „Rózgi", „No­
winy Ltterackie", „Dziennik Łódzki". Zwracałem 
się też w owych czasach do redaktorów innych 
pism, ale, niestety, bezskutecznie. Widocznie zbyt 
żywa była jeszcze pamięć dawnych waśni animo­
zji, grupowych przynależności, sporów i uprze­
dzeń. 

Dopiero przed dwoma laty jedną z frasźek wy­
drukowało jedno ze stołecznych pism, przypisując 
·ją jednak „ Janowi Brzechwie. Znacznie serdecz­
niej zajął się spuścizną poetycką Łasiczki łódzki 
tygodnik „Odgłosy", drukując w latach 1958-59 
szereg jego wierszy f fraszek. 

Przypisy, komentujące poszczególne utwory, o­
pracowała mgr Maria Cackiewiczówna, pracownik 
naukowy wspomnianego wyżej Instytutu Badań 
Literackich. której na tym miejscu składam ser­
deczne podziękowanie. 

Ale najważniejsze są same wiersze, fraszki I 
fragmenty. Niech zdobywają sobie czytelnika! 

.•AN HUS7.CZA 
Łódź, Osiedle Literackie 

DOAGATYP-

Kto raz clę ujrzał, 
ten jeden zna to, 
że żyć bez ciebie 
ciężko, Agato! 

Chciałbym ja zostać 
kurką czubatą, 
którą co rana 
karmisz, Agato„. 

Jeśli do Wisły 
jedziesz na lato, 
to w Wiśle willą 
chcę być, Agato! 

Chciałbym ja zosta~ 
tą białą watą, 
którą do ucha 
wkładasz. Agato„. 

I przed tą Willll 
chcę też by~ matll, 
o którą nogi 
wytrzesz, Agato.;. 

Choć wiem, że każda 
kobieta ma to, 
chciałbym ód ciebie 
jeno, Agato! 

Szczęśliwa mama, 
szczęśliwy tato, 
którzy poczęli 
ciebie, Agato„. 

Księżyc się leje 
srebrną poświatll, 
lecz ty z Klemensem 
chodzisz, Agato„. 

O, mego życia 
serdeczna strato, 
zorzanozłota 
moja Agato! 

KIEDY UMRę.„ 

Kiedy umrę, pochowajcie 
przed starostwem mnie na skwerze -
do rąk teczkę moją dajcie, 
a gitarę szef niech bierze. 

Z meldunkowej księgi potem 
mnie wykreślcie przepisowo, 
pamiętajcie także o tem, 
że Cackiewlcz ma wyjść z mową. 

Niechaj wszyscy referencl 
mają wolne popołudnie 
I, na czułej znak pamięci, 
niech flelenka moja schudnie! 

Niechaj wierzba ta zajęczy, 
co na skweru stoi straży„. 
Wam niech błyśnie wstęga tęczy 
jak podwyżka nagła gaży! 

MARZEMll PIERWID 

I ja bym siedział nad strumyczkiem 
w upalne nasze, wiejskie lipce, 
po dźwięcznych strunach rypał amyczldeni, 
lecz ktoś ml ukradł, psiakrew, skrzypce! 

WYCI 
Porozumienie 

Reporterka „Tygodnika Powszechnego" Ewa· Berberyusz odwiedziła klasz­
tor kapucynów, gdzie odbywała się msza duszpasterstwa akademickiego. Oto 
początek jej reportażu zatytułowanego „Skaczcie nam do gardła". 

„Przez drzwi· przebija smuga światła i w powstałej szparze widać jakby 
kadr szkolnej klasy, jej szmer, ławki, a w nich stłoczone postaci w czar­
nych sutannach. „Kogo"? reaguje ktoś z brzegu wyrazistym szkolnym szep­
tem na moje nie wypowiedziane pytanie. „Andrzejewskiego", odpowiadam w 
tej samej tonacji". . 
Było to' porozumienie niewątpliwie telepatyq;ne. Nie każdemu to się uda­

je. Tylko tym, którzy potrafią zobaczyć światło przebijające przez drzwi. A 
na dodatek jeszcze szmer. 

Dyplomata 
Zbigniew .Boniek ~włęta spędzał w kraju. Przy okazji udzielił kilku wy­

wiadów. Między innymi bydgoskim „Faktom". Wywiad ten nosi tytuł: „Mo­
że będę trenował w Bydgoszczy". 

- „Ach.„ może kiedyś - mimo wszystko - będę trenował w Bydgo­
szczy. Byłoby to ciekawe„." - powiedział Boniek. 

Uradowanym kibicom z Bydgoszczy donosimy · nie bez złośliwej satysfak­
cji, że w Łodzi Zbigniew Boniek obiecał trenować piłkarzy Widzewa. Może 
się - mimo wszystko - zdarzyć, że przy kolejnym wywiadzie ten utalen­
towany piłkarz obieca trenować w.„ (tu można wstawić dowolną nazwę 
miasta). 

Metoda 
W „Razem" Marian Butrym rozmawia z „Kasą chorych". „Kasa chorych" 

- wyjaśnijmy to niezorientowanym - jest' zespołem muzycznym. Na pyta­
nie o publiczność i jej reakcje rozmówcy opowiadają zdarzenie z Poznania. 

- „Gramy utwór . „Polski blues", nastrojowy, dramatyczny, a w sali 
„Areny" zabawa w najlepsze. Rysiek Skiba się wkurzył i krzyknął: „Siadać 
na dupę i słuchać!". Potem któryś z recenzentów napisał, że zachowaliśmy 
się wulgarnie. Może nie była to odzywka delikatna, ale poskutkowała. Sie­
dem tysięcy ludzi usiadło, wysłuchało utworu. I była to jedyna metoda, że­
by zaczęli słuchać, myśleć, w ogóle zastanawiać się nad muzyką". 

Sztuka w tym, aby w odpowiednim momencie znaleźć odpowiedni~ słowo. 

Spryciarze 
Kupowanie prezentów jest trudną sztuką. To co podoba się dającemu nie 

musi trafiać w gust obdarowanego. Kupowanie prezentów dziś jest arcytru­
dne. Nie ma co kupić. Więc coraz częściej daje się pieni.ądze zamiast pre­
zentu. I po kłopocie. Tak zrobiły Polska Federacja Sportu i Fabryka Obu­
wia Sportowego POLSPORT w Krośnie. Zwycięzcom plebiscytu „Przeglądu 
Sportowego" zafundowały przekazy pieniężne. · · 

Natomiast firmy polonijne JOKOL z Łodzi, DAMART z Bielska-~iałej i 
ADREMA z Nowego Sącża wpadły na jeszcze lepszy pomysł. Obdarowały 
redakcję „PS" pieniędzmi i obarczyły obowiązkiem.„ kupienia prezent(lw.. 

Jesteśmy ciekawi, co też kolegom z „PS" udało się dostać? 

Nowa taktyka Krakowa 
W „Zywociku Literackim" (stały dodatek do „Zycla Literackiego") zn~let­

llśmy następującą notatkę: 
„Z łódzkich telewizyjnych „Wiadomości dnia" dowiedzieliśmy się, że. '„pre­

zydent Łodzi przeprowadził nie zapowiedzianą wizytację dzielnicy Widzew". 
Niedługo naczelnicy dzielnic i gmin będą też przeprowadzać nie zapowie­
dziane wizytacje swoich poletek, tak jakby swoją obecnością robili miesz„ 
kańcom łaskę". 

Od dawna wiadomo, że krakusy czepiają się warszawiaków. Teraz zaczęli 
czepiać się łodzian. Skąd taka zmiana? Co się za tym kryje? 

ZGUBitA GO UCZCIWOŚĆ 

:1 Fakt, te popfzedni Ajent tej kolumny zrezyg,no. 
wał z jej prowadzenia, nie powinien byl mnie z.a_ 
skoczyć . Niemal wszyscy ajenci swoje „interesy" 
prowadzą krótko choć intensywnie. /az.wyczaj -
po r;?ku lub dwóch - odchodzą, ura~kazując ,in­
'eres następcy. Odchodzą suto obłowiwszy się, 
zrobiwszy wielkie pieniądze, nazbieraw~zy sporo 
asygnait z wizerunkami królów polskich i prezy­
dentów Stanów Zjednocwnych . 

Ajenta z tej kolumny „Odgłosów" zgubiła ucz­
ciwość. Nie dość, że nie · brał pieniędzy za za­
mieszczane u siebie teksty. ieszcze za nie płacił 
Wię<> nie należy się dziwić, że stracil nie tylko 
włożony w rozruch .,interesu" kapitał, ale starga! 
przy tym nerwy, schudl, opuści! się towarzysko. 
prócz herbaty (smoła!) nie brał do ust innych 
(zg:oz<>!) płynów. w koń!'>U opadły go męczące 
maJakl (PQ<Wtarz'\ł ooraz częściej i bez związku· 
2'Jrefonnować myślenie! Wprowadzić !{aJrtki na in­
telekt! itp.), W tej sytuacji stało się oczywiste. 
te rzuci w końcu ten cały majdan i pójdzie 2 
t.orbami, jak bo przedstawiłem 'la rvsunlru. 

I poszedl. a właśCiwie wróciJ do dawnej ttrmv 
n.a państwową posa:dkę z cienką herbatką do 
wysłuilonego biurka i służbowej obsadki. 'Ech, 
życie, życie. 

Przesyłając n.illliejszy list oo nowego Ajenta tej 
kolumny, życzę mu, aby okaz.al więcej inwencji 
w z.dobywamiu dóbr doczesnych, a także aby pa­
rniętal, li: niżej podpisany był skromnym podna. 
Jemcą niewielkiej działki umożliwiającej mu chu­
dą egzystencję. 

z wvraiamt uacunku: 
DZIADEK GIENIO 

Prosto z głowy 

StONCE 
WSCHODZI 
NA 
ZACHODZIE 

Bajkopisarstwo ma swoje o. 
kresy świetności. Ma swoje o­
kresy dominacji nad pazosta­
łymi rodzajami twórczości. By­
wa, że zastępuje nauki huma­
nistyczne, wciska się do ści­
słych. 

Bajkopisarstwo w· dziedzinie 
socjologii może się dobić ne 
nierozeznaniu w nastrojach 
społecznych przez tych, którzy 
w owych nastrojach pawinnl 
być rozeznani. 

Bajkopisarstwo w ekonomll 
może się odbić na liście płac · 

2 
· Nierozeznanych w nastrojach 

zawsze ~ożna · zastąpić tymi, 
którzy się rozeznać potrafią 
(przynajmniej na początku). 
Jedną listę płac zastąpić .n­

ną iest znacznie trudniej. Wy­
tugowanle ba}kópisars\wa 'li: 

ekonomii bywa sprawą niewy­
konalną. 

Bajki są tak stare jak ludz­
kość. Niektórzy twierdzą, ·;;e 
starsze. Spór kto kogo stwo­
rzył - ludzkość bajk1 czy baj­
ki ludzkość - wcale nie iest 
pozbawiony sensu. To przec1~t 
bajki stworzyły czarownice, 
które rzeczywiście ginęły tysią­
cami na stosach. 

Sw1adkowie w procesach o 
czary rzeczyw ście widzieli de-
mony, z którymi czarownice, 
wstyd powiedzieć co wypra-
wiały. 

Powoływanie się więc na 
rzeczywistość jako kryter 'um 
ostateczne może być zawodne. 

Ostatnie procesy o czary od­
bywały s:ę u nas całkiem n.e· 
dawno. Pamiętam jak niektó­
rzy skandowalf w kilka l'lt 
późn ej, gdy JUZ można było 
skandować indywidualnie: 
„Nigdy więcej procesów o cza· 
ry!". 
Piękn ·e . Nigdy więcej! 

Niedługo przed wybuche."?I 
pierwszej wojµy światoweJ po 
b1erałem nauki u pewnego zna­
nego privat - docenta w He1-
del'?ergu. Wiele nie zdążył 
mnie nauczyć, ale wpoH pew­
ną zasadę filozoficznego my­
ślenia. Brzmiała ona mniej 
więcej tak: Słońce od milio­

nów lat wschodzi na wscho­
dzie, • ale to jeszcze nie Je<it 
dowodem, te pewnego dnia nle 
wzejdzie na zachodzie 
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Sp~jrzenie 
znad 

szachownicy 

'11ajny ajent 

Sąsi edn ia strona, fak zauwa­
żyłem, ma obecnie nm•.rego 
ajenta i może to nawet dobrze, 
poprzedni bowiem był nad po­
dziw marudny. Nic„ tylko łaz] 
za mną i powtarzał: - Sz'l­
now ny Kolego Redaktorze Je­
rzy P., 1T10że coś dla nas u­
przejmie napiszecie„. 
Może bym nawet i napisał, 

jednak nie z uprzejmofoi, a za 
pieniądze, wszelako od . tego 
„szanowno-kolego-redaktorowa­
n ia" rob i ło mi s·ię mdło. Diabli 
wiedzieć czemu uważa się u 
nas powszechnie, że gadać o 
fors ie można co najwyżej 1. 

krawcem - kiedy chce się na 
przykład uszyć porządny garni­
tur - ale już nie z dziennik~­
rzem, w żadnym zaś przypad­
ku z literatem. Z pomieniony„ 
mi konferuje się raczej o kon­
cepcjach, porusza też rozmai te 
aspekty, płatniczy uparoie po­
mijając, gdy wiadomo nie tJd 
dziś, że taki - powiedzmy -
Balzak napisał to i owo pona­
glany przez lichwiarzy, a wie­
le innych niezłych kawałków 
p-0wstało po prostu na zam'>­
wienie poparte, bywało, zalicz­
ką. 

O zal ;czkach trudno dziś ma­
rzyć . św iat bowiem zurzędn-­
czał, mam jednak nadzieję, że 
kolega Ajent II pojmie poczy­
nione wyżei aluzje i będzie 
wiedz.ial. od czego rozpoczyn::lć 
rczmowy, a na czym Je koti­
czyć. 

z. 

_J ako osoba z zewnątrz, na 
tych łamach p-0niekąd prywat­
na, nie wtrącam się oczywiśc . e 
w sposoby, jakim~ pismo wer­
buje najemników, to Jest, par-
don, chc iałom ·powiedzieć 
współpracowników. Mimo to 
zwrócił moją uwagę drobny 
inserat zamieszczony na 14 
~tronie w drugim tegoroczny m 
numerze „Odgłosów", tym JUŻ 
15-złotowym, a więc o 5 zło­
tych sympatyczniejszym. 
Brzmiał jak następuje: 

„Redakcja „Odgłosów" odda 
w ajencję niniejszą kolumnę. 

Oczekujemy na oferty! 
Mile widziane referencie!" 

Ogloszonko zostało złożone 
drobnym drukiem i zamies?.­
czone w kąc i ku kolumny, co 
świa~czy, że autorzy znali 
światłe wsk'az.ania Parkinsona 
koncepcje zrodz.one w f>askud~ 
nym kapitalizmie trzeba jedmik 
przy pomocy tak zwanej -pn ~y 
myślowej umi eć przystosowy­
wać do naszej rzeczywistości. 
Tego nie uczyniono wszelakC', 
st?rl na'wny apel o referencje. 

Ludzie kochani, referencji 
może żądać brytyjski lord, gdy 
angażuje kamerdynera, nato­
miast gdy pani dyrektorowa an­
gażuje gosposię, referencji ząda 
ta ostatnia, działa tu bowiem 
prawo podaży i popytu. W re­
zultacie gosp-0sia może przeb:e­
rać w dyrektorowych, nato­
miast dyrektorowe - których 
mamy okropne mnóstwo - rne 
mogą przeb ' erać w gosposiach, 
co i<>•t ~l<aci;nąd demokratycz­
ne i logiczne. 

3. 

J.!'odob11ie z ajentem. Jeż:-li 
n:eczywiśc i e ma kwalifikacje 
to on jedyn'e ma prawo żądnt 
referencji od redakcji , po 
chamsku zapytując na przv­
kład, rzy sekretarz takowej tr.a 
zaświadczen i e o n ; ekaralno~:: i 
oraz dyplom ukończonych z 
wyróżnieniem kursów bon .„_ 
nu. Posiadać referencje - i 
mi eć zarazem ochotę na ich po­
kazywanie - może natom iast 
jedynie ajent nie nadający s:ę 

absolutnie d9 n iczego : idę na 
przykład o zakład, te ajent 
poprzedni otrzymał opinię tym 
lepszą , im gwałtown i ej f irma 
chciała się go pozbyć ... 
Zważcie też, najmilsi. że sło­

wo „ajent" i „agent" są n ;e 
tylko bliskobrzmiące, ale i 
bliskoznaczne. a czy wyobraża­
c:e sobie prawdziwego agen ta 
z referencjami? I kto ma je 
właściwie wystawić: pracodaw­
ca czy może kontrwywiad, Je­
żeli łobuza agenta na gorącym 
uczynku złapał? Brzmiałyby 
one mniej więcej tak: 

„Niniejszym zaświadcza się, 
te obywatel agent X-125 (83) 
111 D jak d ... , został rozszyfro­
wan y, satrzymany, a następnie 
prawomocnym wyrokiem sąuu 
- skazany. W zakładzie kar­
nym zachowywał się nienagan­
nie.'' 

Brzmi to ładnfe, czy jednak 
ktoś zaangażuje potem takiego 
agenta do prawdziwej poufrrj 
roboty? 

4. 

Podobnie z ajentem. Je:lel i 
nowy ajent nie jest prawdzi­
wie T AJN}'.'M AJENTEM, jeże­
li miał czelność przedstaw i ć 
jakiekolwiek referencje, a rlo 
tego lekkomyślni e rozpowiada 
n" mir>«c 'P. jaką to i gdz ;e po­
sadę objął - wylejcie go na 
zbite oblicze, póki Wfls razeni 
z nim nie wyleją. Co innei;o, 
jeśli potrafił zachować dyskre­
cję i niby Fantomas nie ma ani 
twarzy, ani nazwiska. 

Wówczas - będąc NIKIM -
może też być KAŻDYM, nawet 
Danielem Passentem, albo Kibi­
cem, a lbo przyjacielem Kibica. 
A jakich przyjaciół ma K ib ic, 
lepiej nie mówić, sami rozu­
miecie... I w tych wielokrop­
kach, w tych niedopowiedze­
niach. w tych znakach zapyta­
ni a kryje się sens p-0siadan1a 
TAJNEGO AJENT A, który , -
w odróżnieniu od ajentów uj'l­
wnionych - n ie musi mieć na­
wet jakichkolwiek kwalif i­
kacji ... 

JERZY P. • 

Lewym 
okiem 

Czy tylko 
Francuzów? 

„Jd~c do pracy spotkała mnie 
cwałtowna ulewa" - to oczy­
wiście ba rdzo złe zdanie: wy-
nikałoby z niego, że ulewa 
szła do pracy. Tak samo: 
„Czytając książkę zgasła świe· 
ca". To przecież nie świeca 
czytała książkę. 
Błąd tego typu spotykam 

często i reaguję wysypką na 
nosie zwłaszcza gdy spotykam 
go u znanych publicystów i 
pisarzy. Jaromir Ochęduszko 
pisze np w „Tu I teraz": „Le­
cąc do Paryża odżywa już to, 
co skłacJa się na jego wizję. , a 
co jest nieuchwytne" . To, co 
jest nieuchwytne, leci do Pa­
ryża i odżywa ... 
Może winna korekta? Win­

na. bo nit poprawia ewiden­
tnych błędów. W tym samym 
artykuł!" napisał ten sam au­
tor: . Widząc jak trwałe związ­
ki łącza mnie z Francją niech 
)Pdn<1k wolno będzie mi odno· 
tować wrażenie, IL." ltd. Co 
jest. podmiotem w tym zdaniu? 
Zagadka za dziesięć punktów 
Skoro mamy kampani-ę o o-

czyszcz:enie i naprawę polskie• 
go języka, nie zapominajmy 
o niej także na łamach tygod­
nika literacko-kulturalnego. 
Oczywiście wazmeJsza jest 

merytoryczna zawartość arty­
kułu Ochęduszki, będącego re­
portażem z dzisiejszego Pary­
ża. Uderzyła mnie w tym ar­
tykule jedna wzmianka: „usły 
szałem opinię, iż istnieje groż­
ba konfliktu między pokole­
niami, gdyż osoby pra~uj_ą~e 
coraz bardziej sprzeciw1aią 
się podnoszeniu ich wydatków 
na utrzymanie osób starych". 
Podobne utyskiwania dają się 
słyszeć także i u nas, chor iaz 
większość naszych oby·watell 
wydaje się wierzyć, że staryrh 
ludzi ma utrzymać po prostu 
państwo i już. Nam pow inno 
dać państwo jak najwyższe 
płace , a starym - jak najlep­
sze i jak najwcześniej sze eme­
rytury. Ma dać i koniec dys­
kusji. 
Otóż zarówno pogląd fran­

cuski jak i nasz rodzimy jest 
błędny, tylko nikomu nie chce 
s ię nad tym zastanowić. Oso­
by pracujące nie utrzymujq 
emerytów! Każdemu pracują­
cemu zakład ubezpieczeń lub 
pracodawca w jego imieniu 
potrąca przez całe aktywne 
życie odpowiednie stawki od 
wynagrodzeń. Zupełnie tak, 
jak by każdy odkładał co mie­
siąc jakąś tam kwotę „na 
czarną godzinę" i . potem na 
starość wyciągał co miesiąc 

. sumkę potrzebną na utrzyma­
nie . Zakład ubezpieczeń zrobi 
to o wiele lepiej. Nie zapomni 
potrącić składki i nie zanied­
ba otrzymanym w ten sposób 
kapitałem obracać. Naturalnie 
nie robi tego na piękne oczy. 
Człowiek idzie na emeryturę 
w większości wypadków w 
wieku 65 lat i żyje potem je­
szcze - no, powiedzmy pięć 
lat. Stawki ubezpieczeniowe 
tak są skalkulowane, żeby ich 
suma z trzydziestu lat czynnej 
pracy obywatela, podniesiona 
o rosnące przecież stale pro­
centy, wystarczyła na pięcio­
letnie świadczenie emerytalne, 
no i żeby ten co ubezpiecza 
coś za swoją fatygę zarobił. 
Oczywiście ten rachunek nie 

jest taki prosty. Wielu ludzi 
przechodzi na emerytury wcze­
śniej - ale też wielu, więcej 
niż tamtych, nie dożywa do 
wieku emerytalnego. Składki 
tych ostatnich to są niejako 
oszczędności, k~óre przepadają 
na korzyść żyjących dłużej. 

Jeżeli Francuzi buntują się 
„przeciwko podnoszeniu wy­
datków na utrzymanie osób 
i;tarszych", to widoqnie wolą 
nie ubezpieczać się na starość, 
pobierać całe wynagrodzenie 
od razu na rękę, a z chwilą 
nieuchronnego stetryczeni;;i. zo­
stać z tym, co się samemu zdo­
ła uciułać. Można i tak, tylko 
trzeba bardzo wierzyć we wła­
sne ciułacze talenta. Ale mo ­
że c·hodzl o to, że zakład ubez­
pieczeń inkasuje wielkie staw­
ki, a zapewnia małe renty? 
A, wtedy Francuzi mają rację, 
że walczą. Tylko że wtedy to 
nie jest konflikt między poko­
leniami, tylko konflikt społe­
czeństwa z władzą, która odno­
śną sprawę powinna regulować . 

W ogóle okazuje się, że 
Francuzi mają niewąskie kło­
poty. Minister kultury . ośw~?d­
czył ostatnio (p. „Polityka z 
11. XII. 82 r „ artykuł Marka 
Ostrowskiego) ni mniej ni wię­
cej, że „trzeba •vreszcie poło­
żyć kres niemożliwemu do 
przyjęcia niedorozwojowi fran­
cuskie j kultury". Dziewięciu 
Francuzów na dziesięciu nigdy 
nie było w teatrze. Co trzeci 
nie czyta żadnych . książek, 
trzech na ezterech nie odwie­
dziło nigdy muzeum. To są 
wiadomości z francuskich źró­
deł. Gdy minister powiedział 
o tym publicznie i o koniecz­
ności aktywniejszej polityki 
kulturalnej, spotkał się z gło­
sami, których reprezentatyw­
nym streszczeniem m?że być 
zdanie jednego z publicystów: 
Trzeba wreszcie powiedzieć 

i'asno - dobry minister kultu­
ry nie powinien mieć polity­
ki kulturalnej. Chcemy tylko 
mecenatu niewymuszonego i 
obojętnego na względy". Czy 
obojętny mecenat jest w ogó­
le możliwy i czy byłby stanem· 
idealnym - ~prawa dysk usyj­
na . Ale to ~ą przecież zmar­
twienia Francuzów„. 
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Felieton 
pe~ 

symistyczny 

Tylko trochę 
wyobraźni.„ 

... no i jak mówię, siedzim y 
sobie w tym czystym przedzia­
le naw et n ie wszystkie m iej­
s c~ zajęte, okno wypucowane 
aż lśni, pod stoliczkiem bieżą­
ca prasa, przy jemnie tak sob~e 
jedziemy, szybko, bo wszystko 
z.a oknem aż m iga, ale i jakoś 
tak gładko, bez hałasu i tur· 
kotu zbytniego, rozmową s t ę 
kulturalnie zabawiamy, wraże · 
ma z „KonfrontacJi", za 
drzw iami m iga uśmiechnięta 
twarz faceta w n iebieskim u­
rnformie, grzeczn ie pyta czy ktoś 
życzy sobie kawę, p iwo, możG 
ciepłe tosty albo kanapki, przed 
nami jeszcze sporo kilometrów, 
więc biorę dwie z szynką i 
ożywczego „Okocim ia", a dy­
skusja kulturalna dale j wartko 
się toczy„. 

.„ na dworcu, a przyj eżdż 1-
my punktualnie co do m inu',y, 
też czysto i schludnie, bagażo­
wi życzliwie pomoc oferuJą , 
taksówek w bród, obok przy­
stanek autobusowy, „Berliew" 
(lśnią) aż miło popatrzeć, nikt 

· s ię n ie tłoczy, bo co minutę 
kolejny podjeżdża , kierow.:a 
przez mikrofon uprzedza du 
jakiego przystanku się zbliżr. ­
my a za oknem śnie? sypie, 
jak' to zwykle przed świętami, 
przechodnie okutani w kożu­
chy ostatnie zakupy wigilijne 
czynią, dźwigają pac_zki, pre­
zenty dla swych rodzm. 

. .. w sklepach ruch jak nigdy, 
ja też wchodzę do takiego du­
żego magazynu, akurat jest 
sezonowa przecena biżuterii , 
kupuję żonie coś gustownego, 
w sam raz do sylwestrow'.!i 
kreacji, córce nawet niedr'l-
gie futerko z lisów, a chłopa­
kowi narty, niech wie, że 
gwiazdka za pasem, przy ka-. 
sie tylko. chwilę czekam, bo 
trzy osoby są przede mną. no ,-· 
ale wiadomo, przed świętami 
tak zawsze, żona prosiła, by~n 
wpadł jeszcze do „Orbisu". te 
wczasy noworoczne w góry 
wykupił , ale n ie martwię 
się zbytnio, przec ~eż mogę to 
załatwić z domu, telefoniczn:e. 
a chcemy na jak ieś dwa tygo­
dnie wyskoczyć calą rodz iną 
gdzieś w Alpy, w jakąś zaci­
szną dz i urę, trochę poszale~ 
na deskach, w końcu po całym 
roku ciężkiej pracy coś się czln­
wiekowi należy od życ i a, byle 
nie do Szczyrku, bo tam za 
duży tłok, chociaż ... 

- Panie ładny, a właściwie 
to jaki film pan opowiadasz? -
n:e .ogolony w berecie już od 
dłuższej chwili musiał przysłu­
chiwać się solowemu wystęoo­
w1 rtyłgistra B. i ściągnął nas, 
n iestety, w sekundę na ziemi ~. 
Cała nasza piątka, jakby :e 
wstydem, opuściła ręce, które 
przez parę m inut mieliśmy mo­
cno splecione. Znów stali~my 
karnie w kolejce. Z pustymi 
butelkami i słoikami w tecz- . 
kach, koszykach i siatkach. A 
tam, za niedaleką już ladą, 
królowała tęgo umalowana 
dziewoja. Wrzucała co chw1 l~ 
sterty szkła w stosowne konte­
nery i bez słowa ciskała· na la­
dę garść bilonu„. 

- Ale wie pan, naprawdę ~! ę 
udało - przystojna brunetko. z 
wypiekami na twarzy szep­
tała magistrowi w ucho - u­
miesz pan opowiadać, trzeba 
przyznać, · ho, ho, a myślałam , 
że żartujesz pan z tym ściska­
niem się za ręce i zamykaniem 
oczu. W pociągu to mni ~; . 
może s i ę nie dość skupiłam, 
ale ten sklep to stanął mi jak 
żywy . „ 

- Faktem jest, że jaki eś 
fluidy pan posiadasz - dorzu­
cił z tyłu młodzian w narc1ar­
sk :ej czapce. - Może to tyl­
ko sugestia, ale jak zaczął!>ś 
pan o tych stokach i deskach, 
to słqwo daję, czułem pęd pri­
w ietrza i skrzypienie ubitego 
śniegu. 

Mistrz nic się nie odzywał, 

ale wyratnie był z sieb ie za­
dowolony. No, no z tej strony , 
go nie znałem, a ludziskom w 
kolejce jakby się humor po­
prawił. Przynajmniej tym bio­
rącym udz i ał w ekspP.rymenc ie. 

- To jednak trzeba mieć 
wyobraźnię - starszy mężczy­
zna chyba jako ostatni otrzą­
snął s i ę z przyjemnego snu - ­
i tego panu zazdroszczę, bo 
ja, choć sta ry jestem, n ie bar­
dzo już pam i ętam jak w ygl;i­
da taki czysty, schludny prze­
dział kolejowy, czy normaine, 
św.iąteczne zakupy. 

- Z wyobraźnią i poczuciem 
humoru to u nas jakby go­
rzej ostatnio - magister bry­
lował już zdecydowanie. N ie 
w iem, czy państwo czyta­
l i ści e, ale jak Daniel Passent 
zasunął w „Polityce" klasycz­
nym tekstem z magla rodem, 
w yssanym z palca, tyle że pi ę­
knie sprzedanym, to niewielu 
było tak ich, co się na haczyk 
złapać nie dali. Cóż, ta :.o­
dz ienna szarzyzna tak nas o­
głup i a - zakończył sentencjo­
nalnie. 

- Te bajery to pan może i 
umiesz wstawiać - wtargnął 
znów niegrzecznie n ie ogolony, 
co nam seans przerwał - ale 
jeżeli pan jezdeś taki bystrza­
cha, to za chwilę obaczym, 
jak bedziesz ta za ladą prze­
konywał, by pańskie butelecz­
k i po p iwku przyjęła . Wska­
zał z tr iumfem na widoczne w 
siatce magistra butle po „Żyw­
cu", pojemność - 0,33 lilia. 
które tenże wykopał gdzieś z 
p iwnicy zapewne. To rzeczv­
wiśc:ie była gafa ; wiadomo, że 
przyjmują tylko po tym, co w 
sklepie sprzedają, a magister 
nawet n ie był na tyle czujny, 
by firmowe nalepki pod cie­
płą wodą spłukać. Wtedy mo­
że by przeszły , niby że po so­
kach pitnych. 

- Tak to jest: albo posta­
wione wszystko na głowie. al­
bo nie dopięte na przysłowio­
v„ y guzik - narciarz wyrażn :e 
zaczął uogóln i ać. - Albo 111°­

dopowiedziane· do końca, o, pv­
słuchajcie - poprawił fonię w 
małym radioodbiorniku, który 
od paru minut trzymał orzy 
uc'hu. Dziennikarz w popular­
neJ „trójce" skwapliwie kryty­
kował dwie dziewczyny, które 
po kilkunastu miesiącach „sak­
sów" skruszone wróciły przed 
świętam i do domów. Rozw·:i­
dziły s i ę z dezaprobatą o c:!i­
żkiej, w ielogodzinnej pracy w 
Jakichś knajpach, pon iżenia ·;h 
za barem i radości powrotu. 

- O, uwaga, a teraz już po­
łeci muzyczka - trafnie prze­
widywał właśc iciel radyjka. -· 
A nie - mógł s i ę ten dzienni­
karz zapytać choćby na co one 
tam właściw i e liczyły? Na 
mannę z nieba? A jeśli było 
tak źle, mus ialy - o dziwo -
i:;racować, za marne grosze. te 
po cholerę - py tam s i ę - s.<'­
działy tam aż półtora roku? 
Nie mogły wrócić po tygodniu 
czy mies iącu?„. 
Dotarliśmy wreszcie do la-

dv. gdzie ostro umalowane 
dziewczę udzielało mi repry-
mendy, że znoszę jej butelki 
po \vódce wraz z nakrętkami, 
zamiast je w domu pozdejmo­
wać. Przeprosiłem ją kilkakro­
tnie z przymilnym uśmiechem, 
ale w rękę nie zdążyłem JUŻ 
pocałować, bo rzuciła mi zie­
lony banknot, trochę monet i 
zasyczała: - Nasssstępny„. 

A w domu, po kolacji i 
Dzienniku, gdy siedliśmy z 
żoną przed telewizorem, przy­
szedł m i do głowy szaleńczy 
pomysł. Właśnie zaczął ~ i 'l 
„Faraon" i na ekranie Zelnik 
kłusował z dzidą po piacha.::h 
pustyni. Chwyciłem zdziwioną 
nieco małżonkę za ręce i za­
gadnąłem: 

- Odpręż się, rozlu:tnlj, nie 
mamy żadnych kłopotów. A 
teraz zamknij oczy. Jesteśmy 
na plaży, nad morzem, na wa­
kacjach, rozgrzany słońcem 
p iach aż parzy w stopy, jesteś 
piękn i e opalona. masz na sq­
bie nowiutki kostium kąp i elo­
wy, iqziemy brzegiem, leni­
wie, spacerem, ciepłe fale mus­
kają us iany muszelkami pia­
sek, pełen relaks, białe mewy 
krzyczą w swym bałtycki m 
slangu nad kołyszącymi s i ę o­
podal rybackimi łodziami, je~t 
bardzo gorąco, to słońce tak 
p iecze.„ 
Zauważyłem kątem oka, ŻP. 

żona zwróciła twarz w strl'l­
ne wiszącej nad stołem lampy. 
Wystarczy trochę wyobraźni. „ 

STEFAN %YCIOWY • 

Zdarzenia 
• • • 1 zwierzenia 

Od wielu la obserwujem1 
zjaw isko zakładania przez in­
żynierów, doktorów i maei­
strów różnego rodzaju sklepi­
ków, butików, warsztacików .• 
Czy warto było na przykład 
koi1czyć politechnikę, aby dz.iś 
handlować makulaturą? Oczy­
wiście, że warto handlować, bo 
tam się można dorobić - tak 
rozumują owi pr~edstawiciele 
inteligencji. Rozumowanie nie 
jest pozbawione swoistej ra­
cji - polityka płacowa pań~ 
s ~wa tez zresztą przez całe la­
ta takiemu rozumowaniu sprzy­
jała - nie wrz.ucam więc ka­
myka tylko do ogródka filolo­
';!.Ów i prawników szyjących 
dziś dztnsy i modne sukienki. 
Cały bowiem splot uwarunko­
wan sprawił, że jakaś część in­
teligencji, świadomie i z włas­
nej woli pozbawia się swojego 
statusu społecznego na rzecz: 
korzyści materialnych. 

Ale to chyba nie cała praw­
da. Może to brak utrwalonej 
samoświadomości kulturowej, 
samosa tys·fakcji z wiedzy oraz 
brak poczucia - choć to za­
brzmi górnolotnie - posłanni­
ctwa? Może to także efekt o­
kreślonej propagandy - w róż­
nych latach, w różnym natęże­
niu lekceważącej inteligencję? 
Nie wiem - ale zjawisko ist­
nieje. 
Oczywiście ostatnio ten obraz 

został jeszcze dodatkowo zamą­
cony politycznie. Wybitny - 1 
to rzeczywiście - ekonomista 
sprzedaje buty w sklepie swo­
jej żony, bo odeszli - nieraz 
do więzienia - prominenci, 
których był doradcą. Wybitny 
publicysta sprzedaje książki, bo 
jest to dla niego nie wybór 
nowego zawodu antykwariusza, 
ale wybór polityczny i poli­
ty"zna manifestacja. 

I jeden, i drugi czują się za­
wiedzeni, sfrustrowani i wysta­
wi!"ni rlo wiatru. Ich gesty nie 
są koniecznością życiową, lecz · 
- jakby nie oceniać słusznoś­
ci tych gestów - koniecznoś­
cią moralną. Czy mają rację? 
Subiektywnie chyba tak. 
Mieli~my w naszych najnow­

szych dziejach paradoksy je­
~zc ze ok rutniejsze. Dowódca 
,.Czwartaków" GL z Powstania 
Warsz.a wskiego, późniejszy ge­
nerał Edwin Rozłubirski był w 
latach pięćdziesiątych szoferem 
ciężarówki ·- choć wówczas 
nie była to manifestacja, lecz 
paradoksalna konieczność ży­
ciowa, bo oprócz prawa ja:z;dy 
nie miał tadnych kwalifikacji 
cywilnych. · 

Paradoksów zresztą nigdy u 
nas nie brakowało. Mało kto 
wie zapewne, że słynny Różań­
ski, skazany po Październiku 
1956 r., za nadużycia władzy i 
montowanie fałszywych oskar­
żeń, był krótko - jeszcze przed 
własnym procesem - dyrekto­
rem jednego z warszawskich 
wydawnictw l to dzieki nłemu 
ukazała się w Polsce głośna -
krytykowa•na wówcza-.i w 
Związku Radzieckim - „Od­
wilż" Erenburga - książka bę­
dąca forpocztą p6:tniejszych 
wydarzeń. które nazwano po­
tem ,,odwilżą". 

Czy to nie przedziwny para­
doks, że właśnie dzięki temu 
człowiekowi ukazała się owa 
- bulwersująca w połowie lat 
piP.fodziesiątyrh - powieść? 
Wracając jednak do sygnali­

zowanego na wstępie zjawiska 
chcę jeszcze raz podkreślić, że 
choć zostało ono zmącone wY­
rlarzeniami minionych miesięcy, 
frustracją i demonstracją częś­
ci inteligencji - to przecież 
zjawisko rezygnacji ze statusu 
inteligenta na rzecz wartości 
materialnych istnieje u nas co 
najmniej od połowy lat sie­
demdziesiątych. o~tatnie Jata 
tvlko bard7iei za~matwały ten 
obraz, paradoksalny obraz, któ­
rv skrzerzą<'a r 7eczywi,tość 
rozpoczęła malować dużo, dużo 
wcześniej. · 
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Afg:mlstanie gazety ukazują się 
w czterech językach : perskim, pu· 
sztu, beldżuskim i turkmeńskim 

W rzeczywistości języków. któ· 
rymi posługują się Afganowie 

Jest więcej kraj ten stanowi bowiem ~!elką 
mozaikę etniczną. Spotyka się tam m. in. wy-
1okich, postawnych Potanów, drobnych o mon­
&olskich rysach Uzbeków czy Kirgizów oraz 
ciemnoskórych Bazarów i Nuristańctyków 
Trzon ludności stanowią jednak Pusztunowie 
łamieszkujący głównie obszar graniczący z Pa­
kistanem. 
· Obok niewielkich miast jak Kabul czy Herat 

Istnieje gęsta sieć osadnictwa wiejskiego. Li­
czne są tu 'Plemiona koczownicze; tkwiące je-
1~cze w średniowieczu i kierujące się własnymi 
prawami oraz własnym.i koncepcJamt życia. 

Nie sposób zdefiniować struktury tego społe­
ezeństwa. Klasy dopiero się tu formują, ogro­
mną rolę nadal odgrywają tradycyjni szefowie 
plemion, klanów i rodów Klasę robotniczą, 
która jest w zalążku, z zasady tworzą pracowi­
ci Hazarowie. Burżuazja, głownie k:upiecka, jest 
nieliczna, a wpływowa jej część wywodzi się 
& indyjskich Sikków. Młodą inteligencję w pxze­
ważającej mierze stanowią Durrani, których 
uważa się za elitę wśród Pusztunów: studia na 
ogół kończyli oni na uczelniach radzieckich. 

To wielkie zróżnicowanie narodowe, a z dru­
tlej. strony ogromne opóźnien.ia kraju w rozwo­
ju, są rezultatem niezwykłeJ historii Afganista­
nu. Obszar, który on zajmuje był w dalekiej 
przeszłości kolebką wielu potęg I kultur. Tędy. 

. na szlakach między Azją Srodkową, Chinami 
i Półwyspem Indyjskim przetaczały się kolej­
ne fale ludzkie i kulturowe, pozostawiając po 
sobie różne ślady. 

Afganistan jako państwo powstał dopiero w 
połowie XVIII wieku i w początkach swego 
istnienia musiał staczać ostre walki z Brytyj­
czykami W pierwszeJ wojnie doznali oni klęski. 
a.le druga zakończyła się ich zwycięstwem 
(~87tl-1880). Na przełomie dwudziestego wieku 
Afganistan jest państwem typu asboluJ:ystyczno-

. feudalnego, wciąż jednak wielkie wpływy mają 
tu Brytyjczycy. Dopiero w czasie trzeciej woj­
riy, która wybucha w 1919 r., I w któreJ po­
mocy Afganistanowi udziela Rosja radziecka, 
Londyn uznaje niepodległość Afganów; Afgani­
stan zawiera wówczas z Rosją radziecką układ 
o przy jaźni. · 

Pod wpływem rewolucyjnych przemian w 
ZSRR, pierwszy władca Afganistanu, który 
przybrał tytuł króla - Amanulach Chan, chciał 
przeprowadzić w swym kraju szereg reform 
spoleczno-gospodarczych Próby dokonania ta­
kich przeobrażeń zakończyły się dla króla de· 
tronizacją, Obalił go kler muzułmański wspie­
rany przez przywódców plemiennych. 
Tuż po II wojnie światowej wpływy w Afga­

nistanie usiłują uzyskać Stany Zjednoczone. Af-
1anlstan skutecznie jednak broni się przed o­
fertami amerykańskimi I w 1955 r. zawiera -
po raz drugi - układ o przyjaźni z Krajem 
Rad. 
Począwszy od końca II wojny aż do lat 11ie­

dziemdziesiątych Afganistan jest krajem wyizo­
lowanym od świata - stoi na uboczu procesów 
dokonujących się w Azji. Pewien postęp nastę­
-puje tylko w gospodarce i to głównie dzięki 
Związkowi Radzieckiemu: radzieccy eksperci od­
krywają cenne rudy i gaz tiemny oraz poma-
1ają rozwijać zalążki przemysłu I rozbudowy­
wać sieć dróg bitych (dotychczas nie ma tu 
linii kolejowej) . Większość też obrotów handlo­
wych Afganistanu przypada na ZSRR. 

Hamulcem rozwoju kraju jest monarchia. 
Skłócony dwór, wokół którego rywalizują kla­
ny, coraz bardziej jednak atakują aktywne war­
stwy społeczne. W lipcu 1973 roku· dokonuje za· 
machu stanu kuzyn i szwagier ostatniego króla, 
Mahommed Daud. Nowy władca proklamuje 
republikę i zapowiada szereg rPform oraz usta­
nowienie swobód obywatPłskkh Wkrotce jednak 
okazuje się, źe jest to tylko gra pozorna -
nic się nie zmienia na wsi, gdzie wiekszoi\(' plo­
n!'>w chłopi muszą oddawać właścicielowi, bądf 
odrabiać pań~zrzyznę 175 proc ziem uprawnych 
majdowało się w rękach obszarników, ducho· 
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wieństwa i państwa), nowy dyktator zakazuje 
działalności wszelkich partii, a parlament sta­
na.wi nic nie znaczącą fasadę. 

• * * Afganistan był i pozostaje najbiedniejszym 
krajem w statystyce ONZ. Główne jego bogac­
two to owce, a główne artykuły eksportowe to 
karakuły oraz owoce świeże i suszone. Olbrzy­
mi pustynny obszar Afganistanu przedziela 
Hindukusz. Ilość śniegu na szczycie tego pasma 
decyduje o wysokości zbiorów w kraju, stąd 
biorą bowiem początek wszystkie tutejsze rzeki. 
Liczba ludności Afganistanu nie jest dokładnie 
znana. Zwykle podawano liczby wygórowane (18 
-20 milionów) w celu uzyskania większej po­
mocy od organizacji międzynarodowych, fakty­
cznie jednak demografowie szacują ją na 10 
milionów. 

W tym przedziwnym kraju nie pasującym do 
żadnych schematów rozwijała się, począwszy 
od 1965 rÓku partia, której program w warun­
kach tamtejszego zacofania zasługiwał na okre­
ślenie radykalnie rewolucyjnego Była nią Ludo­
wo-Demokratyczna Partia Afganistanu, organi­
zacja jednak podzielona, bo składająca · się z 
dwu skrzydeł - „Chalk" pod wodzą Nura Mo­
hammada Tarakiego I „Parczam" pod przy­
wództwem Babraka Karmala. 

Za sprawą LDP A w kwietniu 1978 r. docho­
dzi w Kabulu do krwawego przewrotu - w 
czasie walki o władzę ginie kilkaset osób, w 
tym Hohammed Daud. Na czele utworzonej Ra­
dy Rewolucyjnej staje 61-letnl Nur Mohammed 
Taraki, syn ubogiego chłopa, który zdobył wy­
kształcenie ekonomisty. Program LDP A przewi· 
duje dokonanie reformy rolnej, wprowadzenie 
bezpłatnej opieki lekarskiej, upowszechnianie 
oświaty, zrównanie kobiet z mężczyznami w 
prawach społeczno-gospodarczych, znacjonalizo­
wanie banków i szybkie wydźwignięcie gospo­
darcze kraju. 

Radykalizm jaki dominował w LDPA obja­
wił się teraz chęciami natychmiastowego wpro­
wadzania reform. Nie licząc się z nastrojami 
społeczeństwa w większości bardzo konserw~­
tywnego I z wpływami mułłów oraz części re­
akcyjnych przywódców plemiennych, wprowa­
dzono zmiany, których sensu znaczne odłamy 
ludności nie rozumiały f które nfe zyskiwały 
wsparcia. I tak na przykład przepmwad7.ana 
~rzez „instruktorów" z Kabulu reforma rolna 
trafiała w próżnię: dawano chłopom ziemię, ale 
nikt nie dawał im obrony przed wielce wpły­
wowymi przywódcami plemion czy obszarnika­
mi wiejskimi. 

Tak jak zgodnie obydwa skrzydła LDPA 
współdziałały w obaleniu Dauda, tak bardzo 
różniły się w taktyce przeprowadzania rewolu­
cji. Chalikiści, na ogół przedstawiciele chłop­
stwa. forsowali bardzo radykalne teorie i ha­
sła, a jednocześnie dyskredytowali umiarkowa­
nych parczamlstów: zarzucano im naw.et ze nie 
chcą socjalizmu. gdyż ich przywódca, Babrak 
Karma!, jest t;pokrewniony z rodziną królewską. 
Skrzydło · ,.Parczam'' skupiające znaczną czę~ć 
postępowej lntelli?encji af1?11ń~kiej od samego 
początku powstania LDPA opowiadało się . za 
marksistowsko-leninowskim charakterem partii 

i za leninowską taktyką rewolucji. Te odmieh­
ne podejścia do · sposobu przeprowadzania re­
Nolucji w Afganistanie wywoływały stałe an­
tagonizmy między jednym a drugim skrzydłem 
partii i w konsekwencji doprowadziły do tego, 
że chalkiści poczęli wypłukiwać z rządów par-· 
:zamistów. Praktycznie zgodna wspólna praca i 
wspólny udział obydwu skrzydeł we władzy 
skończyły się już po trzech miesiącach rewo­
lucji, w lipcu 1978 r. (wkrótce po przemówieniu 
Tarakiego, w którym zapowiadał on szybkie od­
r-0bienie zacofania wiekowego i przystąpienie, 
po kilku latach, do budowy socjalizmu). · 

Parczamiści, zdający sobie sprawę z parado­
ksalnej sytuacji Afganistanu i wskazujący na 
potrzebę politycznego przygotowania społeczeń­
stwa do planowanych / reform {postulowali two­
rzenie frontu narodowego), oskarżani byli teraz 
o działalność antypaństwową. Czołowe zaś oso­
bistości z tego skrzydła wysyłano za granicę 
na placówki dyplomatyczne: Babraka Karmala 
do Czechosłowacji, Nura Ahmeda Nura do USA 
a Abdulla Wakila do Wielkiej Brytanii. Wielu 
jednak przedstawicieli tego odłamu partii zna­
lazło się w więzieniach. 
Odsurtięcie od władzy parczamistów otworzy­

ło drogę hurrarewolucyjnej linii, którą zwła­
szcza reprezentował najbliższy współpracownik 
Tarakiego, Hafizullah Amin. Ten lewacki poli­
tyk zaprowadził terror, poddając mu zwłaszcza 
parczamlstów. Jeszcze przed wrześniem 1979 r., 
gdy dokonał zamachu stanu i polecił udusić, jak 
to jest udokumentowane, Tarakiego, z jego 
rozkazu wywieszono na murach w Kabulu 
monstrualną listę 11 tys. osób skazanych wy­
rokami na śmierć. 

W kilka tygodni po usunięciu Tarakiego, A­
min pozorował naprawę błędów rzekomo doko­
nanych przez poprzednika: wypuszczono część 
osób z więzień, zaczęto odnawiać zniszczone me­
czety, poczęto obsadzać parczamistami' niektóre 

. stanowiska. Wkrótce jednak społeczeństwu af­
gańskiemu nie uszło uwadze, że aresztuje się 
nowych parczamistów, a także tarakistów, i że 
Amin tępi każdego kto oponuje przeciwko jego 
dyktaturze. Rozpoczął się najgorszy okres „re­
wolucji", która - jak wielu ocenia - zmierza­
ła do dyktatury narodowo-socjalistycznej. Czy 
było to świadome niszczenie kwietniowej rewo­
lucji afgańskiej? Późniejsze próby szukania po­
mocy w USA I Chinach oraz kontakty nawią­
zywane z kontrrewolucją w tym kraju mogą 
wskazywać, że Amin prowadził makiawelską 
politykę zreorientowania Afganistanu na zachód. 

Nie ulega wątpliwości, :te rewolucja kwiet­
niowa w Afganistanie,· dokonana wkrótce po 
upadku szacha irańskiego, była wybitnie nie 
na korzyść Stanom Zjednoczonym. I chyba nie 
jest też zbiegiem okoliczności fakt, że właśnie 
w tym czasie zaczęły powstawać w Pakistanie 
liczne obozy i bazy szkolące najemników do 
walki z nową władzą w Afganistanie. Niebawem 
też powstały mosty morskie I powietrzne. któ­
rymi pr.zerzucano do Pakistanu broń z Egiptu, 
aby można było mówić światu, że partyzanci 
walczą karabinami zdobytymi w Afganistanie. 

Dzisiaj na terenie Pakistanu działa około 90 

obozów w których szkoli się kontrrewolucjoni­
stów. Działa tu również 6 sztabów .partii polity­
cznych, a raczej sztabów dywersyjnych, które 
w instrukcjach dla „partyzantów" polecają, jak 
wielekroć to ustalono, palenie szkół, mordowa­
nie nauczycieli, dokonywanie zamachów terro­
rystycznych i sianie wrogiej propagandy. 

Istnieje więc swoisty związek między pier­
wotnymi zamierzeniami kontrrewolucji - oba­
lenie legalnej władzy, a obecnymi, które rze­
komo są przeciwstawne tylko radzieckiej obec­
ności w tym kraju. ,,Decyzja Związku Radziec­

. kiego w kwestii udzielenia pomocy rządowi Af­
gańskiej Republiki Demokratycznej, oparta na 
zasadach porozumienia i przyjaźni, dobrosą­
siedztwie i współpracy z 1978 r. została podjęta' 
w momencie, gdy zagrożony został samodziel­
ny byt tego państwa, jego terytorialna Integral­
ność. ZSRR podał pomocną dłoń swemu sąsia­
dowi broniącemu demokratycznych przemian 
przed zakusami zewnętrznej kontrrewolucji, biQ­
rąc także pod uwagę interesy bezpieczeństwa 
swych południowych granic" - przypominała w 
grudniu 82 r. radziecka „Prawda". 
Rząd Afganistanu od dawna nalega na po­

lityczne uregulowanie „kwestii afgańskiej". Po­
winno ono polegać - jak stwierdza się w Ka· 
bulu - na efektywnym wstrzymaniu interwen­
cji z zewnątrz i na zawarciu porozumienia mię­
dzy rządem afgańskim i jego sąsiadami. „Woj­
ska radzieckie pozostaną w Afganistanie do 
czasu, gdy otrzymamy międzynarodowe gwaran­
cje, iż ustanie wszelka ingerencja i agresja z 
zewnątrz" - stwierdza przywódca Afganistanu, 
Babrak Karma!. 
Decydujące znaczenie dla rozwiązania proble­

mu afgańskiego może mieć stanowisko Paki­
stanu. Kraj ten, który co roku korzysta z po­
nad 3-miliardowej pomocy USA, nie wykazuje 
jednak dostatecznego zainteresowania uregulo­
w..aniem tak ważnej dla tego rejonu sprawy. 
Ostatnia wizyta przywódcy Pakistanu, Ziuala 
Haqa w Stanach Zjednoczonych wykazała, że 
twardy kurs tego kraju w stosunku do Afga­
nistanu jak najbardziej leży w interesie USA, 
interesie polityki konfrontacji. Konfliktowa sy­
tuacja na granicy pakistańsko-afgańskiej i o­
becność wojsk radzieckich w Afganistnie, które 
są rezultatem zewnętrznej ingerencji w sprawy 
tego kraju, Stany Zjednoczone wykorzystują 
właśnie w polityce stałego oskarżenia ZSRR o 
mieszanie się w sprawy innych krajów. 

W połowie czerwca ub. roku rozpoczęły się, i 
trwały do lipca, rozmowy specjalnego wysłan­
nika ONZ, zastępcy sekretarza generalnego, Die­
go Cordoveza z delegacjami Afganistanu i Pa­
kistanu w Genewie Rozmowy dotyczyły nie­
ingerencji w wewnętrzne sprawy Afganistanu l 
międzynarodowej gwarancji dla takiej niein­
gerencji Ponowne wznowienie dialogu zastępcy 
sekretarza generalnego z obydwiema delegacja­
mi powinno nastąpić 18 stycznia br Czy tym 
razem misja mediacyjna przyniesie jakieś re­
zultaty? Wprawdzie Pakistan zapowiada, że bę· 
dzie działał na rzecz politycznego rozwiązania 
problemu Afganistanu. trudno jednak dziś prze­
widywać, jak potoczą się rozmowy. 

Niedawno Babrak Karma! oskarżył Waszyng­
ton o wywieranie presji na Pakistan w celu 
niedopuszczenia do nawiązania bezpośrednich 
rozmów między Islamabadem a Kabulem (roz­
mowy w Genewie prowadzone są w sposób po­
średni, tj. oddzielnie z każdą delegacją) „Mamy 
1ednak nad?.\el~. te ?Y7.ekutak-, gi.~ <me w d\.a­
log bezpośredni" - powiedzial B. Karmal. 

Ostatnie oświadczenie prezydenta Reagana 
(25 grudnia ub rokul. które zostało ogłoszone w 
związku z trzecią r.ocznicą obecności woj~k 
radzieckich w Afganistanie, wydaje się me 
uwzględniać szybkiej możliwości znalezienia 
porozumienia dla sprawy afgańskiej. Prezydent 
stwierdzi! bowiem, że Stany Zjednoczone opo­
wiadają się za osiągnięciem porozumienia w 
kwestii afgańskiej na podstawie ·negocjacji w 
oparciu o warunek wstępny - wycofanie sił 
radzieckich z tego kraju Jak więc widać głów· 
ną przeszkodą w rozwiązaniu kwestii afgańskiej 
są s3me Stany Zjednoczone. 

Foto: „'L'E X PR ESS-

NR 4 (t295) ROK XXVI ll STYCZNIA 1983 l. 
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